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Ofensywa wolności
P ięć la t  tem u .,. N a  z iem iach  p o ls k ic h  na w schód od 

W is ły ,  w y z w o lo n y c h  la te m  1944 r., w ładzę  s p ra w o w a ły  
ju ż  m a sy  lu do w e  z k la s ą  ro b o tn ic z ą  n a  czele. Z n ik n ę ła  
z m o ra  o k u p a c ji i  lu d  p ra c u ją c y  b u d o w a ł swe w o ln e  ż y ­
cie, b u d o w a ł po raz, p ie rw s z y  w  h is to r i i  naszego n a ro d u  
swe w łasne  lu d o w e  pa ńs tw o . D z ie lo no  ju ż  obszarn iczą 
Ziemię.

P o  d ru g ie j s tro n ie  f r o n tu  s z a la ły  jeszcze z b iry  SS i  
¡gestapo, ro z le g a ły  się s a lw y  e g zeku c ji, a za d ru ta m i obo­
zów  g in ę li ty s ią c a m i ludz ie . Po d ru g ie j s tro n ie  f r o n tu  
rozw śc ieczona k lę s k a m i be s tia  h it le ro w s k a , m im o  oznak 
ag o n ii, m ia ła  jeszcze dość s ił, b y  m ścić się na b e zb ro nne j 
lu dn ośc i, Siać śm ie rć  i  zniszczenie.

_ A le  A rm ia  R adz iecka, a rm ia  k r a ju  zw yc ięsk ie go  so­
c ja liz m u , a rm ia  w ie lk ie g o  S ta lina , a rm ia , k tó ra  s ta ła  
s ię  n a d z ie ją  m ilio n ó w  u c iśn io n ych  i  g n ęb ion ych  przez 
im p e ria liz m , zb ie ra ła  swe s iły , po dc iąga ła  re z e rw y  i  za­
op a trzen ie , p rz y g o to w y w a ła  się do decydu jącego  uderze­
n ia  na  o s ta tn ie  tw ie rd z e  b ru n a tn e g o  faszyzm u .

A ż  p rzysze d ł dz ień 12 s tyczn ia . N ie z a p o m n ia n y  dzień. 
¡W zm aga jący się z g o d z in y  na godzinę g rz m o t dz ia ł na  
W iś la n ym  b rze gu  o z n a jm ia ł, że zaczęło się...

U d erze n ie m  z re jo n u  p rz y c z ó łk ó w  na W iś le , s iln ie  u - 
łn o c n io n y c h  przez n ie p rz y ja c ie la , zap oczą tko w a ła  A rm ia  
R a dz ie cka  n a jw ię k s z ą  w  d z ie ja ch  o s ta tn ie j w o jn y  o fe n ­
syw ę , k tó ra  zako ń czy ła  się zdobyc iem  B e r lin a  i  c a łk o w i­
tą  k a p itu la c ją  N iem ie c  h it le ro w s k ic h .

N a  d ru g i dz ień po u d e rze n iu  w o js k  m a rs z a łk a  K o n ie ­
w a , ru s z y ł I  F ro n t  B ia ło ru s k i w ra z  z I  A rm ią  P o lską , r u ­
s z y ł I I  F r o n t  B ia ło ru s k i pod do w ó dztw em  m a rs z a łk a  
R okossow sk iego , a  15 s ty c z n ia  p rz y s tą p iły  do a ta k u  
W o jska  gen. P ię tro w a . C a ły  o lb rz y m i odc inek  f r o n tu  c ią ­
g n ą c y  się na p rz e s trz e n i 1.200 km . zna la z ł się w  ru ch u .

N ie  p o m o g ły  w o js k o m  H it le ra  p o s iłk i śc iągane z za- 
'chodu, a n i u m o cn ien ia  budow ane p rzez w ie le  m iesięcy. 
O p ó r ic h  ła m a n y  b y ł w  b ły s k a w ic z n y m  tem p ie . Z  szyb ­
kośc ią  h u ra g a n u  oczyśc iła  o fensyw a  ra d z ie cka  z iem ie 
p o ls k ie  z o ku p a n ta  h itle ro w s k ie g o . 15 s ty c z n ia  w y z w o lo ­
ne z o s ta ją  K ie lce , 16 —  R adom , 17 —  W arszaw a , 18 —  
.Częstochowa, 19 :—  K ra k ó w  i  Łódź .

P o  d w u  ty g o d n ia c h  n iep rze rw a ne go  m a rs z u ' nap rzó d  
A rm ia  R adz iecka  d o ta r ła  do O d ry . W ra z  z n ią  d o ta r ły  
do O d ry  W o js k a  P o lsk ie . W o js k a  I I  F ro n tu  B ia ło ru ­
sk iego  po z ła m a n iu  p ięc iu  pasów  o b ro n n y c h  n ie p rz y ja ­
cie la , po p rze ła m a n iu  przez I  A rm ię  P o lską  W a łu  P o ­
m o rs k ie g o  i  zdo byc iu  K o łob rzega , d o c ie ra ją  26 s ty c z n ia  
do B a łty k u .

N a d  ca łą  z iem ią  po lską , zroszoną k rw ią  m ilio n ó w  o f ia r  
P o leg łych  z rą k  o ku p a n ta , p o w ia ł sz ta n d a r w o lnośc i.

B ły s k a w ic z n e  tem po  o fe n s y w y  ra d z ie c k ie j p o k rz y ż o ­
w a ło  zbrodn icze  p la n y  h itle ro w c ó w , k tó rz y  m ie li z a m ia r 
W o s ta tn ie j c h w ili p rz y s tą p ić  do p la n o w e j a k c j i n iszczy ­
c ie ls k ie j, ab y  podobn ie  ja k  w  W arszaw ie  n ie  pozos ta ł k a ­
m ień  na ka m ie n iu  z m ia s t p o lsk ich . W  szczególności m ie- 
l i  o n i z a m ia r zdew astow ać ca łko w ic ie  o ś ro d k i p rze m y­
słowe, b y  u tru d n ić  w  te n  sposób odbudow ę naszego lu ­
dow ego pańs tw a .

O s ta tn ia  i  ro z s trz y g a ją c a  o fe n syw a  A r m i i  R a d z ie ck ie j 
w y k a z a ła  ja k  w sp a n ia le  a rm ia  ta  op an ow a ła  sz tukę  w o ­
je n n ą , w y k a z a ła  n ie z ró w n a n y  poz iom  s ta lin o w s k ie j s t ra ­
te g ii w o je n n e j, w y k a z a ła  przede w s z y s tk im , że s i ły  
z b ro jn e  k r a ju  s o c ja liz m u  zdo lne b y ły  same zakończyć 
zw yc ięsko  w o jn ę  i  ro z g ro m ić  do końca  fa s z y s to w s k ie  im ­
p e r iu m  H it le ra .  W  ok re s ie  ty m  N ie m c y  na  fro n c ie  c ią g ­
ną cym  się od N ie m n a , ś ro d k o w y m  b ieg iem  W is ły ,  p rzez 
K a rp a ty  aż do C isy , D u n a ju  i  S aw y s k o n c e n tro w a li 
220 d y w iz ji .  W  ty m  sam ym  p ra w ie  czasie na fro n c ie  za­
cho dn im , gdzie  s ta ło  za ledw ie  75 d y w iz j i  n ie m ie c k ic h , 
w o js k a  ang lo  - a m e ry k a ń s k ie  c o fn ę ły  się pod n a c isk ie m  
o fe n s y w y  R u n d s te d ta . W y ra to w a ła  je  z c ię ż k ie j o p re s ji 
o fe n syw a  rad z ie cka , p rzyśp ie szona  na  s k u te k  b ła g a ln e ­
go l is tu  C h u rc h illa . T en  je de n  fa k t ,  ja k  całe dz ie je  o s ta t­
n ie j w o jn y , w y ra ź n ie  i lu s t ru je ,  k e m u  ś w ia t zaw dzięcza 
W ybaw ien ie  cd  z m o ry  h it le ro w s k ie j.

Rocznicę w ie lk ie j o fe n s y w y , k tó ra  p rz y n io s ła  w y z w o ­
le n ie  z ie m io m  p o ls k im  aż po O drę  i  N ysę , m a sy  p ra c u ­
jące  P o ls k i w sp om in ać  będą jednocześn ie  ja k o  da tę  
¡kam pan ii w o je n n e j, k tó ra  u m o ż liw iła  im  w yzw o le n ie  
z p ę t k a p ita l is ty c z n e j n ie w o li.  A lb o w ie m  w ła śn ie  A rm ia  
R adz iecka  u c h ro n iła  nasz k r a j  od po pa dn ięc ia  w  za leż­
ność od a n g lo sa sk ich  im p e r ia lis tó w , s tw o rz y ła  w a ru n k i,  
W k tó ry c h  m asy  lu do w e  z d o b y ły  ped  p rzew odem  k la s y  
ro b o tn ic z e j w ładzę  p o lity c z n ą , zb u d o w a ły  u s t ró j dem o­
k r a c j i  lu d o w e j —  d y k ta tu rę  p ro le ta r ia tu .

M in ę ło  p ięć la t... B y ły  one d la  k la s y  ro b o tn ic z e j, d la  
h ias  lu d o w y c h  P o ls k i, la ta m i w ie lk ic h  sukcesów  na  d ro ­
dze do so c ja liz m u . O to  dlaczego, p e łn ie j n iż  k ie d y k o l­
w ie k , ocenić dziś m ożem y, ja k ie  epokow e znaczenie m ia ­
ło  d ’a naszego k r a ju  zw yc ię s tw o  oręża radz ieck iego , 
Z w yc ięstw o, k tó re  le ży  u  p o ds taw  w s z y s tk ic h  naszych 
późn ie jszych  sukcesów .

V / roczn icę  w ie lk ie j o fe n s y w y  w o ln o śc i łą c z y m y  się 
¡.Faz jeszcze m y ś la m i z w ie lk im  Z w ią z k ie m  R a dz ie ck im  
f i o rg a n iz a to re m  je g o  h is to ry c z n y c h  zw yc ię s tw  nad  fa ­
szyzm em  —- w odzem  m as p ra c u ją c y c h  całego ś w ia ta  —  
to w a rz y s z e m  S ta line m .

Zbrodniarze T ito  i Franco 
fnipUkami imperialistów USA

W A S ZY N G T O N  (P A P ). De­
pa rtam en t Stanu og łos ił o- 
świadczenie, w  k tó rym  w y ra z ił 
zadowolenie z p o lity k i T ito . 
Rząd jugos łow iańsk i o trzym a 
od St. Zjednoczonych prem ię 
za zdradę w  postaci „pomocy 
m ilita rn e j“ . Departam ent S ta­
nu u ja w n ił równocześnie, że 
U S A  od dawna ju ż  udzie la ją 
Jugos ław ii „pom ocy“  gospo­
darczej i  w yw ie ra ją  swój 
w Pływ  na inne k ra je  k a p ita li­
styczne, by tra k to w a ły  Jugo­
sław ię jako swego sojusznika.

W  końcu Departam ent S ta­

nu z uznaniem stw ierdza, że 
T ito  bierze czynny udzia ł _w 
z im nej w o jn ie  jako sprzym ie­
rzeniec US A .

Rzecznik Departam entu S ta­
nu zakom unikow ał następnie, 
że rząd U S A  zamierza zrew i­
dować swój stosunek wobec 
gen. Franco. Rząd U S A  po­
pierać będzie o fic ja ln ie  wszel­
kie staran ia , zm ierzające do 
zakończenia bo jko tu  H iszpan ii 
fra n k is to w sk ie j i  dążyć będzie 
do stworzenia w arunków , k tó ­
re by u m o ż liw iły  pow ró t am­
basadora U S A  do M ad rytu .

Całe Włochy wzburzone 
zbrodniczymi strzałami w Modenie

Strajki i demonstracje we wszystkich częściach kraju*
R Z Y M  (P A P ), W  środę rano odbył się z udziałem olbrzy­

mich tłumów pogrzeb 6 ofiar masakry w Modenie, Obecne 
były delegacje robotnicze z całej Emilii, N a  czele orszaku po­
grzebowego kroczyły poczty sztandarowe ze wszystkich 
gmin prowincji Modena i Reggio Emilia, za nimi zaś postę­
powali Togliatti, Nenni, Dongo, Secchia i inni przywódcy ru­
chu robotniczego. Ogółem w  uroczystościach pogrzebowych 
uczestniczyło około 200 tys. osób, czyli dwa razy tyle ile 
wynosi stała ludność Modeny,

Na Piazza san Acoscino w  
powodzi czerwonych f la g  i 
wieńców niesionych przez de­
legacje robotnicze, w yg ło s ili 
przem ówienia ku  czci o fia r 
rep res ji po licy jnych  T og lia t- 
t i,  d i V it to r io , m iejscowy b u r­
m is trz  Corassori i inn i.

T o g lia tt i s tw ie rdz ił, że od­
powiedzialność za zamordo­
wanie robo tn ików  modeńskićh 
spada na rząd de Gasperi. 
Śmierć tych  ludz i —  pow ie-

dzia ł T o g lia tt i —  je s t kon­
sekwencją rządowej p o lity k i 
gnębienia robotn ików  i  p ro ­
tegowania klas posiadają­
cych.

Podczas pogrzebu —  żony i 
m a tk i po ległych robotn ików  
płacząc w znosiły  ok rzyk i: 
„M orderca de Gasperi“ .

Ruch w  mieście podczas 
uroczystości pogrzebowych 
us ta ł całkow icie a sklepy by ­
ły  zamknięte.

Im ponu jące m an ifes tac je  protestacyjne

O im ponujących m an ifesta­
cjach robotniczych i  s tra j­
kach w  związku z zajściam i w 
Modenie donoszą z w ie lu  m iast 
włoskich.

W  B o lon ii s tra jk  b y ł 100 
proc'. W szystk ie  sklepy, ka ­
w iarn ie , k ina  itd . b y ły  n ie ­
czynne.

W  Piacenza, Parm ie i  Ra- 
vennie ruch s tra jko w y  p rzy ­
b ra ł podobne rozm ia ry  ja k  
dnia 14 lipca 1948 roku  po za­
machu na T o g lia tt i‘ego.

zwarcie i  solidarnie. W  L iv o r- 
no do s tra jk u  p rzy łączy ł się 
związek kupców. W  Pizie m ło ­
dzież . zorganizowała zbiórkę 
na budowę pom nika rob o tn i­
ków  po leg łych w  Modenie. 
Im ponujące rozm ia ry  przyb ra ł 
również s tra jk  generalny w 
W enecji. W  Neapolu o lbrzym i 
poch id  ludow y zahamował na 
dwie godziny ruch m ie jsk i.

W  Palermo s tra jk  trw a ł we 
w szystk ich  fab ryka ch  przez

cały dzień. IV  s tra jk u  w z ię li 
również udz ia ł ch łop i z oko­
lic.

D ym is ja  rządu
R ZY M  (P A P ) Rząd w ło ­

ski poda- się do dym is ji.

W edług o fic ja lnych  w y jaś ­
nień z k ó ł rządowych k ro k  ten 
pozostaje w  zw iązku z koniecz 
nością reo rgan izac ji gabinetu 
na nowych podstawach wobec 
wycofania się z rządu saraga- 
towców ju ż  przed dwoma m ie­
siącami. N ie  ulega jednak w ą t­
p liwości, że dym isję  rządu 
przyśpieszyło wzburzenie w 
całym  k ra ju , wyw ołane k rw a ­
w ym i zajściam i w  Modenie.

W  środę rząd odbył swe 
końcowe posiedzenie przed re-

W yw iad  z P a li
R ZY M  (P A P ) —  P alm iro 

T o g lia tt i ud z ie lił niezależnemu 
pism u lewicowemu . „Paese Se­
ra “  w yw iadu na tem at zajść 
w  Modenie.

T o g lia tt i w y ra z ił opinię, że 
m asakry dokonano z prem edy­
tacją , by złamać ducha bo jo­
wego robotnikć<v Modeny.

Uważam  —  oświadczył To­
g l ia t t i  —  że ostatn ie tragiczne 
wydarzenia muszą wywrzeć 
na jg łębszy w p ły w  na św iado­
mość W łochów, Rząd nie jest 
zdolny zapewnić robotnikom  
bezpieczeństwa życia, ponie-

W  Rzym ie proklamowano 
s tra jk  generalny od godziny 
15 do 19.

de Gasperie^o
zygnacją. W  tym  samym cza­
sie lew icow i deputowani i se­
natorow ie obecni b y li w Mt>- 
denie na pogrzebie o fia r tam ­
tejszych wypadków. Odbyli <>- 
n i następnie zebranie, na k tó ­
rym  ostro po tęp ili akcję władz 
podległych de Gasperiemu 
przeciwko robotn ikom  w łos­
kim .

Przedstaw iciele parlam enta­
rzystów  kom unistycznych i so­
cja lis tycznych Terraccin i i 
T. 'g e tti p rzeprow adzili docho­
dzenia, by usta lić  dokładnie 
kto  ponosi odpowiedzialność za 
zajścia w Modenie.

l i r o  T o g lia tt im
waż jego s iły  zosta ły w przęg­
nięte do ochrony niespraw iedli 
wości społecznej, bezprawia i 
gw a łtów  dokonywanych przez 
up rzyw ile jow aną kastę.

Szczególnie ostro T o g lia tt i 
po tęp ił m in is tra  spraw we­
wnętrznych Scelbę i  wyw iad 
swój zakończył słowam i:

„N a  skutek m asakry sy tu ­
acja zaostrza się z dnia na 
dzień. Dokąd chcą nas zapro­
wadzić ludzie, k tó rzy  dziś rzą ­
dzą k ra je m ? “

OKOŃCZENIE NA STR. 2]

S tra jk  powszechny w M a rsy lii
Zdecydowana odpowiedź francuskiej klasy robotniczej 

na politykę agresji w Indochinacli
P A K Y ż  (P A P ) .  W  Marsylii odbył się z inicjatywy Pow­

szechnej Konfederacji Pracy ( C G T )  dzień walki przeciw 
wojnie w  Indochinach, połączony z 24-godzinnym strajkiem 
kolejarzy i 48-godzinnym strajkiem marynarzy statku „Pa­
steur“, który miał odpłynąć do Vietnamu z 3 tysiącami żołnie­
rzy francuskich i ładunkiem sprzętu wojennego. N a  znak 
protestu przeciwko imperialistycznej wojnie w  Indochinach 
związki zawodowe Marsylii rzuciły hasło strajku powszech­
nego od godz, 15-ej we wtorek,

W  M ediolanie w  s tra jku  
uczestniczyło 400 tys. rob o tn i­
ków. D ług ie  pochody prze­
c iąga ły  w  m ilczeniu u licam i 
m iasta, zdążając przed izbę 
pracy, gdzie odbyło się zgro­
madzenie.

W  środę wieczorem odbyła 
się w  zw iązku z za jściam i w 
Modenie w ie lo tysięczna m a­
n ifes tac ja  w  centrum  Rzymu. 
P o lic ja  b ru ta ln ie  in te rw en io ­
wała, chcąc przeszkodzić po­
chodowi m an ifes tan tów  do par 
lam entu i  do siedziby rządu.

W  T uryn ie , Genui, F lo renc ji 
i P ra to  robotn icy  s tra jko w a li

Mao Tse-tung  
u Szwernika

M O S K W A  (P A P ) H  stycz­
nia  przewodniczący Prezydium  
Rady N a jw yższe j Szwernik 
p rz y ją ł przewodniczącego Cen­
tra lnego  Rządu C hińskie j Repu 
b l ik i Ludowej Mao Tse-tunga. 
N a p rzy jęc iu  obecni b y li amba­
sador C h ińskie j R epublik i L u ­
dowej W ang Czia-siang oraz 
sekretarz Prezyd ium  Rady N a j 
wyższej G orkin .

W  czwartą rocznicę 
proklam ow ania  

Albańskiej Republiki 
Ludowej

T IR A N A  (P A P ). Dnia H  
stycznia —  w  IV  rocznicę p ro­
k lam owania A lbańsk ie j Repu­
b lik i Ludowej —• odbyły się u- 
roczyste obchody w całej A l­
banii.

S tolica k ra ju  —  T irana  — 
została wspaniale udekorowa­
na. O dbyły się liczne akade­
mie, pre lekcje  i  w ieczory l i te ­
rackie, podczas k tó rych  pod­
kreślono h is to ryczną dónio- 
słość da ty 11 stycznia.

2 8  bm . nastąpi 
odsłonięcie pom nika  

Adam a Mickiewicza
O statnie prace nad odbudo­

wą pom nika Adam a M ick ie­
wicza dobiegają koyca. U koń­
czono już  całkow icie patyno­
wanie s ta tu i Wieszcza, wykoń­
czono alegoryczne ozdoby a r­
chitektoniczne fro n to w e j s tro ­
ny pom nika. Do wykonania po 
zosta ły jeszcze drobne f r a ­
gm enty prac, ja k  umocowanie 
l i r  i  pa lm y na podium statu i, 
co nastąp i po zdjęciu ruszto­
wań. W  najb liższych dniach 
ustawiona będzie kam ienna ba­
lustrada otaczająca g ran itow ą 
podstawę cokołu pomnika.

Odsłonięcie pom nika M ick ie­
wicza nastąp i w  dniu 28 bm. 
Uroczystość ta  zakończy Rok 
M ickiew iczowski.

P ro testacy jny s tra jk  zakoń­
czył się pe łnym  sukcesem: 
s tra jkow a ło  80 proc. m etalow­
ców, 90 proc. pracowników 
przem ysłu chemicznego, 95 
proc. robotn ików  budowlanych, 
95 proc. ko le ja rzy , 100 proc. 
tram w a ja rzy , robotn ików  porto 
wych i  personelu szp ita li, 80 
proc. pracow ników  przem ysłu 
w łókienniczego i  90 proc. p ra ­
cowników zakładów transporto  
wych.

S tra jk  ob ją ł swoim zasię­
giem  rów nież szereg innych 
miejscowości, ja k  A rles  i  N i-

K on s ty tu c ja  radziecka prze­
w idu je, że wszyscy obywatele 
Zw. Radzieckiego, k tó rzy  ukoń­
czy li 18 la t, niezależnie od p rzy 
należności rasowej lub narodo­
wościowej, niezależnie od re li-  
g ii, pochodzenia, stanu m a ją t­
kowego, od wykształcen ia i  po-

wloskiej Konfederacji Pracy 
cej treści:

Towarzysz«!
K lasa robotnicza P o lsk i zo­

sta ła  do g łęb i wstrząśn ię ta 
os ta tn im i k rw a w ym i w ypad­
kam i w  Modenie, gdzie w sku­
tek dzikiego ataku p o lic ji na 
bezbronnych robotn ików , b ro ­
niących swych p raw  do p ra ­
cy i  życia, dokonano masowej 
m asakry robotn ików .

K lasa robotnicza Polski, 
zorganizowana w Związkach 
Zawodowych przesyła w y ra ­
zy podziwu i  uznania dla bo­
ha te rsk ie j postawy w łoskie j 
k lasy robotniczej zorganizo­
wanej w  C G IL, k tó ra  nie ba­
cząc na te rro r i krw aw e re ­
presje o fia rn ie  i  bohatersko 
przeciwstaw ia się i walczy z 
uciskiem oraz w yzyskiem  ro ­
dzimego 1 międzynarodowego 
kap ita lizm u.

mes, gdzie s tra jko w a li m. in. 
kolejarze.

Wobec zakazu odbycia w ie ­
cu w  M a rs y lii na placu La  Jo- 
lie tte  o godz. 16.30 u tw o rz y ł się 
potężny pochód na głów nej u l i­
cy La Cannebiere. M anifestan 
ci w znosili o k rzyk i: „P okó j z 
V ietnam ern“ , „N iech  ży ją  m a­
ryna rze  Pasteura“ , „(Będzie­
m y bronić pokoju“ . Do pocho­
du p rzy łą czy li się liczn i m ie­
szkańcy m iasta.

Do m an ifes tan tów  działacze 
zw iązkow i w y g ło s ili okoliczno­
ściowe przem ówienia, po czym

przednie j działalności, m ają 
prawo głosu w  wyborach do 
Rady N a jw yższe j.

P raw a wyborczego może być 
pozbawiony obywatel radziecki 
jedynie na podstawie praw o­
mocnego w yroku  sądowego.

Prawo w ybiera lności posiada-

Śłemy w yra zy  współczucia 
i ubolewania rodzinom  pom or­
dowanych robotn ików , k tó rzy  
broniąc swych słusznych praw  
i walcząc o egzystencję, po­
le g li za sprawę k lasy robo t­
niczej.

Jesteśmy świadom i zna­
czenia Waszej w a lk i —  jesteś­
m y rów nież świadom i i pew­
ni Waszego zwycięstwa.

W  im ien iu  po lsk ie j k lasy ro ­
botniczej p rzesyłam y W am  i 
cahsj k lasie  robotniczej W łoch 
w yrazy solidarności i  uznania 
dla W aszej słusznej w a lk i o 
prawo do życia, o wolność i 
demokrację, o niezależność na­
rodową, o pokój, sp raw ied li­
wość społeczną, o socjalizm .

Centralna Rada Związków 
Zawodowych 

w  Polsce

uczczono m inu tą  m ilczenia pa­
mięć poległych w, ruchu oporu 
oraz o fia r  w o jen im peria lis tycz 
nych.

N a skrzyżow aniu u lic  Can­
nebiere i  Dugom m ier p o li­
c janci zaatakow ali pochód, 
lecz m usie li się cofnąć pod nat 
porem m anifestantów .

Także w  w ie lu  innych m ia ­
stach wzmaga się akcja prze­
ciwko w o jn ie  w  V ietnam ie.

Zw ycięstw a wyborcze  
C G T

PARYŻ. (P A P ). W  w ybo­
rach do kom is ji rozjem czych w 
kopalniach rud y  żelaznej Mo- 
selle i  M eurthe et Moselle —  
CGT odniosła decydujące zw y­
cięstwo.

W  wyborach do k o m is ji re ­
g ionalnych CGT uzyska ła 78,5 
proc. głosów i  wszystkie man-

ją  wszyscy obywatele Zw. Ra 
dzieckiego po ukończeniu 23 
la t  życia. K ob ie ty  m a ją  na rów  
n i z mężczyznami zarówno czyn 
ne ja k  i  bierne prawo wyborcze.

Rada Najw yższa ZSRR skła­
da się z Rady Zw iązku i  Ra­
dy Narodowości.

T e ry to riu m  Zw. Radzieckiego 
podzielone je s t na okręgi w y ­
borcze, liczące 300 tys ięcy o- 
byw a te li każdy. W  każdym  0- 
kręgu w yb ierany je s t jeden de­
putowany do Rady Zw iązku.

Do Rady Narodowości w yb ie ­
ran i są deputowani z Republik 
Zw iązkowych, Republik Autono 
m icznych, obwodów autonom i­
cznych i  okręgów narodowo­
ściowych. Każda Republika 
Zw iązkowa w yb iera 25-ciu de­
putowanych', każda Republika 
Autonom iczna —  5-ciu deputo­
wanych, a obwody autonom icz­
ne i okręg i narodowościowe —  
pc jednym .

Kandydatów  na deputowa­
nych w ysuw ają : pa rtia  kom u­
nistyczna, zw iązk i zawodowe, 
organizacje spółdzielcze, orga­
nizacje młodzieżowe i  stowa­
rzyszenia ku ltu ra lne .

Dopuszczalne jes t kandydowa 
nie ty lk o  z jednego okręgu wy 
borczego. Kandydat, k tó ry  o- 
trz y m a ł bezwzględną w ięk­
szość, t j .  ponad 50 proc. od­
danych głosów jes t w ybrany do 
Rady Najwyższej.

W wypadku gdy w głosowa­
niu  bierze udzia ł m niej niż 50 
proc. uprawnionych danego o- 
kręgu, — odbywają się nowe 
w ybory w te rm in ie  dw utygod­
niowym .

D O K O Ń C Z E N IE N A S m j

Ogłoszenie zarządzenia o w yborach 
do Rady Najwyższe) ZSRR

M O S K W A  (P A P ). Ogłoszone zostało zarządzenie o w y­
borach do Rady Najwyższej ZSR R . W ybory  te są pow­
szechne, równe, bezpośrednie i tajne.

CRZZ pozdraw ia walczącą 
klasę robo tn iczą  W łoch
Centralna Rada Związków Zawodowych wystosowała do

(C .G .I.L .) depeszę następują-

Książka o Leninie

N akładem  „K s ią ż k i i  W iedzy“  ukazał się „K ró tk i  zarys 
życia i  działalności W łodzim ierza Ilj ic z a  Len ina“ . K s iąż­
ka ta  w ydana została w nakładzie 250.000 egzemplarzy

Wystawa podarków urodzinowych  
dla Józefa Stalina w Moskwie

M O S K W A . —  D ziesią t­
k i tysięcy osób zwiedza co­
dziennie o tw a rtą  w  Moskwie w 
Muzeum im. Puszkina wystawę 
podarków mas pracu jących ca­
łego św iata, przysłanych W o­
dzowi postępowej ludzkości — 
Józefowi S ta linow i w  dniu 
70-lecia Jego urodzin.

W  k ilku n a s tu  ogrom nych sa­
lach Muzeum zna jdu jem y po­
da rk i, k tó re  nap łynę ły od naro 
dów 16 radzieckich repub lik  
związkowych, od ludności k ra ­
jó w  wyzwolonych spod ja rz ­
ma kap ita lizm u i  im peria lizm u , 
podark i mas pracu jących k ra ­
jów  kap ita lis tycznych  i  kolo­
n ia lnych.
' Różnorodność i  pomysłowość 
tych w span ia łych darów, a

zwłaszcza podarków nadesła­
nych przez narody Zw. Radziec 
kiego i  k ra je  dem okracji lu ­
dowej są dowodem ja k  wspania 
łe dzieła sztuki ludow ej, ja k ie  
cuda techn ik i stworzyć może 
człowiek wo lny, budu jący so­
c ja lizm  i  komunizm.

P odark i polskich mas pracu­
jących za jm u ją  w ie lką  salę. 
Z na jdu jem y tu ta j da ry  pol­
skich górn ików , hu tn ików , bu­
downiczych parowozów, w łók­
n ia rzy , stoczniowców, da ry  chło 
pów i chłopek polskich, żołnie­
rzy  W ojska Polskiego, da ry  
przesłane W ie lk iem u Ju b ila to ­
w i przez młodzież, p isarzy, 
przekłady dzieł S ta lina  na ję ­
zyk po lski, rzeźby z węgla, l i ­
s ty  itd .

Chiny kontynentalne poza Tybetem  
wyzwolone przez Arm ię Ludową

P E K IN  (P A P ) —  Agencja 
owych Chin donosi, że wsku 
>k zbuntowania się ostatn ich 
enerałów kuom intangcw skich 
rzeciwko swemu rządow i, w y ­
golone zosta ły  w  sposób po­

k o jo w y  p row inc je  Y unnan i  
S ikang.

Obecnie w yzw olony je s t ca ły  
kon tynen ta lny  obszar Chin z 
w y ją tk ie m  Tybetu .

Uchwały Plenum  ZNP wytyczną 
w pracy nauczycielstwa

W  dalszym c iągu obrad roz­
szerzonego Plenum  Żarz. Gł. 
ZN P rozw inę ła  się ożyw iona dy 
skusja, w  k tó re j podkreślono ro 
lę I I I  P lenum  KC  PZPR i  
CRZZ w  pogłębien iu pracy ZNP 
oraz zwrócono uwagę na ko ­
nieczność wzm ocnienia czu jn o ­
ści rew o lucy jne j wobec penetra 
c ji w rog ich  agen tu r, u s iłu ją ­
cych zahamować proces ścisłe­
go w iązania się nauczycielstwa 
z klasą robotniczą i  p racu ją ­
cym  chłopstwem  w  walce o so­
c ja lis tyczną Polskę.

Sekretarz CRZZ tow . K ra tk o  
zw ró c ił szczególną uwagę na 
konieczność w spółdzia łan ia  nau 
czycie li w ie jsk ich  w  przebudo­
w ie socja listycznej wsi. M ów ­
ca zacytow ał fra g m e n t lis tu  
S ta lina  do radzieckich nauczy­
c ie li w ie jsk ich , w  k tó ry m  W ie l­
k i Budowniczy Socjalizm u 0- 
kreśla  ich ro lę , jako  „jednego 
z ogniw  łączących klasę robot­
niczą z k lasą chłopską“ .

„T e  słowa —  po dkreś lił mów 
ca —  m usim y dobrze zapamię­
tać. N auczycie l może i  powinien 
współdzia łać p rzy  tw orzen iu  no 
wych spółdzie ln i p rodukcy j­
nych na w si. Nauczycie l musi 
w ykorzystać w  tym  celu ca ły 
swój w p ływ  i  a u to ry te t na wsi. 
Nauczycie l nie może w  te j spra 
wie m ilczeć. I  dlatego sprawa 
ideologicznego kszta łcenia nau 
czycie li ma ta k  doniosłe zna­
czenie“ .

Sprawę szkoln ictwa ro ln icze­
go po ruszy ł dyr. dep. O św iaty 
Rolniczej M in . R o ln ictw a i  RR 
Schayer.

Dyskusję podsumował p rze ­
wodniczący Żarz. Gł. ZNP tow. 
Pokora.

W  w yn iku  przeprowadzonej 
dyskus ji P lenum  Zarządu G łów 
nego ZN P podjęło szereg u- 
chwał, podkreślając, że w  obec­
nym  etapie rozw o ju  szkoła po l­
ska zna jdu je  się w  ogniu zao­
strzone j w a lk i klasow ej, k iedy 
wzmaga się nacisk re a kc ji na 
życie wewnętrzne szkoły, na je j 
treść nauczania, na je j pracę 
wychowawczą. Stąd p łyn ie  ko­
nieczność wzmożenia czujności 
rew olucyjne j całego nauczyciel­
stw a polskiego. P lenum w ysu­
nęło konieczność ciągłego 
kształcenia ideologicznego wszy 
s tk ich  członków ZN P, opanowa 
n ia  przez n ich podstaw m ate­
r ia liz m u  dialektycznego i  h is to ­
rycznego, oraz m etody dia lek­
tyczne j.

P lenum  wezwało członków 
ZN P do w a lk i z b iu ro k ra tycz ­
nym  form alizm em , do przepo­
jen ia  ich pracy duchem rze te l­
nej k r y ty k i i  sam okry tyk i, do 
ja k  najwszechstronniejszej t ro ­
sk i o człow ieka i  jego po trze­
by, do stałego podnoszenia i-  
deologicznego i  fachowego po­
ziomu całego nauczycielstwa.

DZIŚ W  NUMERZE:
U A K T Y W N IĆ  O R G A N IZ A ­

CJE P A R T Y J N E  W  
S Z K O L N IC T W IE .

S. T IT A R E N K O : L en in izm  
— P otężny  oręś p a r t ii  L e ­
n in a  - S ta lin a .

J E R Z Y  P O L A N O W S K ’ : 
Opera „ H a lk a “  na scen^  
T e a tru  W ie lk ieg o  w  M o­
skw ie .

P IE R R E  D A IX ,  red ak to r na 
czelny ,,Le ttres  F ra n ­
çaises“ : F rancuska p ra r i  
periodyczna.
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W a lk a  ludu  
fińskiego

S ocja l ■» dem o kra tyczn y  rząd  
Fagerho lm a , od c h w ili ob jęcia  
w ład zy  w  F in la n d ii, rozpoczął 
system atyczną akc ję , m ającą  na  
celu zepchnięcie k ra ju  do obo~ 
zu rę a k c ji ś w ia to w ej, do obozu 
im p e ria liz m u . R ząd te n  ro b ił 
w szystko , aby  n ie  dopuścić do 
polepszenia stosunków  fiń sk o -ra -  
dzieckich , sabotu jąc postanow ie­
n ia  tra k ta tu  poko jow ego i  u k ła ­
du o p rz y ja ź n i, s tara jąc  się pod­
w ażyć  w  narodzie  fiń sk im  zau­
fa n ie  do ZS R R .

J as k raw ym  dow odem  tego ro ­
dza ju  in te n c ji fińsk iego  rząd u — 
Jest głośna ostatnio spraw a p rze ­
stępców w o je n n y c h , k tó ry c h  w y ­
dan ia  dom aga się Z w ią ze k  R a­
dzieck i, a  k tó ry c h  chron i i  k tó ­
ry m  pom aga fiń ska  re a k c ja , m a­
jąc  poparcie  p rezyd en ta  Paasi- 
k iv i.

R e a k c y jn a  p o lity k a  rządu  f iń ­
skiego da je  ju ż  dz isiaj w idocz­
ne re z u lta ty . F in la n d ii grozi 
k ry zy s . Z  dn ia  na dzień pogar­
sza się sy tu ac ja  św iata  p ra cy . 
Rośnie n iezadow olen ie  mas ro ­
bo tn iczych . M n o żą  się s tra jk i i  
p ro te s ty . Prasa postępowa b ije  
na a la rm .

A  rząd Fagerho lm a na żąda ­
n ia  robotn icze odpow iada salw a­
m i p o lic ji. P rzec iw k o  dem asku­
ją c y m  jego działalność postępo­
w y m  pism om  w ytacza  procesy, 
zawiesza pism a K om un is tyczne j 
P a r t i i  F in la n d ii, p rześladu je  dzia  
łączy  postępow ych. P op iera  na­
tom iast faszystów  fiń sk ich , ich  
prasę i  o rgan izac je , coraz ja w ­
n ie j i  p e w n ie j u p raw ia jące  fa ­
szystowską propagandę.

W y b o ry  p rezyd en ck ie , w  prze  
de dn iu  k tó ry c h  zn a jd u je  się 
F in la n d ia  — poprzedza zaostrza­
jąca  się w a lk a  fiń sk ich  mas p ra ­
cu jących , k tó re  pod w odzą p a r­
t i i  k o m u n is ty c zn e j w ys tęp u ją  
prze c iw k o  re a k c ji, p rzeciw ko  
k an d y d a tu rze  dotychczasowego  
p re zyd e n ta  Paasiikivi, w ysu w a­
n e j p rzez fiń ck ą  rea k c ję .

D o  w y b o ró w  ty c h  id z ie  z je d ­
noczona cała postępowa część 
społeczeństwa fiń sk iego , skup ia­
jąc  się w o kó ł w ysuniętego  przez  
D em o k ra tyc zn y  Z w ią ze k  N a ro ­
du F ińskiego , k an d y d a ta  — 
M auno  P e k ka la .

D Z N F  w ysuw a k o n k re tn y  p ro ­
gram  upaństw ow ien ia  w ie lk iego  
przem ysłu , re fo rm y  ro ln e j, go­
spodarki p la n o w e j, p rzy ja zn y c h  
stosunków  ze Z w ią zk ie m  R a ­
dzieck im  i  k ra ja m i d e m o k ra c ji 
lu d o w e j. Jest to  je d y n y  p ro ­
g ram , k tó ry  może zapew nić F in ­
la n d ii dobrobyt na w e w n ątrz , a 
na  ze w n ą trz  — m iejsce w  obo­
zie p o ko ju  i postępu. Jest to 
je d y n y  prog ram , k tó ry  może za­
pew n ić  fiń s k ie j k lasie ro b o tn i­
czej p e rsp e k ty w y  lepszej p rz y ­
szłości. « .A .

Tania propaganda i obłudne frazesy 
— oto cechy trzech orędzi Trumana

D ziennik „Prawda“ o wypowiedziach prezydenta USA
M O S K W A  --------  “(P A P ), Dziennik „Prawda" w  artykule pu­

blicysty radzieckiego J, W iktorow a stwierdza, iż im bardziej 
ponure stają się perspektywy świata kapitalistycznego, tym 
gorliwiej propaganda burżuazyjna usiłuje ukryć istotny stan 
rzeczy pod szminką taniej propagandy i sztucznego optymiz­
mu. Jednakże fakty zrywają całą pajęczynę z kłamstw pro­
pagandowych, a adwokaci imperializmu ponoszą jedną klę­
skę za drugą.

Świadczy o ty m  wym ownie 
fiasko  trzech orędzi T rum ana 
do Kongresu, w  k tó rych  us i­
ło w a ł on w  różowych kolorach 
przedstaw ić sytuację gospo­
darczą i  po lityczną w  St. Z jed­
noczonych i  w  innych k ra jach  
kap ita lis tycznych, .oraz wm ó­
w ić św ia tu , iż  agresywna po­
lity k a  zagraniczna im peria ­
lizm u am erykańskiego to rze­
kome... -walka o pokój.

W spólną cechą charakte­
rys tyczną dla wszystkich 
trzech orędzi, z k tó rych  jedno 
poświęcone było  ogólnej sy­
tu a c ji w ew nętrznej U S A , dru 
gie —  gospodarce, trzecie zaś 
budżetow i, —  je s t to , iż  T ru - 
man rozpoczynał je  od słów 
pełnych optym izm u, zaś koń­
czy ł —  w  tonie m inorow ym . 
N ie ma się czemu dziw ić, po­
nieważ fa k ty  przekreśla ją  opty 
m istyczną ocenę prezydenta. 
Orędzia jego ro ją  się więc od 
wewnętrznych sprzeczności. 
T rum an tw ie rdz i z jednej 
s trony, iż ro k  1949 oznaczał 
jakoby „ lik w id a c ję  depresji 
ekonomicznej“ , a równocześnie 
zmuszony je s t przyznać, ..iż 
depresja spowodowała n ie ­
pokój i  c ierp ienia m ilionów  
ludzi, k tó rz y  u tra c ili p ra ­
cę itd “ .

N iepokó j o dzień ju trze jszy  
przebija z każdego orędzia T ru  
mana, m im o ich sztucznie rzeź 
kiego tonu. N ic więc dziwne­
go, iż prezydent U S A  w o li sta­
wiać prognozy nie na czas na j 
bliższy, lecz na okres 50 la t  i 
to z mnóstwem zastrzeżeń.

„Sukcesy“ w  2.000 ro ku
Trum an obiecuje sukcesy 

w  roku  2000-nym , dodając na 
w szelki wypadek, że nie uda 
się ich osiągnąć, jeże li St. 
Zjednoczone „n ie  będą posia­
da ły  trw a łe j gospodarki i 
je ś li nie zdo ła ją  un iknąć ka ­
ta s tro f, boomów i  krachów, 
k tóre odrzucały je  wstecz w 
przeszłości“ .

„P raw da“ , podając szereg 
danych statystycznych, s tw ie r­
dza, iż ca ły  ro k  ub ieg ły  prze­
szedł w  U S A  pod znakiem 
narastan ia  objawów kryzysu.

Choć T rum an m ów ił obłud­
nie o „zw iększeniu dobrobytu 
podstawowej masy ludności 
U S A ", równocześnie zmuszo­
ny b y ł przyznać, iż St. Z jed­
noczone to  k ra j „d la  n ie licz­
nych wybrańców“ . W ybrańcy 
ci to monopoliści, k tó rych  ka ­
p ita ły  w zrasta ją  w  niebywa­
łym  tempie. W ysta rczy wska­

zać, iż  w  trzec im  kw a rta le  uh. 
roku  k a p ita ły  ko rp o ra c ji 
przem ysłow ych w zros ły  o 1.100 
m ilionów  dolarów, osiągając 
liczbę 110.100 m ilionów  dola­
rów .

O rędzia
nikogo n ie  w prow adzą  

w  błąd
W ik to ró w  podkreśla ca łkow i 

te fiasko  wychwalanego przez 
T rum ana planu M arshalla. 
Świadczy o ty m  wym ownie 
p rzyk ład  F ra n c ji, gdzie w  w y ­
n iku  rea liza c ji tego planu za­
m ie ra ją  całe gałęzie przem y­
słu , gdzie em is ja  banknotów 
doszła na 31 g rudn ia  ub. r .  do 
astronom icznej liczby 1.278.211 
m ilionów  franków .

W e Włoszech, w  w yn iku  re 
a liza c ji p lanu M arshalla  liczba 
bezrobotnych przekroczyła  3 
m iliony .

T rum an, uważając p lan M ar 
shalla za n iew ysta rcza jący, za­
powiada nową ofensywę im ­
pe ria lizm u am erykańsk iego. na 
k ra je  kolon ia lne i  zależne pod 
pozorem udzie lenia pomocy 
obszarom zacofanym.

Orędzia Trum ana ośw ietla ją  
zagadnienia p o lity k i wewnętrz 
nej U S A  w  sposób demago­
giczny, a zagadnienia p o lity k i 
zagranicznej w  sposób nie­
zwykle obłudny.

Trudno orzec na ja k ich  na­
iw nych ludzi lic zy  T rum an, 
gdy m ów i o swym  p rzyw ią za ­
niu  do spraw y pokoju, o swej 
wierności wobec ONZ.

żadne obłudne frazesy T ru ­
mana nie zdo ła ją  uk ryć  fa k tu , 
żo w łaśnie U S A  rozpę ta ły  sza

lony w yśc ig  zbrojeń, że są o r­
gan iza toram i b loku a tla n tyc ­
kiego, że p rzygo tow u ją  nową 
wojnę, że u s iłu ją  p rz e k s z ta łć  
cić N iem cy zachodnie oraz Ja­
ponię w  swe bazy strategiczne.

W  orędziach swych kon k lu ­
duje „P raw da “  —  T rum an 
w z ią ł na siebie zadanie ponad 
s iły :  przedstaw ien ia w  różo­
w ym  św ietle s y tu a c ji gospo­
darczej i  w ew nętrznej U S A , a 
im peria lizm u  am erykańskiego 
w  r o l i  „an io ła  pokoju“ .

N ic  dziwnego, że poniósł 
p rzy  tym  ca łkow ite  fiasko . O- 
rędzia prezydenta n ikogo nie 
mogą wprowadzić i  nie w p ro ­
wadzą w  błąd. F a k ty  są s il­
niejsze od Trum ana.

R obotn icy japońscy wałczą o jedność 
ru ch u  związkowego

« T ru d 44 o fiasku rozbijackiej działalności prawicowych 
socjalistów w Japonii

Adm inistracja
marshallowska

zakazuje
Francji sprzedaży 

zboża
PARYŻ. Powszechne oburze­

nie w  P aryżu w yw o ła ła  w iado­
mość o b ru ta ln e j inge renc ji 
a d m in is tra c ji m arshallow skie j 
w  wewnętrzne sprawy F ra n c ji.

D y re k to r sekcji żywnościo­
w ej i  ro ln ic tw a  OECE —  F itz -  
gerald —  ud z ie lił m ianow icie 
rządow i francuskiem u surowe­
go napomnienia w  zw iązku ze 
sprzedażą przez F ranc ję  30 
tysięcy ton  zboża H o landii.

F itzg e ra ld  g roz i ogranicze­
niem kredy tów  dolarowych dla 
F ranc ji.

Zw. zawodowe przeprowadzają k ry tyczną  
analizę swej pracy w świetle uchw ał 

P lenum  KC PZPR i  CRZZ
W  dniach 10 i 11 bm. odbyły się w  Warszawie plenarne 

.posiedzenia zarzędów głównych Z w , Zaw . Pracowników 
Państwowych, Z w , Zaw . Pracowników Instytucji Wojsko- 
w y d y i, Zaw . Pracowników Służby Zdrowia oraz Zw . 
Zaw . Pracowników Leśnych i Przemysłu Drzewnego. Tema­
tem obrad było •wyczerpujące omówienie listopadowych 
uchwal Plenum K C  P ZP R  i I I I  Plenum C R Z Z  w  sprawie 
podniesienia czujności rewolucyjnej, polepszenia stylu pracy 
związkowej, mobilizacji związkowców do przedterminowego 
wykonania planów produkcyjnych.

Program wyborczy Brytyjskiej 
P artii Komunistyczne!

LO N D Y N . (P A P ). Dzienn ik 
„D a ily  W orke r“  stw ierdza, że 
w  nadchodzących wyborach o- 
bywatele b ry ty js c y  zadecydo­
wać . muszą o następujących 
3 zasadniczych problem ach: 1) 
w  ja k i sposób naród b ry ty js k i 
będzie m óg ł zachować pokój i 
odzyskać niezależność narodo­
wą, 2 ) w  ja k i sposób masy p ra ­
cujące będą m og ły  uzyskać 
większe płace i  u trzym ać n ie ­
zależność zw iązków zawodo­
wych, 3) w  ja k i sposób naród 
b ry ty js k i może zmusić rząd do 
podjęcia a kc ji przeciw  groźbie 
masowego bezrobocia.

Jedyną pa rtią , k tó ra  zapew­
nić może podniesienie stopy ży 
eiowej robo tn ików  -— jest P a r­
t ia  Kom unistyczna. W  nadcho­
dzących wyborach B ry ty js k a  
P a rtia  Kom unistyczna walczyć 
będzie o: 1 ) ogólną podwyżkę 
płac robotniczych kosztem re ­
dukc ji zysków i  k a p ita łu  p ry ­
watnego oraz o zwiększenie 
zdolności nabywczej ludności

pracującej przez obniżenie po­
datków  i  podwyżkę p łac; 2 ) 
zwalczanie groźby masowego 
bezrobocia przez Tozwój bu­
downictwa mieszkaniowego, o- 
krętowego, przez praw dziw ą so 
eja listyczną nacjonalizację 
przem ysłów kluczowych, 3) za 
warcie paktu  pokoju m iędzy 
w ie lk im i m ocarstw am i, o zakaz 
p rodukc ji bomby atomowej i 
ustanowienie m iędzynarodowej 
k o n tro li nad produkcją  atomo­
wą.

„D a ily  W orke r“  zamieszcza 
również oświadczeni^ H a rry  
P o lłitta .

„Jesteśm y przekonani —  
stw ierdza m. in . P o l l it t  —  że 
konserwatyści poniosą druzgo­
cącą porażkę, podobnie, ja k  to 
m ia ło m iejsce 1945 r.

Jednakże je s t rzeczą niez­
m iernie ważną, by masy pracu­
jące dow iodły swym  głosowa­
niem, że odrzucają prokonser- 
w atyw ną po litykę  rządu labou- 
rzystowskiego“ .

M O S K W A  (P A P ). Dziennik „Trud" publikuje artykuł, 
w którym analizuje sytuację v/ japońskim ruchu związkowym  
i podkreśla fiasko rozbijaczy prawicowo-socjalistycznych.

Główna Kom isja  
N orm  Pracy  

dla przedsiębiorstw  
kom unalnych

M in is te rs tw o  A d m in is tra c ji 
Publicznej powoła ło  do życia 
G łówną K om is ję  N orm  Pracy 
dla przedsiębiorstw  kom unal­
nych.

Do zadań K o m is ji G łównej na 
leży m. in . opracowanie dla 
przedsiębiorstw  kom unalnych 
ogólnych regulam inów  stoso­
wania akordów i  prem iowania, 
oraz zatw ierdzanie ' wniosków 
zakładowych i  wojewódzkich 
K o m is ji N o rm  Pracy, w prow a­
dzających zm iany poszczegól­
nych pozycji w  Tymczasowym 
W ykazie  norm  czasowych dla 
robót w  przedsiębiorstwach k o ­
m unalnych.

A ktyw  m łodzieżowy  
w łókn iarzy  

będzie obradował 
15 bm.

Ciorosp. w ł.)  15 hm. odbę- 
cMe się w Lodzi pierwsza kon 
ferencja  ak tyw u  m łodzie:'owe­
go w łó kn ia rzy  dotyczącą za­
gadnień p rodukcyjnych i  k u l­
tu ra lnych . N a kon fe renc ji o- 
m aw iana będzie m. in . sprawa 
c rra e o w rr ia  nowego repe rtua ­
ru  dla m łodzieżowych zespo­
łów  św ietlicowych. M łodzi
w łókn iarze pragną współ­
uczestniczyć w pisaniu sztuk o 
swój p racy i  życiu, (bg)

Urbanistyka polska 
n  nowej drodze

W  ram ach przygotow ań do 
rea lizac ji p lanu 6-le tn iego od­
by ła  się w  W arszaw ie kon fe­
rencja  Tow arzystw a U rban i­
stów  Polskich, na k tó re j s tw ie r 
dzono, że na progu planu 6- 
le tn iega konieczne je s t dopro­
wadzenie do przełom u w  do­
tychczasowych poglądach i  me 
todach planowania urban istycz 
nego.

K onferencja  wezwała u rba­
n is tów  do w n ik liw ego stud io­
wania i  w yko rzystan ia  w ie l­
k ich doświadczeń Zw iązku Ra­
dzieckiego w  dziedzinie u rba­
n is ty k i i  propagowania tych 
osiągnięć oraz do wzmożenia 
prac nad rozwojem  po lsk ie j 
u rb a n is tyk i socja listycznej.

Japoński ruch robotn iczy —  
p ’sze au to r— reprezentuje w ie l­
ką siłę. Z w iązk i zawodowe l i ­
czą około 7 m ilionów  zorgan i­
zowanych robotn ików  i  urzęd­
ników. Około 4,5 m iliona  na le­
ży p rzy  tym  do postępowych 
zw iązków zawodowych, k ie ro ­
wanych przez kom unistów  i  
lew icowych dz ia ła czy1 zw iązko­
wych. Jednakże ruch zw iązko­
w y w  rezultacie rozb ijack ie j 
p o lity k i praw icowych soc ja li­
stów nie jes t ruchem jedno li­
tym .

A u to r podkreśla, że wśród 
szerokich mas robotniczych da­
je  się zauważyć s ilny  pęd do 
jedności. W a lka  o jedność po­
stępowych zw iązków zawodo­
wych zyskuje im  jeszcze w ię k ­
szą sym patię mas robotniczych.

A m erykańsk i gau le ite r Mac 
A r th u r  i  Yoshida stosują w 
zw iązku z tym  represje p o li­
cyjne wobec robo tn ików  i  ich 
o rgan izac ji dem okratycznych 
oraz w yda ją  ustaw y an tyrobo t 
nicze. Przekonawszy się —  p i­
sze da le j „T ru d “  —  że przy 
pomocy rep res ji n ie można po­
wstrzym ać dzia ła lności bo jo­
w ej o rgan izacji robotniczych — 
reakcjoniści postanow ili uciec 
się do wypróbowane! m etedy — 
do rozb ic ia  zw iązków zawodo­
wych i  osłabienia ich od we­
w nątrz.

To rikc -e m ne  zadanie po­
w ie rz y li oni swym  dawnym 
agentom —  praw icow ym  socja 
lis tom , k tó rzy  opanowali japoń 
ską pa rtię  socjalistyczną.

Podjudzeni przez sztab Mac 
A rth u ra  i  p rzy  pe łnym  jego 
poparciu, zwlas-cza finanso­
wym  —  pisze „T ru d “  —  p ra ­
w icow i soc 'a liśc i p rzys tą p ili 
do ro zb ija ck ie j akc ji w  ruchu 
zw iązkowym .

Jednakże —  podkreśla 
„T ru d “  —  praw icowo-socja li- 
styczni rozb ija c ie  nie p o tra f i­
l i  i nie n o tra fia  onnm woć do­
stępowych zw iązków zawodo­

wych. O praw dziw ych nastro ­
jach mas robotniczych, zjedno­
czonych w okó ł postępowych 
zw. zaw., świadczy fa k t  dal - 
szego w zrostu ruchu s tra jk o ­
wego.

W edług o fic ja lnych  danych 
japońskiego m in is te rs tw a p ra ­
cy, w  październiku ub. roku  od 
b y ły  się 172 s tra jk i,  w  k tó ­
rych b ra ło  udz ia ł 820 tysięcy 
robotników . W  grudn iu  ub. 
roku ruch s tra jko w y  rozsze­

rz y ł się jeszcze bardzie j. S tra j 
kow a li kole jarze, górn icy, m a­
rynarze, m etalowcy, e le k try ­
cy i  inn i. W szystko to świad­
czy o tym  —  konkluduje 
„T ru d “  —  że robotn icy japoń­
scy nie ty lk o  nie p rzesta li dą­
żyć do jedności, lecz w p ros t 
przeciwnie —  dążą do n ie j z 
jeszcze w iększą siłą. P a rtia  
Kom unistyczna i  cala demo­
kratyczną. .opinia publiczna w 
k ra ju  czyni wszystko co w  je j 
mocy, by zlikw idow ać rozbicie 
i  zjednoczyć ca ły  japoński 
ruch zw iązkow y w  jednej po­
stępowej organ izacji.

Kino m cliom e —
v

dar chłopów CSR 
dla ro ln ików  

polskich
Czechosłowacki m in is te r 

R o ln ictw a —  Juliusz D iu ris  —  
przesła ł przez specjalną ek i­
pę m in is tro w i R o ln ictw a i RR 
—  Janow i Dąb-Kocio łow i kino 
ruchome, składające się z sa­
mochodu, dźwiękowego apara­
tu  pro jekcyjnego i  k ilkunastu  
wąskotaśm owych f ilm ó w  o te ­
matyce ro ln icze j.

P iękny ten dar ro ln ikó w  cze. 
chosłowackich dla ro ln ikó w  poi 
skieh, będący nowym  wyrazem  
zacieśniającej się współpracy 
m iędzy chłopam i czechosło­
w ackim i i  po lsk im i, przyczyni 
się do spopularyzowania no­
woczesnych zdobyczy agrobio­
lo g ii i  techn ik i ro ln icze j.

Całe W łochy wzburzone 
zb rodn iczym i strza łam i w Modenie

Oświadczenie N e n n i’ego

DOKO
Rząd, k tó ry  powst: 1 dnia 18 

kw ie tn ia  —  pow iedzia ł Nenni 
— tonie we k rw i.

Również przedstaw icie le in ­
nych ugrupowań, w  tym  niektó 
rzy  chrześcijańscy demokraci, 
w y ra z ili oburzenie z powodu 
zajść w  Modenie.

R ZY M  (P A P ) —  Sekretarz 
W łosk ie j P a r t i i Socja listycz­
nej Nenn i w y ra z ił najgłębsze 
oburzenie z powodu zajść w  
Modenie, podkreślając koniecz­
ność zm iany p o lity k i wewnętrz 
nej.

Francuska klasa robotn icza s o lid a ry z u je  sią 
z p ro le ta ria tem  W ioch

P A R Y Ż (P A P ). K om ite t 
C en tra lny  F rancusk ie j P a r t ii
Kom unistycznej wystosował na 
stępujący te legram  do K om i­
te tu  Centralnego W łosk ie j 
P a r t ii Kom unistyczne j: K om i­
te t C entra lny F rancusk ie j P a r­
t i i  Kom unistycznej, w yrażając 
oburzenie mas robotniczych 
F ranc ji,, p ro testu je  energicznie 
przeciw  zam ordowaniu w  Me- 
denie 6 robotn ików , walczą­
cych w  obronie słusznych żą­
dań.

Prosim y W as o przekazanie 
rodzinom o fia r  i  w łosk im  o r­
ganizacjom robotn iczym  w y ra ­
zów b ra te rsk ie j solidarności 
francuskich mas pracujących, 
k tóre rów nież walczą przeciw  
im peria lis tycznym  podżega­
czom w ojennym  w  obronie wo] 
nor‘ oi i  pokoju.

Niech ży je  solidarność w a lk i 
pracujących F ra n c ji i  W ioch!

RZYM  (P A P ). M aurice Tho- 
rez p rzesła ł do KC  W łosk ie j

P a r t ii K om unistycznej pismo, 
w  k tó rym  oświadcza: P ro te ­
stu ję  gorąco przeciwko zam or­
dowaniu w  Modenie 6 robot­
ników, walczących o swe p ra ­
wa. Pismo kończy się podkre­
śleniem solidarności rob o tn i­
ków francusk ich  z robo tn ikam i 
w łoskim i.

F rancuski związek m eta low ­
ców sk ie row a ł p ro test na ręce 
ambasadora w łoskiego w  Pa­
ryżu.

Światowa Federacja M ło ­
dzieży Dem okratycznej, Świa­
towa Dem okratyczna Federa­
cja K ob ie t i  inne organizacje, 
nadesła ły do Rzym u pisma z 
w yrazam i solidarności.

B U D A P E S Z T  (P A P ). K ra ­
jow a Rada Zw iązków  Zawodo­
wych wystosowała do W łosk ie j 
K on fede rac ji P racy depeszę, 
w k tó re j podkreśla, że w ęg ie r­
skie masy pracujące składają 
ho łd  pam ięci o f ia r  m asakry w 
Modenie.

Konferencja działaczy 
gospodarczych ZSL

10 bm. odbyła się w  W arsza­
wie w  N K W  Zjednoczonego 
S tronn ictw a Ludowego konfe­
rencja k ie row n ików  w ydzia łów  
Ekonomiczno - Rolnych poświę 
eona przeanalizowaniu bieżą­
cych zagadnień gospodarczych 
wsi.

W  kon fe renc ji uczestniczyli 
sekretarze N K W  ZSL: pos. A - 
leksander Juszkiewicz i  pos. 
Józef Ozga - M icha lsk i, k ie ­
row n ik  wydz. Ekonomiczno- 
Rolnego N K W  ZSL —  pos. 
Ju lian  R a ta j oraz przedstaw i­
ciele ak tyw u  ZSL, pracujące­
go w  różnych instytuc jach , któ  
rych działalność związana jest 
z życiem gospodarczym wsi.

O m awiając na jżywotnie jsze 
zagadnienia z różnych dzie­

dzin gospodarczych wsi, u- 
czestnicy kon fe renc ji w ym ie­
n i l i  bogate doświadczenia i  
spostrzeżenia, odnoszące się 
do produkc ji ro ln icze j, pracy 
spółdzielczości w ie jsk ie j i 
Zw iązku Samopomocy Chłop­
sk ie j, zagadnień finansowo- 
ro lnych itp . na tle  ro z w ija ją ­
cej się w a lk i k lasowej na wsi. 
Dyskusja obracała się głównie 
w okó ł zagadnień, związanych 
z rea lizac ją  zadań pierwszego 
roku P lanu 6-letn iego i  prze­
budowy us tro ju  rolnego w  P o l­
sce.

W  w yn iku  obrad powzięto 
szereg postanowień, k tó rych  
wykonanie przyczyn i się do 
wydatnego ożyw ienia prac 
ZSL na wszystkich szczeblach 
organizacyjnych.

USA wysyłają 
sprzęt wojenny 

ną Form ozę
W A S ZY N G TO N  (P A P ). Pod 

sekretarz stanu w . m in is te r­
stw ie  spraw  zagranicznych 
U S A  Mac D e rm ott ośw iadczył 
na kon fe renc ji prasowej, że 
Kongres w y ra z ił zgodę na 
przekazanie „rząd ow i“  Czang 
Kai-szeka sum y 125 m ilio ­
nów dolarów.

Za sumę tę nacjonaliści chiń 
scy m ają prawo dokonywania 
zakupów sprzętu wojennego 
w  St. Zjednoczonych, k tó ry  
jes t w ysy łany na Formozę.

Protesty przeciw
. wizycie 

Montgomęrj^ego 
w H oland ii

H A G A . (P A P ). W  związku 
z zapowiedzianym na 13 s ty ­
cznia przyjazdem  b ry ty js k ie ­
go m arsza łka M ontgom ery‘ego 
do Am sterdam u, m łodzież ho­
lenderska w ys tąp iła  z energ i­
cznym protestem  przeciw  te j w i 
życie.

Delegacja Zw iązku M łodz ie ­
ży Holenderskie j in le rw en iow a 
I r *  żądając odwołania te j w i­
zy ty .

B. prem ier Pekkala kandydatem  
dem okracji fińskiej 

w wyborach prezydenta

W ybory prezydium  
parlam entu

francuskiego
P AR YŻ. (P A P ). N a  ostatn im  

posiedzeniu Zgromadzenia N a­
rodowego przewodniczącym w y ­
brany został ponownie He né ot 
297 glosam i przeciwko 166, 
k tó re  pad ły na kandydaturę 
Cachina. W iceprzewodniczącym i 
Zgrom adzenia w yb ran i zosta li 
deputowani: Au guet i  M aty lda 
P eri (kom uniśc i), Le Troquer 
(S F IO ) pani Poiso - Cha- 
puis i  Robert P rig en t (M RP) 
oraz deputowany Rocere (?:e- 
pub likan in  n ieza leżny).

Przewodniczącym Rady Re­
pu b lik i zosta ł Gaston Monner- 
ville .

Zwvc'çstwa wyborcze 
C G T

tJOKOŃCZENIE 2È STR. t

daty, FO —  11,8 proc., a chrze­
ścijańskie zw, zaw. —  9,5 proc. 
głosów.

W  wyborach do kom is ji m ie j­
scowych CGT zdobyła w szyst­
kie wakujące m andaty w  licz ­
bie 64.

W ybory  do ko m is ji m iędzy- 
m iejscowych przedstaw ia ją  się 
następująco:

Zagłębie B rie y : CGT —  76,2 
proc. głosów —  $ m andatów, 
FO —  16,5 proc. głosów —  1 
m andat, chrześcijańskie zw iąz­
k i zawodowe —  7,1 proc. g ło ­
sów i  ani jednego mandatu.

Zagłębie N ancy: CGT —  93 
proc. głosów —  w szystkie 
m andaty.

Zagłębie Longw y: CGT —  
wszystkie m andaty.

Należy podkreślić, że w w ie­
lu wypadkach FO poniosła d ru­
zgocącą klęskę. I  ta k  np. w 
Manceulles lis ta  FO strac iła  28 
proc. głosów w  porównaniu z 
osta tn im i wyboram i.

W y n ik i wyborów  w kopa l­
niach potasu w  A lza c ji są na­
stępujące: CGT —■ 71,9 i próg. 
głosów — wszystkie mandaty, 
chrześcijańskie zw iązki zawo­
dowe —  19,5 proc. głosów, FO 
— 8,5 nroc. głosów.

H E L S IN K I.  (P A P ). W
dniach 16 i 17 stycznia odbędą 
się w  F in la n d ii w ybory  prezy­
denta Republik i.

Dem okratyczna prasa fiń ska  
stw ierdza, że reklam owana 
przez reakcję p o lityka  obecne­
go prezydenta .R epub lik i Paa- 
s ik iv i stała się p o lityką  na 
wskroś reakcyjną, zarówno w 
dziedzinie stosunków wewnętrz 
nych, ja k  i  zagranicznych.

K andyda tu ra  P aas ik iv i po­
pierana je s t przez praw icowe 
p a rtie : „narodow ą“ , „cen tro ­
w ą“ , „k o a lic y jn ą “  i przez tzw. 
p a rtię  „postępową“ .

Dem okratyczny Związek N a ­
rodu F ińskiego (D Z N F ) p ro­
wadzi kam panię przedwyborczą 
,pod hasłem radyka lne j zm iany 
p o lity k i obecnego rządu. D Z N F  
wysuwa własnego kandydata 
na prezydenta —- byłego p re ­
m iera Mauno Pekkala, którego 
pop iera ją  także wszystkie po­
stępowe organizacje fińsk ie .

Dem okratyczny Związek N a­
rodu F ińskiego domaga się u- 
państwow ienia w ie lkiego prze­
m ysłu, banków oraz handlu za­
granicznego, przeprowadzenia 
dem okratycznej re fo rm y  ro lne i 
oraz prowadzenia przez rząd 
gospodarki planowej. D Z N F  do 
maga sio przy jazne j p o lity k i 
wobec Zw. Radzieckiego i  ści­

słego przestrzegania w arunków  
tra k ta tu  pokojowego oraz uk ła  
du o p rzy jaźn i, współpracy i 
pomocy wzajem nej ze Zw. Ra­
dzieckim.

Demokratyczne koła fińsk ie  
pop iera ją  w  całej rozciąg ło­
ści p rogram  przedwyborczy 
D Z N F .

H E L S IN K I.  (P A P ). F ińsk ie  
demokratyczne b iu ro  prasowe 
kom unikuje , że ucłrwala p ra w i 
cowego k ie row n ic tw a p a r t i i so­
c ja l - dem okratycznej o po­
pa rc iu  podczas nadchodzących 
wyborów prezydenta kandyda­
ta  w ie lk iego ka p ita łu  Paasiki- 
v i w yw o łu je  poważne niezado­
wolenie również wśród w ie lu  
robotn ików  członków te j p a rtii.  
M . in. w  m iejscowości . Jokela 
robotnicy socjal - demokratycz 
n i odm ów ili ko lpo rtow an ia  p la ­
katów  wyborczych swej p a r ti i.  
Podobna sytuac ja  panu je w  
w ielu innych miejscowościach.

H E L S IN K I.  (P A P ). Dzien­
n ik  „Tyokansan Sanomat“  za­
mieszcza a rty k u ł, w  k tó rym  
ostro p ro testu je  przeciwko u- 
k ryw a n iu  przestępców w o jen­
nych przez po lic ję  Fagerholm a 
oraz przeciwko sabotowaniu 
postanowień tra k ta tu  pokojowe 
go i  układu o p rzy jaźn i i wza­
jem nej pomocy ze Zw. Radziec­
kim .

U  państwowców na czoło o- 
m aw ianych zagadnień wysunę­
ła  się sprawa nowego s ty lu  
pracy w  ins ty tuc jach  pań­
stwowych. Wskazano, że je ­
szcze w  w ie lu  urzędach panu­
je b iu ro kra c ja  i  fo rm a lis tycz - 
ny stosunek do pracy i do in ­
teresantów.

Jednym ż naczelnych zadań 
Zw iązku w  dobie obecnej w in ­
no być stale, systematyczne 
podnoszenie świadomości ideo­
logicznej pracow ników  pań­
stwowych.

O b rad y  p racow n ików  
służby zd row ia

W  Zw. Zaw. Pracowników 
Służby Zdrow ia liczn i mówcy 
dom agali się podniesienia po­
ziomu ideologicznego i  o rgan i­
zacyjnego ak tyw u  związkowe­
go. Niezbędne jes t wzmożenie 
czujności klasowej.

Szeroko omówiono zagadnie­
nie należytego rozmieszczenia 
s ił san itarno-lekarskieh w  te ­
renie. A kc ja  ta nie została je ­
szcze należycie rozw iązana i  
zarząd g łów ny musi ją  g ru n ­
townie opracować.

U c h w a ły  p racow n ików  
in s ty tu c ji w o jskow ych
W  Zw. Zaw. Pracowników  

In s ty tu c ji W ojskow ych niem al 
wszyscy dyskutanci z naci­
skiem m ó w ili o konieczności 
podniesienia poziomu ideolo­
gicznego i  wzmożenia czujno­
ści rew o lucy jne j na wszyst­
k ich  odcinkach pracy, by za­
bezpieczyć in s ty tu c je  w o jsko­
we przed w p ływ a m i i  penetra­
cją w roga klasowego.

I Postanowiono także zwrócić 
baczniejszą uwagę na wysu- 

I wanie w yróżnia jących się ro - 
! bo tn ików  na kierownicze sta- 
I nowiska i  dopomagania im  w 

pracy zawodowej.

U ruchom ienie B anku  
Rzemiosła i H andlu

W  dniu 11 bm. odbyło się w  
W arszaw ie otwarcie Banku 
Rzemiosła i  Handlu. V / u ro­
czystości w z ię li udz ia ł: m in i­
ster Skarbu tow . Dąbrow­
ski, w icem in is trow ie  Skarbu 
Trąm pczyński i  K u row sk i, na­
czelni dyrek to rzy  banków oraz 
licznie zebrani pracownicy 
Banku

I  ’W I A D O M O Ś C I

Im perialiści francuscy udzielają 
czynne! pomocy rozbitkom  

Kuomintanofu

Z . S .

OŚCI
M l/«  M l - *  I

P E K IN . (P A P ). Powołując 
sią na doniesienia z gran icy  
chińsko-Yiem am skiej, agencja 
Nowych Chin podaje fa k ty  
współpracy w ładz francuskich 
w V ie tnam ie z nacjona lis tam i 
ch ińskim i.

Część w o jsk kuom intangow - 
sldch, k tó ra  zbiegła na okupo­
wane, przez Francuzów tereny 
V ietnam u, została ju ż  wysłana 
na wyspę Hainan. W ojska te 
m ają walczyć na Ham anie prze 
ciw  ch ińskie j A rm ii Ludowej.

N iektó re  jednostk i kuom in- 
tangowskie są potajem nie re ­
organizowane i  wcielane do 
francusk ie j „L e g ii Cudzoziem­
sk ie j“ . Równocześnie władze

francuskie w ysy ła ją  agentów 
na wyzwolone obszary Chin 
Ludowych dla prowadzenia tam  
akc ji dyw ersy jne j i  sabotażo­
wej.

W szystkie te fa k ty  —- s tw ie r 
dza agencja Nowych Chin -— są 
sprzeczne z zapewnieniam i, zio 
żonvm i przez w ładze francuskie  
v/ Hanoi, że nacjonaliści chiń­
scy, k tó rzy  przeszli z bronią 
w ręku do V ie tnam u, będą roz­
bro jeni. Obietnice rządu fra n ­
cuskiego o rozbro jen iu  kuom in- 
tangowców m ia ły  —  ja k  pod­
kreśla się w  po litycznych ko­
lach pekińskich —  jedynie na 
celu odwrócenie uw agi od współ 
nracy pomiędzy F ranc ją  a 
Czang Kai-szekiem .

Próba samobójstwa urzędnika  
polskiego w L ille  pretekstem  

do nowej kam panii antypolskiej
P A R Y Ż  (P A P ). —  P ra k ty ­

k a n t konsulatu R. P. w  L ille  
26-le tn i Stefan Skrobała us i­
ło w a ł popełnić samobójstwo, j 

Po przewiezieniu Skrobały 
do szpita la , lekarze orzekli, 
że życiu jego nie zagraża nie 
bezpieczeństwo,

R eakcyjna część prasy fra n  
cuskiej us iłu je  nadać temu 
„sensacyjnem u“  wypadkow i 
t ło  polityczne.

*
Bcalccja francuska  nie w ie­

le m ia ła  ostatn io pociechy. 
N iezbyt p rzy jem nym  echem 
odbiły się w op in ii fra n c u ­
sk ie j takie fa k ty  ja k  u jaw n ie ­
nie szpiegowskiej działa lności 
Robineau, czy też zdemasko­
wanie szpiegóio na procesie 
wrocła ivsk'm . Ostro zareago­
wała również op 'n ia  publiczna  
F ra n c ji na serię re p re s ji prze­
ciwko Polakom we F ra n c ji,  
włącznie z n iebyw ałym  w sto­
sunkach ' m iędzynarodowych

fak te m  aresztowania  t  wytoczę 
n ia  procesu dyplomacie polskie  
mu, w ieskonsułow i Szczerbiń- 
skiemu.

Toteż reakcy jna  prasa  
francuska  uczepiła się nowe-, 
go pretekstu. B y . pokryć zasło 
ną dymną oczywiste w padw kń  
francusk ich  szpiegów w Pol­
sce, by odciągnąć uwagę F ra n ­
cuzów od rosnącej na siłach  
w a lk i o pokó j —  prasa reak­
cy jn a  p róbu je  rozpętać kam ­
panię „sensacji“  wokół p ró ly  
samobójstwa Skrobały. A le  to 
w ykorzystyw an ie  os.♦ is te j t ra ­
gedii d la  brudnych celów po litu  
cznych nie uda s'ę. O p in :a pub l i  
czna francuska  nie pozwoli za 
słonie parawanem  rzekom ej 
„sensacji“  b ru ta lnych  prześla­
dowań Polaków we F ra n c ji i  
nie da zicekslować w a łk i o po 
k ó j na boczne to ry . F ak tów  bo­
wiem  nie p o tra f i zm ienić żad­
na insp irow ana kam vania re ­
akcyjnych gazet, <a)
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N A  CZEŚĆ W YBORÓW
DO R A D Y  N A JW Y Ż S ZE J 

ZSRR
H u tn icy  m oskiewskie j fa b ry ­

k i „S ie rp  i M ło t“  p o w ita li z 
entuzjazmem dekret o rozpisa­
niu  wyborów  do Rady N a jw yż ­
szej ZSRR. Na wiecach, k tóre 
odbywają się we wszystkich 
oddziałach fabrycznych, h u tn i 
cy, odlewnicy i  walcow nicy po­
de jm ują specjalne zobowiąza­
nia dla uczczenia dnia wybo­
rów.

Robotnicy len ingradzcy po­
stanow ili uczcić w ybory  nowy­
m i osiągnięciam i p rodukcy jny­
m i. W  zakładach hutniczych 
im. S talina , z in ic ja ty w y  przo­
dujących robotn ików , podjęto 
dnia 11 bm. Stachancwskie 
W a rty ; , robotn icy  fa b ry k i 
„Skoroehod“  zobowiązali się 
wykonać do dnia wyborów  60 
tysięcy par obuwia ponad plan.

Robotnicy k ijo w sk ie j fa b ry ­
k i im . Piśmiennego postanow i­
l i  pow itać dzień 12 m arca w y­
konaniem planu kw arta lnego, 
wiele załóg przedsiębiorstw  
k ijow sk ich  podjęło Stzchanow- 
skie W a rty .

D E K A D A  S Z T U K I 
Z O K A Z J I 25 -LE C łA

R E P U B L IK I U Z B E C K IE J
W  sto licy  Uzbekistanu —  

T r f  zkencie —  rozpoczęła się 
Dekada S ztuk i, poświęcona 
25-leeiu R epublik i Uzbeckie j. 
W  ram ach Dekady w  Uzbec­
k im  Teatrze D ram atycznym  
im. Chamza odbędzie się pre­
m iera sztuk i K . Jaszena —  
„G enera ł Rsehim ow“ . R osyj­
ski T ea tr D ram atyczny im . 
Gorkiego w ys taw i sztukę dra­
m aturga uzbeckiego, M. Sacha 
rowa „Ju trzen ka  W schodu“  i  
sztukę Lw a T o łs to ja  —  „Z raar 
tw ychw stan ie“ . W  Akadem ic­
k im  Teatrze Opery i B aletu 
im . A liszera  Naw oi w ystaw io ­
na będzie nowa opera R. G lie- 
ra  i  T . Sadyskowa —  
„G u lsa ra “ .

K O N K U R S  N A  P R O JE K T 
K L U B U  KO ŁCHOZO W EG O
B iuro  A rch itek ton iczne p rzy 

Radzie M in is tró w  R epublik i 
K irg is k ie j oglo-siło konkurs na 
na jlepszy p ro je k t k lubu  k o ł­
chozowego. W  konkursie wzię­
li  udz ia ł a rch itekc i K irg iz / :,  
Uzbekistanu i Azerbejdżanu. 
Przedłożono 21 pro jektów , 
wśród k tó rych  na szczególną 
uwagę Zasługuje praca a rch i­
tekta  Pisarskiego.

O pracowany 'przezeń p ro ­
je k t k lubu kołchozowego opar­
ty  je s t na m otywach k ir g i­
skie j sztuk i ludowej. Zgodnie 
z p ro jektem , k lub  posiadałby 
salę w idow iskową na 200 
m iejsc, salę pro jekcy jną , k i l ­
ka pokoi dla pracy am ato r­
skich kó łek a rtystycznych 
oraz czyteln ię, szatnię i  przed 
sionek.
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F achowa literatura — pomocą w nauce

/ kadetnia Lekarska  im . L u d w ika  W aryńskiego w B y to m iu  p c r iid a  bogato zao- 
.ps trzcną  b ib lio tekę  oraz estetycznie urządzoną ó idytlicę . N a  sd jęsiu  studentka  

za ła tw ia  fo rm alności w bibliotece. Poto Ptlrn Polskł

W a l k a  z a o s t r z a  s i ę
W e Włoszech toczy się w ie lka  ba ta lia  k la ­

sowa. Setki tysięcy robotników w yszły  na u li­
ce, pro testu jąc przeciwko zbrodniczej polityce 
rządu.

M arynarze francuskiego s ta tku  „C h a n tilly “  
odmówiii w yjazdu do Indochin, pro testu jąc w 
ten sposób przeciwko przedłużaniu „brudne j 
Wojny“  w  Y ietnam ie. Z tego samego powodu 
robotnicy po rtow i w  Nantes, w  St. Nazaire i 
w M a rs y lii odm ówili ładowania sprzętu wo­
jennego. Robotnicy francusk ich  zakładów 
zbrojeniowych zażądali zaprzestania p rodukcji 
broni i  przestaw ienia fa b ry k  na produkcję po­
kojową. Robotnicy M a rs y lii w  s tra jk u  gene­
ra lnym  un ie ruchom ili życie po rtu .

Podobne stanowisko za ję li robotnicy portow i 
Włoskiego p o rtu  Ancona, oświadczając, że za 
PrzykUdem towarzyszy francusk ich  nie będą 
rozładowywali s ta tków  z b ion ią  amerykańską 
Przeznaczoną d la  państw  marshallowslcich.

K iedy przed rokiem  pa rtie  komunistyczne w 
k ra jach  kap ita lis tycznych ostrzegły rządy 
Państw m arshallow skich, że klasa robotnicza 
tych k ra jó w  nie uzna podpisów m arshallow ­
skich m in is trów  pod paktem  atlan tyck im  i nie 
dopuści do rozpętania nowej w o jny  światowej 
— po litycy  bu rżuazy jn i nie docenili znaczenia 
tych oświadczeń. P rzyzwyczajen i we własnej 
Praktyce, że „s łowa służą do ukryw an ia  p ra w ­
dy“ , na w yk li do metody pustosłowia, obłudy, 
zakłamania i  szantażu, nie m ogli pojąć p ro­
stego, jednoznacznego i  uczciwego sensu 
oświadczeń przywódców obozu postępu, demo­
k ra c ji i pokoju, oświadczeń wyn ika jących z 
trzeźwej oceny układu s ił i m ających pokrycie 
w realnej rzeczywistości.

Zlekceważywszy ostrzeżenia k lasy robo tn i­
czej, im p eria liśc i amerykańscy nadal zacho­
w yw ali się tak, ja kb y  w  ogóle n ic nie ^iszło. 
Nadal zaciskają pętlę na życiu gospodarczym 
k ra jó w  zm arshallizowanych, nadal zmuszają 
Wasalne rządy tych k ra jó w  do prowadzenia 
p o lityk i przygotowań wojennych kosztem nę­
dzy mas pracujących, nadal ślą tra n sp o rty  ze 
sprzętem wojennym .

N ie  docenili oni jednak s ił oporu przeciwko 
te j po lityce, s ił, k tóre rosną z dnia na dzień. 
Szerzący się wśród robotników  francusk ich  
i  w łoskich ruch aT‘ 'yw ojenny, bojowa walka 
chłopów w łoskich pod kie row nictw em  klasy 
robotniczej o ziemię, liczne s tra jk i o poprawę 
bytu, przeciwko polityce sprzedawania n ie­
podległości i  przygotow ania agresji —  oto 
objawy wzmagającej się w a lk i k lasy robotn i­
czej z p o lityką  im peria lis tów  am erykańskich i 
Ich reakcyjnych sługusów, rządzących w zmar-

shallizowanej Europie zachodniej, oto p rzyk ła ­
dy nowych, wyższych fo rm  w a lk i o pokój.

Tę potężniejącą fa lę  oporu mas pracujących 
'm peria liśc i us iłu ją  zatrzym ać tam ą z bagne­
tów i  pałek po licyjnych. Posłuszne m arione tk i 
w rękach im peria lis tów  w  rodzaju fra n c u ­
skiego m in is tra  spraw wewnętrznych, Mocha, 
lub jego włoskiego kolegi po fachu, Scełby, 
każą p o lic ji strzelać do s tra jku ją cych  robo tn i­
ków fra rw .i k l ' i  i  w łoskich chłopów, zaory- 
w u jącyc łr ziemie obszarnicze. A le  próżne są 
w ys iłk i krwawyc-h rześników im peria lizm u. 
T ru p y  włoskich robotników, poległych w Mo- 
denie, cZy krew  robotnicza przelana na u l i­
cach francuskiego m iasta Tarbes nie odstra­
szą k lasy robotniczej od w a lk i z tym i, k tórzy  
tą  k rw ią  szafu ją  obecnie. M asy pracujące w ie­
dzą, że krew  przelana w  walce z im p e ria li­
styczną p o lityką  jes t cząsteczką k rw i, k tó rą  
hurtom  i zawczasu panowie Moch i  Scelba 
oraz ich m in is te ria ln i koledzy sprzedali impe­
ria lis tom  am erykańskim , jako  „surow iec“  p la ­
nowanej rzezi św iatowej. T ru p y  poległych ro ­
botników nie ty lko  nie złam ią, lecz przeciwnie, 
jeszcze wzmogą ducha w a lk i. Są one świadec­
twem, że klasa robotnicza w  walce o chleb 
i pokó^ gotowa jes t ponieść najcięższe o fia ry , 
ż« je s t zdecydowana walkę tę doprowadzić do 
zwycięskiego końca.

„U ra to w an ie  św iata od nowej w o jny  w obec­
ne j konkre tne j sy tua c ji h istoryczne j nie jes t 
utopia., lecz rea lną możliwością“  —  stw ie rdz ił 
na listopadowej naradzie B iu ra  In fo rm a cy jne ­
go P a r t i i Kom unistycznych tów. Susłow. „Je ­
ś li narody będą czujne, je ś li wykazywać będą 
stanowczość i  w ytrw a łość w obronie pokoju—  
podżegaczom wojennym  nie uda się urzeczy- 
lo istn ić swych krw aw ych planóio“ .

Klasa robotnicza F ra n c ji i  W łoch daje na­
rodom k ra jó w  zm arshallizowanych o fia rn y  
przykład tego zdecydowania w  walce o pokój. 
Jej aktyy/na, bojowa postawa krzyżu je  awan­
turnicze p lany W a ll S treet i  je s t wyrazem 
ogromnej wyższości s ił cbozu pokoju nad obo­
zem w o jny.

S trza ły  wymierzone w  p iers i robotników  w 
Modenie, w  Tarbes, w  Tunisie czy gdziekol­
wiek na świeeie rozlegają się głośnym echem 
w sercach k lasy  robotniczej całego św iata, bu­
dząc i  wzm acniając poczucie in te rnacjona lis- 
tycznej p ro le ta riack ie j solidarności. W  k ra ­
jach, k tó re  .zdołały ju ż  w yzw olić się • spod 
władzy rea kc ji i  im peria lizm u s trz a ły * te  po­
w inny wzmóc czujność rew olucyjną i  w ys iłk i 
w celu pomnożenia potęgi obozu pokoju, potę­
g i tego zaplecza, w  oparciu o k tó re  walczy 
klasa robotnicza k ra jó w  kap ita lis tycznych.

Uaktywnić organizacje partyjne
w szkolnictwie

W ojewódzkie narady p a r ty j­
nego ak tyw u  oświatowego, jak  
i rozszerzone I I  P lenum Związ­
ku Nauczycie lstwa Polskiego, 
p rzyn ios ły  w ie le m a te ria łu ; 
m ów i on, że ta k  ja k  na w szyst­
k ich innych fron tach  życia spo­
łecznego k ra ju , toczy się także 
na froncie  ośw iaty w a lka  k la ­
sowa. F a k ty  ujawnione w  cza­
sie narad przypom inają o ko­
nieczności zaostrzenia czujno­
ści także na ty m  odcinku.

W rogow ie Polski Ludowej —  
elem enty kap ita lis tyczne  w  m ie 
ście i  na w s i oraz reakcyjna 
część k le ru  i  tu  i  tam , us iłu ją  
wyw ierać nacisk zarówno na 
nauczycieli, ja k  i  na młodzież 
szkolną oraz rodziców. Pragną 
one swą szeptaną propagandą 
i szkodniczą działalnością za­
trzym ać lub zahamować tempo 
dem okra tyzacji polskich szkół.

K tóż jes t przede w szystkim  
powołany do przeciwstaw ienia 
się tym  szkodnikom, do prze­
strzegania czujności klasowej 
na froncie  ośw iaty? O rganiza­
cje pa rty jne , działające na te­
renie szkolnictwa od najn iższe­
go do najwyższego szczebla.

Najpoważnie jszą w adą ’ p ra ­
cy tych organ izacji (szczegól­
nie na szczeblu najn iższym , w 
szkole) jes t zbyt słabe zainte­
resowanie org-.n iżsc ji p a rty jn e j 
sprawam i swojej szkoły i  zbyt 
m ały w p ływ  na to, co się w 
nie j dzieje. Jedną z n a jis to t­
niejszych przyczyn tego stanu 
rzeczy jes t zupełnie nieuza­
sadniona obawa przed tworze­
niem n iew ielk ich nawet organ i­
zacji p a rty jnych  w  poszczegól­
nych szkołach i  błędna tenden­
cja do zachowania za wszelką 
cenę m iędzyszkolnych organ i­
zacji pa rty jn ych  złożonych z 
nauczycieli prasujących w  róż­
nych szkołach. O rganizacja ta ­
ką nie może sprostać swoim 
zadaniom, a praca je j nie mo­
że być konkretna, gdyż będzie 
ona zawsze narażona na nie­
bezpieczeństwo zajm owania się 
sprawam i niezw iązanym i z pra 
eą poszczególnych szkół i  na 
nieznajomość zagadnień co­
dziennego życia oraz bolączek 
tych szkół. Członkowie takich 
organ izacji p a rty jnych  delego­
wani są ponadto często do 
prac p a rty jnych  na różnych in ­
nych terenach, zaniedbując pra 
cę p a rty jn ą  w  swojej szkole.

Jest to więc w adliw a form a 
organizacyjna. Zaostrzająca 
się wa lka klasowa wym aga co­
raz czujnie jszej i ak tyw n ie j­
szej postawy członków par­
t i i,  k tó rzy  pracują na terenie 
szkolnictwa, coraz in tensyw ­
n ie jsze j pomocy, opieki i  kon­
t ro li organ izacji p a rty jn e j w 
stosunku do k ie row n ictw a szko 
ły  oraz coraz hardzie j opera­
tyw ne j i bezpośredniej w a lk i o

ideologiczne oblicze i  poziom 
nauczania szkoły.

Wszędzie tam , gdzie ty lk o  i-  
lość członków p a r t i i p racują­
cych w  szkole pozwala, zgod­
nie z wym ogam i s ta tu tu , na za­
k ładanie samodzielnych podsta­
wowych o rgan izacji p a r ty j­
nych —  trzeba je tworzyć. 
Sprawa ta  w ygląda nieco ina­
czej na wsi. Tam , je ś li nawet 
pracuje w  szkole większa ilość 
członków p a r ti i,  będą oni na­
leżeć do grom adzkie j o rgan i­
zacji p a rty jn e j, razem z chło­
pami. W  tych  wypadkach, po­
w inny  jednak powstawać w 
szkole g ru py  pa rty jne , za jm u­
jące się specjalnie zagadnie­
n iam i szkoły i  je j pracą.

Tam, gdzie zby t m ała ilość 
nauczycieli —  członków pa r­
t i i  nie pozwala na założenie 
samodzielnych organ izacji pa r­

ty jn ych  pozostaną przejściowo 
międzyszkolne organizacje pa r­
ty jne , k tó re  muszą jednak w y ­
kazać więcej zainteresowania 
dla pracy poszczególnych 
szkół oraz związać się ściśle z 
terenow ym i organ izacjam i pa r­
ty jn y m i (w  szczególności K o­
m ite tam i M ie jsk im i i  D z ie ln i­
cow ym i). „

Bardzo pożyteczną nową fo r ­
mą pracy p a rty jn e j wśród na­
uczycieli są periodyczne powia 
towe narady pa rty jn e  nauczy­
cie li, k tó re  um ożliw ia ją  w y ­
mianę doświadczeń, u trz y m y ­
wanie stałego kon tak tu  z po­
w ia tow ym  kierow nictw em  pa r­
ty jn y m  odcinka oświatowego 
nawet tym , k tó rzy  pracują w 
odległych m ałych wioskach. 
N arady tak ie  odbywają się np. 
w  pow iatach w oj. gdańskiego 
co miesiąc.

Zadaniem podstawowych o r­
ganizacji p a rty jnych  i  grup 
p a rty jn ych  w  szkołach będzie 
stałe podnoszenie poziomu na­
uczania i  wychowywanie nau­
czycie li w  duchu m arksizm u - 
lenin izm u, opieka nad organ i­
zacjam i m łodzieżowym i i  za­
kładową organizacją zw iązko­
wą, wreszcie u trzym yw anie  
stałego kon taktu  i  w spółdz ia ła­
nie z grupam i p a rty jn y m i w 
Kom ite tach Rodzicielskich i 
Kom ite tach Opiekuńczych.

Zadaniem zakładowych orga­
n izac ji związkowych, k tó re  po­
w sta ją  jednocześnie w  szko­
łach, będzie przede w szystkim  
cfbać o samokształcenie ideo­
logiczne ogółu nauczycieli.

AYarunkiem naszych da l­
szych zwycięstw  na froncie  
ośw iaty je s t wzmocnienie o-

p ieki, ja ką  K o m ite ty  Pow ia to­
we i  M ie jsk ie  naszej p a r t i i o- 
toczyć pow inny organizacje 
p a rty jn e  w  szkołach. K om ite ­
ty  te nie zawsze p rzyw iązy­
w a ły  dotąd na leżytą wagę do 
te j sprawy.

P rzy  aktyw ne j pomocy ko­
m ite tów  p a rty jn ych  na wszyst­
k ich szczeblach, ścisłej w spó ł­
pracy z k ierownictwem  szko­
ły , z nauczycielam i, k tó rz y  na­
leżą do Zjednoczonego S tron­
n ic tw a Ludowego i  innych pa r­
t i i  B loku Demokratycznego, w 
oparciu o K o m ite ty  Rodziciel­
skie i  Opiekuńcze, Związek 
M łodzieży P o lsk ie j i  demokra­
tyczne elem enty bezparty jne 
—  staną się szkolne organiza­
cje pa rty jn e  decydującą i  k ie ­
rowniczą s iłą  w  walce o w y­
c h o d n ie  młodego pokolenia w 

■ duchu socjalizm u.

Na d ro d ze  do soc ja lizm u
Artykuł sekretarza KC Bułgarskiej Partii Komunistycznej 

W. Czerwenkowa w „ Prawdzie“
„Praw da"  zamieszcza a r ty k u ł sekretarza KC B u łg a r­
sk ie j P a r t i i  K om un is tyczne j, W y łks  Cze, .trikowa, p t.
„N a  drodze do socja lizm u". Tekst tego a r ty k u łu  podaje­

m y w  streszczeniu.

W  ciągu ubiegłego roku —
I pisze au tor —  demokracja bu ł­

garska osiągnęła znaczne suk­
cesy. Radykalne re form y, prze­
prowadzone przez władzę ludo­
wą po 9 września 1944 roku, 

^ t j.  po wyzwoleniu B u łg a rii 
, przez A rm ię  Radziecką, zmie­

n iły  g runtow nie  oblicze k ra ju .
W  zaciekłej walce klasowej 

u trw a la  się nowy us tró j socja­
lis tyczny, lik w id u je  się dawny

im. W asylego Kolarowa. W  ro ­
ku ub iegłym  inwestowano w 
gospodarkę prźeszło 60 m il ia r ­
dów iew, dokonano - w ie lk ich 
prac w  dziedzinie przebudowy 
i znacznego zwiększenia zdol­

nie. Dotychczas utworzono 
1.605 ro ln iczych spółdzielni p ra  
cy, które  łącznie u p ra w ia ją ] 
g run ta , stanowiące 11 proc. 
całej ziemi ornej k ra ju . We 
wszystkich gospodarstwach spół 
dzielczych zebrano znacznie 
większe plony, n iż na polach 
należących do gospodarstw in ­
dyw idualnych. B u łgarsk ie  spół­
dzielnie rolnicze coraz skutecz­
n ie j przyczyn ia ją  się do spo­
pu laryzow ania idei zespołowej 
upraw y ro li.

W zrasta poziom mechaniza­
c ji ro ln ic tw a  B u łg a r ii. 86 istn ie 
jących na terenie B u łg a r ii o- 
środków maszynowych dyspo­
nu je 86-eioma procentam i ca­
łego inw entarza maszyn ro ln i­
czych, w  te j liczbie —  4.754 
tra k to ra m i. R ozw ija ją  się i 
krzepną państwowe gospodar­
stwa rolne, k tó rych  liczba w y ­
nosi obecnie 91.

Rozwojow i gospodarki towa­
rzyszy wzrost dobrobytu mas 
pracujących. W zrasta  liczebnie 
klasa robotnicza. Podnosi się 
poziom rea lnych płac. Osiąg­
nięto sukcesy w  dziedzinie bu­
downictwa mieszkaniowego, u- 
stawodawstwa pracy, ochrcny 
zdrowia, rozw oju nauk i, sztuki 
i lite ra tu ry .

Pomyślne zakończenie p ie rw ­
szego roku p ięc io la tk i to je ­
szcze jeden k ro k  na drodze 
przeistoczenia B u łg a r ii z zaco­
fanego k ra ju  agrarnego w  k ra j 
przem ysłowo-rolniczy.

„W kroczy liśm y w  rok  1950 
z niezłomnym przekonaniem, że

zrea lizu jem y pom yślnie zada­
nia, k tó re  postaw ił przed nami 
Georgi D ym itro w  w  swym re ­
ferac ie  sprawozdawczym, w y­
głoszonym na V  Zjeździe Ko­
m unistycznej P a r t i i B u łg a r ii:
—  Zbudujem y podstawy go­
spodarcze i  ku ltu ra ln e  socja­
lizm u“  —  pisze dalej Czerwan- 
kow.

„Z  uczuciem słusznej dumy 
obserwuje naród bu łgarsk i suk­
cesy swego rządu w  dziedzinie 
umocnienia stanowiska k ra ju  • 
na arenie m iędzynarodowej.

Z dra jca  T ra jczo  Kostow i  je ­
go banda s ta ra li się —  w  m yśl 
dyrek tyw  im peria lis tów  anglo- 
am erykańskich i ich agen tu ry 
na Bałkanach —  sprowadzić 
nasz k ra j z jedyn ie słusznej 
drogi —  z drog i lik w id a c ji k a ­
p ita lizm u  i  klas wyzyskujących,

| z drogi zbudowania socjalizm u.
| Te niecne w y s iłk i spiskowców,
! ja k  również i ich p lany oder­

wania B u łg a r ii od obozu poko­
ju , dem okracji i socjalizm u od 
Zw iązku Radzieckiego, poniosły 

' całkow ite fiasko.
W  roku 1950 masy p ra cu ją ­

ce B u łg a r ii, z jeszcze większą 
niż dotychczas energią, dążyć 
będą do dalszych sukcesów w  
dziedzinie socjalistycznej prze­
budowy k ra ju , stać będą czu j­
nie na s traży pokoju i demo- 

| k ra c ji na Bałkanach i w  E u- 
| ropie, będą wzmacniać potęgą 
i swej ojczyzny, jako  państwa 
j niezawisłego, zacieśniać w ięzy 
I b ra tn ie j współpracy i  pieza- 
| chw ianej p rzy jaźn i z w ie lk im  

Zw iązkiem  Radzieckim.
K orzys ta jąc  z nieocenionego 

i poparcia, udzielanego przez 
Związek Radziecki i naszego u- 
kochanego towarzysza Stalina, 
B u łg a ria  kroczy niezachwianie 
drogą do socja lizm u“ . .

apara t państwowy i~zastępuje 
go aparatem  dem okratycznym ; 
w yp iera  się k lasy wyzyskujące 
z życia gospodarczego i społecz 
nego.

W  ciągu ubiegłych pięciu la t  
bu łgarsk ie  masy pracujące da-" 
w a ły  n ie jednokro tn ie w yraz 
sw e j' zdecydowanej w oli zacie­
śnienia jedności narodu bu łga r­
skiego, um acniania przodującej 
ro li k lasy robotniczej, popiera­
n ia  B u łga rsk ie j P a r t i i Kom u­
nistycznej —- s iły  kierowniczej 
naszego k ra ju .

Świadczy o tym  coraz ha r­
dziej ak tyw ny udzia ł narodu 
we wszystkich dziedzinach ży­
cia B u łg a rii. M ów ią o tym  rów ­
nież w yn ik i wyborów do Zgro­
madzenia Narodowego i O krę­
gowych Rad Ludowych. W ybo­
ry  te odbyły się w  dniu 18 grud 
n ia  1949 roku przy szczególnie 
wysokiej fre kw e n c ji wyborców.

M ówiąc o wyn ikach gospo­
darczych ubiegłego roku autor 
stw ierdza, że m im o w ie lu  tru d ­
ności, m im o aktów  dyw ers ji, 
dokonanych przez zbrodniczą 
bandę T ra jczo Kostowa, w yko­
nano z powodzeniem program  
pierwsztego roku planu w io- 
letniego. W  ciągu pierwszego 
półrocza oddano do użytku  540 
nowych obiektów, ze lek try fiko ­
wano ,ponad 400 wsi, zakończo­
no hutiowę zb iorn ika  wodnego*

ności produkcyjne j istn ie jących 
przedsiębiorstw. Zbudowano 
wiele m ieszkań dla ludzi p ra ­
cy.

Tempo rozw oju ro ln ic tw a  
bułgarskiego je s t jeszcze na 
razie mniejsze od tempa roz­
w o ju  przem ysłu, co tłumaczy 
się rozproszkowaniem gospo­
da rs tw ’ chłopskich i  n isk im  po­
ziomem technik i ro ln icze j. W  r. 
ub. można jednak było zano­
tować pewne osiągnięcia w  dzie 
dżinie lik w id a c ji różn icy mię­
dzy tempem rozw oju przem y­
słu i przebudowy ro ln ic tw a ; 
rozwiązano pomyślnie sprawę 
zaopatrzenia m iast w  warzywa 
oraz sprawę hodowli warzyw  
dla celów eksportowych, polep­
szyła się produkcja  ty ton iu , 
rozszerzył się obszar zasiewów 
up raw  technicznych. W ykonano 
z nadwyżką plan zasiewów je ­
siennych.

Zorganizowanie rolniczych 
spółdzielni pracy, jako prze­
s łanki do z likw idow ania  od­
wiecznego zacofania ro ln ic tw a  
i  nędzy chłopskiej oraz W ydat­
ne ograniczanie i wyp ieranie 
ku łactw a —  oto dziedziny, w 
k tó rych  osiągnięto w  roku u- 
b iegłym  znaczne sukcesy.

Coraz większa rzesze nie 
ty lko  biedoty w ie jsk ie j, lecz i 
chłopów średniorolnych dążą 
do zjednoczenia się w  spółdziel-

Leninizm — potężny oręż 
p artii Lenina — Stalina

Żyjem y w  czasach, kiedy 
idee m arksizm u —  lenin izm u 
opanowują coraz licznie jsze 
rzesze ludzi pracy we w szyst­
kich k ra jach  św iata. W ystępu­
jące pod' sztandarem tych idei 
w ielom ilionowe pa rtie  k lasy 
robotniczej odnoszą coraz to 
nowe zwycięstwa w  walce o po­
koi, demokrację i  socjalizm .

Rewolucyjna teoria  m a rks i­
stowsko - leninowska jes t w  rę ­
kach p a r t i i kom unistycznych i 
robotniczych potężnym orężem, 
krzy  którego pomocy zdoby­
wają one na jbardzie j niedostęp­
ne tw ierdze. W  referacie  spra­
wozdawczym, wygłoszonym  ,na 
X V II Zjeździe W K P (b ) (r. 
1934) Józef S ta lin  ośw iadczył: 

»—Nasza ■ p a rtia  wie dokąd 
zmierzać i  zm ierza naprzód  

z Powodzeniem. Czemu za­
wdzięcza. p a rtia  nasza te swoją  
Wyższość? Temu, że je s t p a rtią  
M arksistowską, p a rtią  leninow- 
ską. Temu, że k ie ru je  się w 
sw o je j p racy nauką M arksa  —  
^'agelsa —  Lenina. N ie  ulega 
Wątpliwości, że dopóki pozosta­
jem y w ie rn i te j nauce, dopóki 
Młaćamy tą  busolą, będzie nam  
s\? iciocllo w p ra cy ", („Zagad- 
n ien ia Len in izm u“  wyd. „K s iąż 
ka“  1949, s tr. 449).

L e n in  u zb ro ił partią  
w  przodującą teorię

Już w  zaraniu bolszewizmu 
pisał, że bez «rewolucyj­

nej te o rii n iem ożliw y jes t i  ruch 
rew olucyjny, że ro lę  przodu j^- 
oego bojownika może wypełn ić 
jooynie pa rtia , kierowana przez 
Przodującą teorię. H istoryczna 
o św iatowym  zasięgu zasługa, 

enma polega na tym , że two- 
rząc pa rtię  nowego typu , p a r­

S. Titarenko
tię  rew o luc ji społecznej, uzbro­
i ł  on ją  w  przodującą teorię, 
dając je j w  ręce oręż. o sile za i­
ste niezwyciężonej.

Lenin izm  uksz ta łtow a ł się i 
rozw iną ł w  nieprzejednanej 
walce z oportunizm em  I I  M ię­
dzynarodówki, w  walce z ideo­
log ią  socjal - demokratyczną, 
re form istyczną.

Lenin izm  s ta ł się w  nowych 
historycznych warunkach kon­
tynuac ją  i  rozw inięciem  m ark ­
sizmu. Tw órcy te o rii kom uniz­
mu naukowego, M arks i E n ­
gels, w ykaza li na podstawie a- 
na lizy  zasad rozw oju kap ita ­
lizm u, że n ieunikn iona jest 
rew olucyjna przebudowa społe­
czeństwa kap ita lis tycznego w 
społeczeństwo socjalistyczne 
i że główną siłą, powołaną do 
rea lizac ji te j przebudowy jest 
p ro le ta ria t. W  tym  celu pro le­
ta r ia t  pod k ie row nictw em  pa r­
t i i  kom unistycznej w in ien do­
konać rew o luc ji socjalistycznej 
i ustanowić w łasną dykta tu rę  
rew olucyjną, p rzy  k tó re j pomo­
cy będzie on zdolny zniszczyć 
ka p ita lizm  i  zbudować nowe 
społeczeństwo komunistyczne.

Przywódcy i  teore tycy I I  
M iędzynarodówki w ypaczyli i 
puścili w  niepamięć tę najważ­
niejszą tezę M arksa i Engelsa 
o h is toryczne j m is ji p ro le ta ria ­
tu. Zam iast rew olucyjne j w a lk i 
klasowej p ro le ta ria tu , zamiast 
idei d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu  o- 
portun iści g łos ili ideę pokoju 
ldasowego m iędzy p ro le ta ria ­
tem a burżuazją.

Lenin obron ił marksizm  
przed zamachami oportunistów,

p rzyw ró c ił czystość nauki 
m arks is tow skie j, rozw iną ł tę 
naukę i  posunął ją  naprzód w 
zastosowaniu do nowych wa­
runków  h is torycznych walkił»
klasowej p ro le ta ria tu .

L en in izm  to m arksizm  
epoki zw ycięstw a  

socjalizm u
W edług klasycznej de fin ic ji 

Józefa Stalina, lenin izm  jest 
to m arksizm  epoki im peria liz ­
mu i  rew o luc ji pro le tariackich, 
m arksizm  epoki zwycięstwa 
socjalizm u na jednej szóstej 
globu ziemskiego.

M arks i  Engels ż y li i  walczy­
l i  w  epoce, k iedy kap ita lizm  
ro z w ija ł sie^eszcze po l in i i  po­
stępu, k iedy sprzeczności sy­
stemu kap ita lis tycznego nie 
u w y p u k liły  s\ę jeszcze do osta­
tecznych granic i  k iedy walka 
o rew olucję socjalistyczną była 
zadaniem bardzie j lub m niej 
da lekie j przyszłości.

W ie lcy kon tynua to rzy dzieła 
M arksa i Engelsa —  Lenin i 
S ta lin  stanęli na czele klasy 
robotniczej w nowej epoce, 
k iedy w a lka o zwycięstwo re­
w o luc ji socja listycznej stała 
się bezpośrednim zadaniem 
k lasy robotniczej. W  tych no­
wych warunkach Lenih i Sta­
lin  m usie li rozstrzygnąć w  no­
w y  sposób szereg na jw ażn ie j­
szych zagadnień te o rii i ta k ­
ty k i w a lk i klasowej pro le ta­
r ia tu . Lenin po raz pierwszy 
w h is to r ii m arksizm u opraco­
w a ł naukę o p a rtii,  jako k ie ­
rowniczej organ izacji p ro le ta ­

ria tu , jako g łów nym  orężu w  
rękach k lasy robotniczej, bez 
którego niem ożliwe jes t zw y­
cięstwo w  walce o dykta tu rę  
p ro le ta ria tu .

Przedstaw ic ie l 
m arksizm u  twórczego

Len in  dokonał w n ik liw e j 
m arks is tow skie j, analizy im pe­
ria lizm u , jako ostatniego sta­
dium  kap ita lizm u . W ykazał, że 
w epoce im peria lizm u stało się 
zupełnie m ożliwe zwycięstwo 
rew o luc ji socja listycznej po­
czątkowo w  jednym , z osobna 
w ziętym , k ra ju  kap ita lis tycz ­
nym. Ta genialna teza Lenina 
oba liła  poglądy oportun is tów  
wszystkich k ra jów , k tó rzy  cze­
p ia li się kurczowo dawnej fo r ­
m u łk i m arksizm u, w edług k tó ­
re j zwycięstwo socjalizm u uwa­
żano za m ożliwe jedynie rów ­
nocześnie we wszystkich, lub 
też w  większości krajów" cyw i­
lizowanych. Lenin dowiódł, że 
sform ułow anie to, słuszne w  
przedim peria lis tycznym  sta­
dium  kap ita lizm u, stało się 
niesłuszne w  epoce im peria ­
lizm u. D latego też Lenin, ja ­
ko przedstaw icie l m arksizm u 
t w ó r c z e g o ,  n ie 'zaw a ­
ha ł się zastąpić jednego ze sta­
rych wniosków m arksizm u no­
wą tezą, głoszącą możliwość 
zwycięstwa socjalizm u w  jed­
nym z osobna w zię tym  k ra ju .

Ta nowa leninowska teoria 
rew o luc ji socjalistycznej stała 
się potężnym orężem w  rękach 
p ro le ta ria tu  i  jego p a rtii.  Teo­
r ia  ta  wzbudziła in ic ja tyw ę  
p ro le ta riuszy poszczególnych 
kra jów , zm obilizowała ich do 
w yw arc ia  pres ji na „w łasne“  
burżuazje narodowe, do prze­

rw a n ia  łańcucha kap ita lizm u 
światowego w  jego poszcze­
gólnych, najsłabszych ogni­
wach.

K ie ru jąc  się nową len inow­
ską teo rią  rew o lu c ji soc ja li­
stycznej, p a rtia  bolszewików 
w  r. 1917 poprowadziła śmiało 
klasę robotniczą i  masy pracu­
jące Rosji do szturm u na tw ie r­
dze kap ita lizm u. Socjalizm  od­
n iós ł w  ZSRR całkow ite  zw y ­
cięstwo. Czyż trzeba bardziej 
przekonywającego argum entu 
na dowód słuszności nauki le­
n inow skie j ?

Lenjn rozw iną ł naukę m ark ­
sistowską o dykta tu rze  pro le­
ta r ia tu , o k ierownicze j ro li 
p a r t i i kom unistycznej w  syste­
mie d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu . 
Lenin w ykazał, że najlepszą 
po lityczną fo rłn ą  organizacji 
społeczeństwa w  okresie p rze j­
ścia od kap ita lizm u  do kom u­
nizm u są Rady Delegatów L u ­
du Pracującego, uzasadnił moż­
liwość zbudowania społeczeń­
stwa socjalistycznego w  k ra ju  
rew o luc ji p ro le ta riack ie j, w 
k ra ju , otoczonym przez pań­
stwa im peria listyczne.

Lenin w ykaza ł doniosłe zna­
czenie rewolucyjnego sojuszu 
m iędzy p ro le ta ria tem  i pracu­
jącym i masami chłopstwa w 
celu pom yślnej obrony socja­
lizm u.

S ta lin  —
w ie lk i ko ntynu ato r  

dzieła Lenina
Nieoceniony w k ład  do skarb­

n icy  lenin izm u w n iós ł Józef 
S ta lin  —  w ie lk i kon tynua to r 
nieśm iertelnego dzieła Lenina.

S ta lin  wszechstronnie ro zw i­
ną ł i  udoskona lił leninowską 
teorię rew o luc ji socja listycz­
nej i  d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu , 
uzasadnił teoretycznie leninow­
ską tezę o m ożliwości zwycię­
stwa socjalizm u w jednym  k ra ­
ju  i dowiódł słuszności te j teo­
r i i  drogą praktyczne j rea liza­

c ji socja lizm u w  ZSRR. S ta lin  
opracował zasadnicze tezy, do­
tyczące socjalistycznego uprze­
m ysłow ienia k ra ju  zwycięskiej 
d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu , stw o­
rz y ł teorię  ko lek tyw izac ji ro l­
n ictw a, teorię skierowania 
drobnych, rozproszkowanych, 
indyw idualnych gospodarstw 
chłopskich na to ry  w ie lkiego 
gospodarstwa socjalistycznego.

R ozw ija jąc  i konkre tyzu jąc 
leninowską teorię możliwości 
zbudowania socjalizm u w  je d ­
nym  k ra ju  na gruncie zwycię­
skiego budownictwa socja li­
stycznego w  ZSRR, Józef 
S ta lin  na k reś lił drogi p rze j­
ścia od socjalizmu, t j .  od 
niższej fazy  kom unizmu do 
wyższej jego fazy, w  k tó ­
re j rządzić, będzie zasada: 
„O d każdego według jego zdol­
ności, każdemu według jego 
potrzeb“ .

Uogóln ia jąc doświadczenia 
państwa radzieckiego, S ta lin  
s tw orzy ł je d n o lity  system nau­
kow y o państw ie socja listycz­
nym , jako głównym  narzędziu 
zbudowania socjalizm u i  ko­
m unizmu.

L en in izm  —
m iędzynarodow ą teorią

p ro le ta ria tu
R ozw ija jąc twórczo lenin izm , 

Józef S ta lin  ośw ie tlił wszech­
stronnie zagadnienia m iędzy­
narodowego ruchu kom unis ty­
cznego, uogó ln ił bogate doświad 
czenia rew olucy jne j w a lk i w y ­
zwoleńczej p ro le ta ria tu  w  k ra ­
jach kap ita lis tycznych  i  w a lk i 
narodowo-wyzwoleńczej uciśnio 
nych ludów k ra jó w  ko lon ia l­
nych i zależnych w  okresie o- 
gplnego kryzysu kap ita lizm u. 
S ta lin  s tw orzy ł naukę o kw e­
s tii narodowo-kolonialnej w e- 
poce im peria lizm u i  rew o luc ji 
p ro le ta riack ich . N auka ta  do­
ta r ła  do k ra jó w  wschodu i 
zmobilizowała w ielom ilionowe 
masy pracujące do w a lk i w y­
zwoleńczej przeciwko uciskowi 
im peria listycznem u.

Lenin izm  je s t w swej istocie 
międzynarodową teo rią  pro le­
ta r ia tu . Lenin izm  je s t teorią  
i ta k ty k ą  p a r t i i kom unistycz­
nych i  robotniczych w s z y s t ­
k i c h  k r a j ó w .  Św iato­
wo - historyczne doświadczenia 
p a r t i i Lenina —  S ta lina , p a r­
t i i  bolszewickiej k ie ru ją ce j k ra ­
jem  zwycięskiego socjalizm u s.J 
przykładem  dla wszystkich p a r­
t i i  p ro le ta riack ich , p a r t i i re ­
w olucyjnych.

W  Z S R R  naród i kom unizm  
zespoliły się w  jedną  

niezw yciężoną siłę
To w łaśnie p a rtia  bolszewi­

ków  z niedoścignionym m i­
strzostwem  stosuje teorie m ar- 
ksizm u-lenin izm u w  rew o lu cy j­
nej działalności praktyczne j. 
K ie ru ją c  się teo rią  lenin izm u, 
walcząc nieugięcie w  je j obro­
nie ze wszystk im i w rogam i k la ­
sy robotniczej, z oportun istam i 
wszelkich odcieni, p a rtia  bol­
szewicka dokonała w  Zw iązku 
Radzieckim  ogromnych prze­
m ian rew olucyjnych.

N auka m arksistow sko-len i­
nowska pomogła p a r t i i bolsze­
w ick ie j zmobilizować w ie lom i­
lionowe masy pracujące ZSRR 
do zbudowania społeczeństwa 
socjalistycznego pomimo okrą- j 
żenią kap ita lis tycznego i wbrew j 
temu okrążeniu. Stosując m ar- j 
ksizm i len in izm  ja ko  oręż re- j 
wolucyjnego przekształcenia 
św iata, p a rtia  bolszewicka zre­
alizowała gigantyczne zadania 
nie ty lko  w  dziedzinie zm iany 
społeczno-gospodarczych wa­
runków  życia narodu radziec­
kiego, lecz również w dziedzi­
nie g run tow ne j zm iany ducho­
wego oblicza radzieckich ludzi 
pracy. P a rtia  w poiła  narodo­
w i radzieckiemu świadomość je ­
go ro li gospodarza k ra ju , bez­
graniczne oddanie dla państwa 
socjalistycznego, zrozumienie 
znaczenia interesów społecz­
nych i państwowych i um ie ję t­
ność podporządkowania tym  inL >

teresom interesów osobistych. 
Dzięki bezustannej i  wszech­
stronnej propagandzie idei 
m arksizm u-lenin izm u, n iebywa­
łych  w yżyn dosięgło uświado­
m ienie komunistyczne w ie lom i­
lionowych mas narodu radziec­
kiego.

W  Zw iązku Radzieckim  na­
ród i  kom unizm  zespoliły się w  
jedną niezwyciężoną siłę. P a r­
t ia  wychowała ludzi radziec­
k ich  w  duchu idei p ro le ta riac ­
kiego in te rnac jona lizm u socja­
listycznego, w  duchu b ra tn ie j 
p rzy jaźn i i  wzajem nej pomocy 
wszystkich narodów ZSRR.

Teoria  m arksistowsko-len i­
nowska daje p a r t i i  siłę orien ta­
c ji, uczy ją  sztuki p rzew idyw a­
n ia  wydarzeń, uczy ją  rozumieć 
nie ty lko , w  ja k im  k ie runku  
ro z w ija ją  się wydarzenia w  
chw ili obecnej, lecz również ja k  
i w  ja k im  k ie runku  pow inny 
się one rozw inąć w  przyszło­
ści.

O ręż w  w ?lce  
z obcą agenturą

Jako nauka o rozw oju społe­
czeństwa, o ruchu robcthiczwm, 
o rew o luc ji p ro le ta riack ie j i bu 
do w n '’ tw ie komunizmu, m r.rłr- 
sizm -leuinizm  uzb ra ja  członków 
p a r t i i w  znajomość perspektyw 
naszego m rrszu  naprzód, na­
pawa ich głębokim  przekona­
niem o zwycięstw ie komunizmu. 
M arksistowsko - leninowska 
świadomość rew oluc j onisty, 
świadomość kom unistyczna jes t 
na jważnie jszym  w arunkiem  je­
go pom yślnej p racy  i  w a lk i o 
sprawę k lasy robotniczej. Józef 
S ta lin  uczy:

„ Im  wyższy je s t poziom po­
lityczn y  i  uśw iadomienie m a rk ­
sistowsko-leninowskie pracow­
n ików  ja k ie jk o lw ie k  dziedziny 
pracy państwowej i  p a rty jn e j,  
1n,m wyższy jes t poziom samej 
pracy, tym  bardzie j jes t ona o- 
wocna, tym  większe są w y n ik i 
pracy i  przeciwnie  —  im  niż-

(D okończenie na str. 4 -e j)
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W walce o jakość produkcji

Zespoły tkaczek H eleny M icha lakow e j i  Jan iny  S erw atk i 
z Państw ow ych Zakładów  P rzem ysłu  Bawełnianego N r  2 
w  Łodz i, zdobyły na jw ięce j punk tów  w konkurs ie  o ze­
spół na jlepsze j jakośc i w  o s ta tn im  etapie ub. r. Każdy  
Z zespołów o trzym a ł nagrodę w  wysokości 150.000 zło­
tych . N a zdjęciu Helena M icha lakow a  w czasie p racy

Foto AR

. Proste pomysły —  
duże oszczędności

Odzieżowcy podnoszą produkcję
O statn io powstaje coraz 

v ię c e j k lubów  rac jon a liza to r­
sk ich  p rzy  fab rykach  przem y­
słu  odzieżowego. Już p ierwszy 
ęaięsiąc działa lności tych  k lu - 
bó w p rzyn iós ł wiele pomysłów.

N a czoło rac jona liza to rów  
■wysunął się w  g rudn iu  ub. r. 
yrasowacz z Zakładów Prze- 
jn y s łu  Odzieżowego im . gen. 
Świerczewskiego w  B ytom iu  

tow . Daute. Skonstruow ał 
en specja lny zawieszacz do 
przewodów elektrycznych, do­
prowadzających prąd do że­
lazek elektrycznych i  maszyn. 
Zastosowanie cawieszacza

frzynosi w  ska li rocznej około 
m iln . z ł oszczędności.
Tow. K ry s t, b y ły  robotn ik , 

a obecnie k ie row n ik  p rodukcji 
w  G łuchołaskich Zakładach 
Przem ysłu G uzikarsko - Ga­
lan te ry jnego , w yko rzys ta ł dwa

autom aty do produkc ji ha ftek  
oraz jeden z autom atów, w y ­
cofanych ju ż  z p rodukcji, do 
w ytw a rzan ia  uszek guziko­
wych, Pom ysły tow. K rys ta  
podn iosły produkcję  guzików  
o 100 proc.

Jednocześnie w  przemyśle o- 
dzieżowym ro z w ija  *się coraz 
bardzie j współzawodnictwo 
pracy, k tó re  w  osta tn im  kw ar 
ta le ub. r. ogarnęło ju ż  75 
proc. robotn ików .

We współzawodnictw ie w y ­
różn iła  się załoga zakładów 
łom nickich. Indyw idua ln ie  n a j­
lepsze w y n ik i osiągnęły 
szwaczki z W roc ław ia : E. P a ł­
ka (177 p roc.), A . Kopczyń­
ska (174 proc.) i E. Gumka 
(166,9 proc.) oraz prasowacze 
ze Swiśbodzic: J. Cierpisz 
(200,2 proc.), J. Saladajczyk 
(221 proc.).

H R A J L
I W  K IL K U  W I E H S Z A I

" luir ~v  inRiOff

A W A N S  P R Z O D O W N IC Y  P R A C Y  
Z  D O K P  POZNAJ?

Z n an a  p rzodow n ica  p ra cy  poz- 
fW 4sldej D O K P  k as je rk a  bagażów­
k i w  G orzow ie  Bożena Rzcpow^cz 
aw ansow ała  na stanowisko rew izo ­
ra  p iu ią g ó w . Bożena Fzepowlc.z. c-d 
znaczona a id s re m  „S ztandar P ra ­
c y “ , 11 razy  zdobyła ty tu ł przodow  
n icy  prasy .

W Y N IK I  P R A C Y  
L U B E L S K IE J  SP 

(K oresp. w ł ). Junaey i ju n a c k i  
SP w o j, lubelskiego wykonał? plan  
prac zą rok  ub. w  142 proc. N a j­
lepszy w y n ik  uzyskał pow . C hełm .

Ogółem  przepracow ano p raw ie  
SCO tyg. d n ió w ek . Junacy m . in n y ­
m i zasadzili 179 tys. drzew , u re g u ­
lo w a li 9 Rm rzek  i kan a łów , oraz  
w y b u d o w a li 15$ tys. n i k w . d ró * .

(do)
W S P Ó Ł Z A W O D N IC T W O  P R A C Y  

N A  S T A T K A C H  P M H  
(Xore?p. w ł.). W  c h w ili obecnej 

32 s ta tk i P o lsk ie j M a ry n a rk i H a n ­
d low ej b iorą  ud zia ł we w spółza­
w o dn ic tw ie  pracy . W ie le  statków  
zadek laro w ało  swój ud zia ł w  a k ­

c ji po pow rocie  do p o rtó w  m acie ­
rzystych . M im o , że w spółzaw odnic­
tw o  p racy  na statkach w prow adzo­
no n iedaw no (1 w rześn ia  1949 r.) 
zylngi osiągnęły ju ż  znaczne w y n i­
k i. <jk).

D O M  D L A  M Ł O D Y C H  
R O B O T N IK Ó W  K R A K O W A  

W  dn iu  io bm . o tw a rty  został w  
k ra k o w sk ie j d z ie ln icy  fab ryczne j 
Olsza, Bom  M łodego R obotnika. 
D om  nazwano im ie n iem  Jana Szum  
ca, bohatera  A rm ii Lu dow oj 
i p rzed  w o jn ą  członka K o m u n is ty ­
cznego Z w ią z k u  M ło d z ie ży  P o l­
sk ie j.

p o m y s ł  Śl u s a r z a  
LUBELSKIEGO

Ślusarz narzędziowcy lu be lskie j 
F a b ry k i M aszyn R o ln iczych  — Sta­
nisław  D uda, opracow ał p rzy rząd  
do p ro d u k c ji s it m eta lo w ych , sto­
sowanych do m ło c k a rn i. W y p ro d u ­
kow ane na przyrządach  opracow a­
nych przez s t. D udę sita w p ro ­
wadzone zo-stały ju ż  p rzy  m onto­
w aniu  m ło c k a rn i. K oszt sit p rzy  
w łasne! p ro d u k c ji w  fabryce  
zm n ie jszy ł się 5 -k ro tn ie .

5 lat wolnej Warszawy

maja 19̂ 45 roku zaczęły pracować 
stołeczne wodociągi

K iedy 17 stycznia 1945 ro ­
ku na ulicach Szydłowca za­
dudn iły  gąsienice niosących 
Polsce wolność radzieckich 
czołgów, Sobczyński bez chw i­
l i  zastanowienia spakował do 
plecaka ca ły swój m izerny do­
bytek.

-■ Idę do W arszaw y —  o- 
zn a jm ił znajom ym, k tó rzy  
„p rz y tu l i l i“  go po powstaniu. 
Z a trzym yw a li go, proponowali 
dobrze p ła tne zajęcie. Sobezyń 
sk i t rw a ł p rzy  swoim.

—  Ja tu  będę siedział, a 
tam  kto  pompy uruchom i ? 
Przecież W arszaw ie trzeba 
dać wodę.

Pożegnał się, podziękował 
za gościnę, nacisnął mocniej 
na ugzy czapkę, bo m róz b y ł 
s ia rczysty —  i poszedł. Pięć 
dni trw ała- wędrówka. W ędru­
jąc do sto licy, nie w iele m ia ł 
złudzeń. Opuszczał ją  prze­
cież pod koniec września 1944 
roku i w iedzia ł, że m iasto po­
szło w gruzy.

23 stycznia osiągnął cel w y ­
praw y. Szybko m in ą ł zdru­
zgotane śródmieście, spo jrza ł 
w  perspektywę ocala łej u licy  
Szucha, A grlko la ... Czernia­
kowska,,. Tu! Sobczyński u- 
śmieehnął się. W  gruzach, 
k tóre pozostały z zabudowań 
w spaniałe j s tac ji pomp rzecz­
nych, k ręc iło  się już  k ilk a  sy l­
wetek ludzkich. Enajomych 
sylwetek. Podszedł b liże j, spo­
s trzeg li go. ^e b ra li się póź­
n ie j w  jak im ś cudem ocalałym  
pokoiku biurow ym . M ało ich 
było ze s tare j „g w a rd ii pom- 
p ia rz y " —- W łodarczyk, Klebs,

Rajchel, P iła tow icz) K uciń­
ski.

—  No, cóż, trzeba się brać 
do roboty.

Epopeja odbudowy warszaw­
skich urządzeń wodociągowo - 
kanalizacyjnych rozpoczęła się.

- Z  g ruzów  i zgliszcz
Po k ilk u  dniach teren s tac ji 

zaczął przyb ierać inny  wygląd. 
Zabezpieczono m agazyny, ro ­
sły  s to rty  w yciągn ię tych z gru 
ZU narzędzi. Cóż, k iedy serce 
zakładu —  pompy -— pozosta­
w a ły  nadal sparaliżowane. 
P z ie s ią tk i k ilogram ów  m ate­
r ia łu  wyhuchpwego zam ien iły 
je  w  stos splątanego żelazi- 
wa.

A le  tow . A leksander Sob­
czyński i  jego koledzy nie za­
łam yw a li się. E k ipa  wodocią­
gowa, k tó ra  przysyła  do nieb 
z P rag i, powiedziała, przecież:

-— Teren ty lk o  trzeba p rz y ­
gotować, a pempy się na pew­
no znajdą, —  I  p rzygo tow y­
w a li teren, pracow ali po 12 
godzin na dobę o suchym Chle­
bie i  ły k u  kaw y. A by  kawę tę 
zagotować, noszono wodę —  
dziwne są ko le je  losu „wodo­
ciągowców“  —  . z ja k ie jś  s tu ­
dzienki.

W an ia  i Śieroża
Inżyn ie rów  i techników ra ­

dzieckich, k tó rz y  zosta li dele­
gowani przez A rm ię  Radziecką 
do pomocy p rzy  odbudowie 
warszawskich urządzeń uży­
teczności publicznej, przyby ło  
na teren, s tac ji pomp, k ilku . 
O be jrze li straszliwe zniszcze­

nie, pogadali z załogą, a na­
stępnego już  dnia stanęli ra ­
zem ze w szys tk im i do pracy. 
Ramię w  ram ię z Sobczyń- 
skim  i  Klebsem ciągnął sta lo­
wą belkę w ysoki czarnooki 
W ania, obok W łodarczyka, przy  
usuwaniu resztek apara tu ry  
dawnych pomp, ciężko sapał 
krępy, wiecznie uśm iechnięty 
Sieroża.

P rzy jecha ły  wreszcie p ie rw ­
sze części nowych pomp —  
dar Zw iązku Radzieckiego dla 
W arszawy.

—  Ręce nam d rża ły  ze w zru 
szenia m ów i tow . Sabczyń- 
sk i —- k iedy zdejm owaliśm y 
z ciężarówek t ło k i,  odlewy a r­
m atur.

1 m aja 1945 roku w  stacji 
zaczęła działać pierwsza pom­
pa o w ydajności 500 m etrów  
wody na godzinę. Gdzieś —  
trudno to usta lić  >— w  A le ­
jach Jerozolim skich, na Po­
znańskiej, czy F iltro w e j z nie- 
zakręconego od pó ł roku  k ra ­
nu, pop łyną ł po przebyciu d łu ­
g ie j drog i przez sieć wodocią­
gową i d ług ie  hale f ilt ró w , 
s trum ień zim nej, czystej w o­
dy.

W  obliczu now ych zadań
F ilt ry . ..  sieć wodociągowa i 

kanalizacyjna, ™  to oddzielne 
k a rty  d ług ie j h is to r ii w a lk  o 
to, aby W arszaw ie dostarczyć 
wody do picia, aby zapobiec 
epidem ii, k tó re j wybueh g ro z ił 
przez dłuższy czas odradzają­
cemu się m iastu.

Trudno dziś, k iedy  spożycie 
wody w  sto licy przewyższyło

D om y wrzosowe w inny  stać się 
ośrodkam i szerzenia k u ltu ry

Dyskusja na temat doświadczeń F W P
W  dniu 10 bm. w  Centra lnej 

Radzie Zw iązków  Zawodowych 
odbyła się konferencja sprawoz 
dawcza, zorganizowana przez 
Naczelną Dyrekcję  Funduszu 
Wczasów Pracowniczych.

Po referatach, wygłoszonych 
przez wiceprzewodniczącego 
CRZZ tow. Burskiego, sekreta­
rza CKZZ tow. Żukowskiego o- 
raz naczelnego dyrekto ra  FW P 
tow. Kanię, k tó rych  treść poda 
iiśm y az dniu \A'czorajszym, w y ­
w iązała się ożyw iona dyskusja. 
U dz ia ł w  nie j wzięło 20 mów- 
ców przedstaw icie li zw iązków 
zawodowych, k ie row n ików  o- 
średków wczasowych i poszcze­
gólnych domó-jy wypoczynko­
wych.

Tow. tDuch ze Zcviązku Za- 
wodoAvego G órników m ów ił ob­
szernie o ag itac ji, prowadzonej 
wśród górn ików  przez wroga 
klasowego, a zm ierzającej do 
udarem nienia akc ji wczasÓAY. 
W róg klasowy, zdając sobie 
sprawę ze znaczenia akc ji 
wczasów dla podniesienia zdro­
wotności mas pracujących, usi­
łow ał i us iłu je  zahamować tę 
akcję, rozsiewając k łam liw e 
p lo tk i na je j tem at. Zwiąż. 
Zaw. Górników , k tó ry  szeroko 
popu laryzow ał wczasy, osiąg­
ną ł pozytywne w yn ik i, rea lizu ­
jąc pian av 9,1 proc.

W  dyskus ji wysunięto p ro ­
blem niedociągnięć w akc ji ku l 
tu ra lno  - ośw iatowej na tere­
nie domów wczasowych. A kc ją  
ta  nie wszędzie jeszcze p rzy ­
bra ła  odpowiednią treść i  fo r ­
mę. Przedstaw iciel OKZZ Poz­
nań, tow- Barczak, proponował

Len in izm — potężny oręż 
p a r t ii Len ina  — Stalina

(D okonezenie ze str. 3 e j)
; s ty  je s t poziom po lityczny i  u- 

św iculam isn it m arksistowsko - 
leninowskie pracowników, tym  
moiliwBze je s t fiasko  l niepo­
wodzenie w  ich pracy, tym  
możliwe?.« je s t w yja łow ien ie  
i  przerodzenie się samych p ra ­
cowników w ograniczonych ma­
łostkowych, p raktyków , tym  
możHwszc je s t ich zwyrodnie­
nie.“  („Z agadn ien ia  Lenin iz- 
m u“  —  W yd. „K s ią żką “  — 
J919. ?tr. 548).

Świadomość m arksistowsko - 
leninowska członków p a r ti i 
wzmaga ieh czuiność pe iitycz- 
B3, nesy ja k  m p o z jja w a ć  i <Je- 
maskiAcąe wyegą agenturę, 
p rjsm ką ją cą  -do szeregów klp- 
?y f<>pt3iS5łj. 4o szeregów par 
ty jnyeh-

|  wł.-Jn'® dzięki hu rtow i 
marksistowsko - leninpAvgkismu 
p a rtia  bt!s?eAA-;ęka zdołała w i 
poyę zfem ąskswsć i oczyścić 
św* Ezsr&gi z agentów bur.ma- 
z ii wszelkiego rodzaju — tsień- 
gzawików, trock is tów , bpehari- 
nowsów, burżuazyjnych nacja* 
na lis tów , k tó rzy  dążyń do l ik ­
w id a c ji d y k ta tu ry  k lasy robot­
niczej w ZSRR.

U zbro jen ie  b ra tn ich  p a r ti i 
kom unistycznych i  rob o tn i­
czych  k ra jó w  dem okracji lu ­
dowej, ja k  również k ra jó w  
kap ita lis tycznych  w oręż m ark-

sizmu - lenin izm u, je s t zasadni­
czym i koniecznym w arunkiem  
pomyślnego zdemaskowania
burżuazyjnych agentów w szere 
gach tych p a r t i i,  ja k  również 
warunkiem  w ytrzeb ien ia  wszel­
kiego rodzaju praw icowych so­
c ja lis tów , nacjonalistów , agen­
tów  faszystow skie j k l ik i T ito  - 
Rankewieza i im  podobnveh.

800 m ilion ó w  ludzi 
pod sztandarem  

n ia rk s z m u -le n in iz n u i
„N a u ka  M arksa  jes t wszech­

potężną dlatego, że jest siusz 
na“  —  pisał Lęnin 35 la t temu,

S:ła  m arksizm u - lenin izm u 
polega na tym , że w swej dzia­
łalności p raktyczne j opiera się 
on na postulacie rozw oju ma­
teria lnego życia społeczeństwa. 
Lenin izm  ko ja rzy  w sobie nie. 
roz*Fwalną jedność teo rii rewo­
lu cy jne j i rew olucyjne j p ra k ty ­
k i. Idee m arksizm u - Jeninizr.nj 
te ru ją  sobie drogę poprzez 
wszystkie granice i przaggko-- 
dy, staw iana przez reakcyjne 
obumierające k lasy burżuązji. 
P ią tego też wszelkie k ru c ja ty  
bu rżuąz ji i je j rządów przeciw­
ko kom unizmowi, przeciw ­
ko m arksizm ow i - leni.nizmowl, 
kończyły się zawsze j  nadal bę­
dą się kończyć fiask iem . Od 
chw ili, k iedy m arksizm  w ystą­
p i ł na w idownię, jako  rew olu­

cy jna teoria  ruchu p ro le ta riac ­
kiego, upłynęło ponad 100 la t. 
Przez ten czas dziesią tki i set­
k i rządów burżuazyjnych podej 
m ow ały próby unicestAyienia 
m arksizm u.

„B u rżuazy jne  rządy  —  móT
w ił Józef S tą lin  w  1934 r. __
przychodziły i  odchodziły, a 
m arksizm  pozostawał. Co w ię­
cej —  m arksizm  osiągnął to, że 
odniósł całkow ite zwycięstwo 
na szóstej części św iata...“ , 
(Zagadnien ia Lenin izm u W yd. 
„K s ią żka “  1946, s tr, 449).
_ Dziś pod sztandarem m ark ­

sizmu - lenin izm u zespoliło się 
na święcie około 800 m ilionów  
ludzi wyzwolonych spad ja rz ­
ma im peria lizm u. Idee m arksiz 
mu - lenin izm u ży ją  i zwycię­
żają we wszystkich k ra jach  k *  
p ita lis tycznycb, Aye wspania­
łych sukcesach budownictAva ko 
munistycznego na terenie
Zw iązku tladzieokiego craz w 
rozw ija jącym  się budownictw ie 
socja listycznym  av k rp jąeh  de­
m okrac ji ludowe i, Avę wspania­
łym rozw oju wielkiego narodu 
cłrńckiego, k tó ry  odniósł zwy­
cięstwo o znaczeniu światowo - 
h istorycznym .

Zwycięska siła idei m iru  iz­
mu - lenin izm u w y/aża się w 
fą k f|n  wzrostu potęgi obozu bo 
jow ników , walczących o pokój, 
o demokrację i socjalizm, prze­
ciwko im peria lis tycznym  p ki że 
gnozom w d m n y m . I  nie ma na 
święcie ta k 'e j s iły , k tó ra  mo­
głaby zatrzym ać zwycięski 
m -rsz  wszechpotężnych idei le- 
n jn ijm u .

organizowanie w yjazdów  w  te ­
ren zespoiÔAV św ietlicowych, k tó  
ro by odw ie dza li poszczególne 
ośrodki wczasoAve.

Tow. K ozłow ski, k ie row n ik  o- 
środka w  Zakouanem s tw ie r­
dz ił, iż  w  ośrodkach, gdzie pa­
tro n a t związkoAvy w yw iązu je  
się ze swych zadań, tam  rów ­
nież i akcja ku ltu ra lno-ośw ia ­
towa jos t postawiona na w ła ­
ściwym poziomie, Tak np. jest 
w ośrodku w  Zakopanem, nad 
k tó rym  opiekę sprawuje Zw. 
Zaw. Górników. Ośrodek ten po 
siada na swym terenie k ilk u ­
nastu re ferentów  oświatowych, 
k tó rzy  m ają  pod SAeoją opieką 
wszystkie domy tvczasowe o- 
śiodka FW P, organizuje tam  
pogadanki, Avieczornice, w spó l­
ne zabawy i wycieczki.

O m ów ił on rÓAvnież znacze­
nie szkolenia personelu av do­
mach wypoczynkowych. Odpo­
w iednia atm osfera, k tó rą  mo­
że stAvorzyé personel, ja k  rÓAV- 
r.ież właściAYie zorganizoAvana 
akcja ku ltu ra lno  - oswiatoAva 
w p ływ a ją  bardzo dodatnio na 
atrakcyjność - wczasów.

Postawienie obu tych, zaga­
dnie’!  na odpowiedniej 'p łasz­
czyźnie av r .  ub. av większości 
ośrodków w yw o ła ło  zasadniczą 
zmianę w  ustosunkowaniu się 
lu dz i pracy do wczasów.

ÎAviadczy o tym  ankieta prze 
prowadzona wśród górn ików  w

ub. r .  —  stw ierdził przedsta­
wicie] tego związku tow. B rań­
sk i —  która wykazała, iż 93 
proc. uczestników było, z poby­
tu na wczasach, zadowolonych. 
W ielu mÓAvców podkreśliło do­
niosłą rolę wspólzaAvodnictwa 
między poszczególnymi doma­
mi Avypoczynkowymi.

„WspółzawodnictAYo to —  po 
w iedzia ła tow . Kostecka ze 
Zw. Zaw. Prac. Ins t. Społecz­
nych —  w inno się ja k  na jba r­
dziej rozw inąć. W ychowuje o. 
no personel domów, oraz u- 
sprawnia działalność poszcze­
gólnych ośrodków“ .

W  im ien iu  uczestnikÓAY k u r ­
su dla adm in is tra to rów  domÓAv 
Ayypoezynkowych, zorganizowa­
nego przez CRZZ, zabra ł głos 
jeden z jego uczestnikÓAy tow. 
F lo riańsk i. „8 0  proc. uczestni­
ków —  s tw ie rdz ił mówca —  
są to dawni pracownicy fizycz- 
.ni, k tó rzy  drogą aAvansu spo­
łecznego obejm ują funkc je  kie- 
roAvnicze w ośrodkach wypo­
czynkowych.

Zobowiązujem y się —• powie­
dzia ł tow. F lo riańsk i —  wnieść 
do domów wypoczynkowych no­
wego ducha. Domy wczasowe 
pod naszym kierow nictw em  sta 
ną się ośrodkami nie ty lko  w y ­
poczynkowym i, lecz i  szerzenia 
k u ltu ry  p ro le ta riack ie j“ .

Dyskusję podsumował sekre­
ta rz  CRZZ tow . pos. Żukowski,

Chłopi śląscy kształcą się 
w uniwersytetach niedzielnych

ZAYiązek A kadem ick i M ło ­
dzieży Polsk ie j na Śląsku poz- 
w in ą ł ostatn io ożyAyioną dzia­
łalność w pracy społecznej na 
wsi. Istn ie jące przy Zarządzie 
Okręgowym  Z A M P  zespoły 
chłopskie prowadzą na wsi roz 
leg łą  akcję oświatową.

Zespoły te organ izu ją  w  o- 
śradkach w ie jsk ich  uniAYersy- 
te ty  niedzielne (20-tygodn ió- 
WC), k tó re  obejm ują szkolenie 
ideologiczne oraz cyk l w y k ła ­
dów popularno - naukowych z 
zakresu: nauki o Polsce i  świe 
cje współczesnym, zagadnień 
gospodarczych, ro lnych, spo­

łecznych, ku ltu ra lno  - oświa­
towych.

N a terenie wojeAYÓdztwa pro 
wadzi Z A M P  6 w ie jsk ich u n i­
w ersyte tów  niedzielnych: w  L i 
siecicaeh (pow ia t Głubczyce), 
Lub rzy  (p. P rud n ik ), P io tro ­
wicach W ie lk ich  (p. Racibórz), 
WojsłaAvie (p. G ordków), Trze 
boszowicach (p. Nysa) i Łam ­
binowicach (p. N iem od lin ). Z 
un iw ersyte tów  korzysta  ponad 
1.000 słuchaczy.

W  na jb liższym  czasio 
ZA M P  uruchom i 7 dalszych 
w ie jsk ich  un iw ersyte tów  nie­
dzielnych.

Poważne osiągnięcia TP P R  
w woj. poznańskim

Oddziały poAviatowe i  ko­
ła terenowe Towarzystwa 
P rzy jaźn i Polsko - R ad iieck le j 
av v/ojc\7Ć dziw ie poznańskim 
prowadzą - m iędzy sobą aasróI- 
za wo dnic Iwo na po lu pracy 
społecznej.

Dotychczas z oddziałów po- 
w latowyeh av W ielkopolscc ną 
wyróżnienie zasługują : Z ie­
lona Góra, Gniezno, Jarocin, 
O strów  W ielkcpolsK i, Kalisz, 
Konin i Poznań.

W  połowie ubiegłego roku 
na terenie woj. poznańskiego 
pracowało 1.561 kół, w tym  
332 w iejskie. W  te j ch w ili or- 
g r n izac ’a poznańska liczy 
2.910 kó ł, z czego 1.130 p rzy ­
pada r.a ośrodki w iejskie z 244 
tys. członków^

W  czw artym  kw a rta le  ub. 
roku  na terenie województwa 
urządzono 140 kursów języka 
rosyjskiego, av tym  25 ną wsi, 
504 prelegentów . w yg łos iła  
blisko 10 tysięcy odczytÓAY i 
p re lekc ji, k tó re  zapoznały s łu ­
chaczy z osiągnięciami ZAviąz- 
ku Radzieckiego.

We wszystk ich oddziałach 
poAAdatowych odbyła się wy- 
staAva „M a la rs tw a , rzeźby i 
g ra fik i ZSRR“ , p rzy  czymi w 
samym Poznaniu oglądało ją 
przeszło 40 tysięcy osób.

Niezależnie od tego, na te ­
ren ie  w o jew ództw a  z o rg a n i­
zowano 14 AYystaw: „K s iążk i 
i p ra s y  ra d z ie c k ie j“  i  6 s to isk 
sp rzedaży książek i .czaso­
pism  radzieckich.

już poziom z roku 1938 uw ie­
rzyć, że zniszczenia urządzeń 
wodociągowych i  kana lizacy j­
nych przokracza ły av r .  1945 
80 proc. stanu przedAvojenne- 
go. Sieć wodociągowa m ia ła  
ponad 560 uszkodzeń, ka n a li­
zacyjna ponad 260, zakład f i l ­
tró w  pospiesznych nie is tn ia ł 
zupełnie,

W  ramach planu trzy le tn iego 
nie ty lk o  zostały zaleczone 
w szys tk ie  rany sieci, ale w y­
budowano w iele kilometrÓAv 
noAAryćh przewodów. Stacja 
pomp rzecznych  zyskała no­
we, potężne zespoły tłoczące, 
odbudowane zosta ły całkow icie 
f i l t r y  pospieszne, k tó rych  bu­
dowa przed wojną proAYadzo- 
na przez am erykańskich fa ­
chowców i  z am erykańskim  
sprzętem trw a ła  ponad 8 la t.

Tow. A leksander Sobczyń­
ski ed m aja 19 49 r. nie p ra ­
cuje już  jako mechanik na sta­
c ji pomp. Pov/ierzone mu jed­
nom yślnym  wyborem stanpAYi- 
sko członka egzekutyAYy Rad 
Zakładowych wszystkich od­
działów, na łożyło ną niego no­
we, wym agające reiele czasu 
oboAYiązki. Z miesiąca na m ie­
siąc rosną przecież k a d ry  ra ­
c jonalizatorów , współzaAYocK 
nictw o pracy, k tó re  obejmuje 
dziś całą nieom al zaiogę Za­
kładu W odociągów i  K ana liza ­
c ji, sięga po nowe, doskonal­
sze fo rm y.

-— Gorący b y ł m in iony rok 
—■ m ów i tow . Sobczyński —  
rok  zmagań o Trasę W — Z, o 
zakład f ilt ró w , o ko lek to r Że- 
rań sk i..R ok  ten dał ra m  Arie­
le i  pozwala nam teraz śmiało 
spojrzeć na zadania, k tó re  cze­
ka ją  nas w  planie G-letnim.

Zadania niemałe. Bo ileż 
pracy i  w ys iłku  trzeba będzie 
w łożyć, aby każdy dom, w  sto­
lic y  przyłączyć do sieci wodo­
ciągowo-kanalizacyjne j, aby z ii 
kwidować zmorę w ie lu  jeszcze 
dzielnic —  cuchnące rynsz tok i 
i urągające wszelkim  A\fym o- 
gom h ig ieny studnie.

Plan 6- le tn i jes t dla nas no­
w ym  etapem w a lk i, w iem y jed 
nak, że w  walce te j zwycię­
żym y. Bo m y „wodociągowcy“  
jesteśm y na robotę zawzięci.

K . S T R Z E LE C K I

Pierwsza 
w CbeJmskiem  

spółdzielnia
produkcyjna

W  M ajdanie Leśniowskim  
powstała pierwsza av powiecie 
chełm skim  spółdzielnia prod iik 
cyjna. In ic ja to rem  te j spół­
dzie ln i jes t bezpa rty jny  m ało­
ro ln y  chłop Jan GŚerczak.

Jan Gierczak, jako prezes 
Spółdzielni Gminnej Ay Rako- 
łupkąch zasłużył się w  oczy­
szczeniu apara tu sp ó łd z ie ln i z 
elementÓAY karieroiy lczowskic li 
oraz w  uruchom ieniu i  uspraw 
nien iu pracy ośrodka maszy- 
noAYego.

Rozszerza się siec 
sklepów M H D  
w Katowicach

M ie jsk i Handel Deta liczny 
AV Katowicach prowadzi in ten ­
sywne przygotow ania > w  celu 
uruchomienia av ciągu stycz­
nia br. 8 nowych placówek dy 
strybucyjnyeh, co zwiększy 
dotychczasową sieć do 22 skle­
pów.

Do końca stycznia br. M ie j­
sk i Handel D eta liczny w  K a ­
towicach posiadąć będzie: 4 
sklepy konfekcyjne - odzieżowe, 
4 teksty lne, 2 e lektrotechnicz­
ne, 5 chemicznych, 2 galartte- 
ry jn e , 3 a rtyku łó w  gospodar­
stwa domowego, 1 z w yroba­
m i m etalow ym i i  1 drogerię.

K ara śmierci 
dla gestapowców

Sąd A pe lacyjny w  W arsza­
w ie rozp a trzy ł sprawę 7 oby­
w a te li niem ieckich: Ę rieka En­
gelsa, P io tra  F rischkorną, K u r- 
tza Knigge, Hansa Lut,je, Rein­
holda Austa, E ricka  Mamscha i 
H enryka Schauba, oskarżonych 
o dokonywanie w  czasie w o j­
ny masowych m ordów na ludno 
ści cyw ilne j, o znęcanie się nad 
wyw iezionym i na roboty Pola­
kam i oraz o przynależność do i 
zbrodniczej organ izacji h i t le - ' 
row skie j, gestapo.

Sąd A pe lacy jny uznał wsay- 
s ik ieh oskarżonych w innym i za 
rzucanych im  czynów i  skazał 
osk. osk.: Engelsa, P rischkor- 
na, K n igge i  L u t ja  na karę 
śm ierci, Mamscha na 10 la t 
w ięzienia, A usta  na 8 la t  i 
Schauba na 5 la t  więzienia.

Przem ysł maszynowy 
m otoryzacy jny  i energetyka 
p rze kroczy ły  p lan g ru dn io w y

Plan p rodukc ji przem ysłu 
maszynowego za grudzień ub: 
roku wykonany został z po­
ważnym i nadwyżkam i. Pian 
p rodukcji obrabiarek wykona­
no av 133 proc., gazom ierzy — 
w 119 proc., maszyn W łók ien ­
niczych w  104 proc, Plan 
p rodukcji maszyn ro ln iczych i 
m łyńskich przekroczony został 
o 17 proc.

Zakłady przem ysłu m o to ry ­
zacyjnego w ykona ły  w  tym  są 
mym miesiącu pian produkcji 
c iągników  w  122 proc., p ro ­

dukcji row erów  —  w  112 proc. 
oraz m otocyk li —- w  233 prac. 

*
E lektrow n ie  zawodoAve, pod­

legle Centralnem u Zarządowi 
E ne rge tyk i w ykona ły plan pro 
dukcyjny w grudn iu vr 108,9 
proc. Jest to na jwyższy p ro­
cent przekroczenia planu, uzy­
skany ay 1049 r.

W  grudn iu  w y ró żn iły  się pod 
Względem produkc ji zjedno­
czenia: warszawskie (114.5
proc. p lanu), krakowskie 
(121,5 proc.) i  łódzkie (133 
proc.).

Bogacze wiejscy pow. ku tnow skiego 
sit legają z op ła tam i

Term inowe wpłacanie przez 
chłopów należności banko­
wych i  innych ma doniosłe zna 
czernie dla naszej planoAYej gos 
podarki finansowej. Drobni 
ro ln icy  woj. łódzkiego w yka ­
zali pełne zrozumienie dla 
ważności term inowego Avy- 
wiązywania się ze swych obó- 
w iązków. Szczególnie dodat­
nio w yró żn ili się pod tym  
względem jn a ło  i  średniorolni 
chłopi w  biednych powiatach 
województwa łódzkiego, a m ia- 
noAYicie w  koneckim i  brzeziń­
skim.

Bogaci chłop i na tom iast z 
reg u ły  ociągają się ze sp ła ta­
m i. i Charakterystycznym  p rz y ­

kładem jest pow ia t ku tnow ­
ski —  jeden z najbogatszych 
pow iatów  woj. łódzkiego, w 
k tó rym  chłop i na jgorze j spła 
cają swoje zadłużenia. A na­
liza  dokonanych w p ła t na­
leżności przez poszczególna 
gm iny ay pow. kutnow skim  
wykazała, że najw iększe za­
ległości m ają chłop i gm in  
Piecka Dąbrowa i Rdutów, 
gdzie przeważają duże gos­
podarstwa chłopskie, na to­
m iast chłop i w  gm inach o prze 
wadze gospodarstAY drob­
nych, ja k  Łan ię ta  i K rzyża- 
nÓ A Y ek, sp łac ili swoje należ­
ności jeszcze przed upływem  
term inów  płatności.

P iany K o m ite tu  W spółpracy 
naukowców AG-H z ro b o tn ik a m i

W  m aju ubiegłego roku pra- 
cownicy, naukow i Akadem ii 
Górniczo - H u tn icze j w  K ra ko ­
wie postanow ili na\Yiązać ści­
słą współpracę z robotn ikam i. 
Od te j chw ili zakłady naukowe 
i labo ra to ria  uczelni odwie­
dziło w ie lu  przodowników z fa ­
b ryk krakow skich i  górnikÓAY 
ze Zjednoczenia Dąbrowskiego 
oraz M iku łow sko - Jaw orzn ic­
kiego.

W  grudn iu  powstało p rzy  u- 
czelni stałe b iuro dla ro z p a try ­
w an ia  i  opinioAA-ania zgłoszo­
nych  pom ysłów rac jona liza to r­
skich.

Założony K o m ite t W spół­
pracy Naukowców z Robotni­
kam i opracował już  plan p ra ­
cy na rok  bieżący. PrzeAviduja 
on m. in. 120 spotkań nau- 
kowcÓAY z robotn ikam i i  zor­
ganizowanie 16 k u rs Ó A V  do­
kształcających. Żyw y udzia ł 
w pracach K om ite tu  bierze 
także stud iująca na Akadem ii 
młodzież.

P rzy  pomocy A G H  została 
zorganizowana stała poradnia 
fachowa w  ośrodku metodycz­
nym  p rzy  ORZZ dla klubów
racjonalizatorskich .

SPORT i
I

K T H  wygrywa tu rn ie j hoke jow y 
w K ry n ic y

Na skutek silnego mrozu, 
wznowiono tu rn ie j hokejowy w 
K ryn icy , m imo iż część zawód 
n ik Ó A Y  krakov/skich odjechała 
do domÓAY.

W  meczu o pierwsze miejsce 
Związkowiec K T K  pokonał we 
w torek wieczorem Ogniwo - 
Cracovję 2:1 (0:0, 1:6, 1 :1). 
B ram k i dla K T H  zdobyli: 
Csorich i  Jeżak, dla Cracovii 
■—• Kopczyński. Cracovia g ra ła  
m. in. bez WolkoAYskiego i 
Kowalskiego. W  drugim  meczu

ŁK S  pokonał osłabiony zespół 
G w ard ii 1 :2 (3:1, 1:1, 3 :0).

W  śfodę rozegrany zostanie 
osta tn i mecz tu rn ie ju  OgniAYO 
Ci'acovia —  Gwardia. Mecz nie 
może zmienić już  układu czo­
łó w k i tabeli, k tó ra  przedsta- 
Avia się następująco:

g ry  p k t st. br.
1) K T H  4 8 25:6
2) OracoAÜa 3 4 30:4
3) Leg ia  4 3 3:36
4) Ł K S  4 2 14:23
5) GAyardia 3 1 6:19

Dalsze w y n ik i tu rn ie fu  
k ó ł sportowych w s to licy

W  ramach I I  rundy tu rn ie ­
ju  p i łk i ręcznej rozegrano da l­
sze spotkania s ia tków k i i ko- 
szykówki. P rzyn ios ły  one na­
stępujące w y n ik i:

s ia tkówka męska: PPB 12 
zespół I  BudoAYlani —  Zarząd 
G łówny ZAviazkowea 2:0, LZS 
PodkoAYa Leśna —  PICS N r  1 
Związkowiec 2:0, M in . Handlu 
Zagr. Ogniwo —  PPB 12 ze­

spół I I  BudoAvlani 2:0, ZMP 
Ursus —  Bank Inw estycy jny  
zespół I I  Ogniwo 2:0.

s ia tków ka kobieca.: St. U K F  
i  YńUKF —  Polim ex Spójnia 
2 :0 ;

koszykówka męska: Czyte l­
n ik  Spójnia —  Urząd Poczto­
w y W arszawa 1 35:20 (17:7), 
P L L  L o t -— PKPG OgniAYO 
27:17 (15:11).

Skład bokserów  gdańskich 
na mecz ze stołeczną G wardią
Gdańskie zęspoły p ięściar­

skie, walczące ay I  Lidze bok­
serskie j, K o le ja rz  i Gwardia 
w ystąp ią  w  następujących 
składach:

K o le ja rz  w  meczu ze stołecz­
ną G wardią w  Radomiu: Drąż- 
kow ski, K le in , Soczewiński,

Z ie lińsk i, M us ia ł, Chyehła, 
Dolecki, B ia łkow ski.

Gwardia w  meczu ze Zw iąz­
kowcem (Bydgoszcz) w Gdań­
sku: M iko ła jczew ski, Pęk I,  
G d y ń s k i, A n tk iew icz . K ra y -- 
ezyk, K w ia tkow sk i, F lis ikow - 
ski, M echliński.

s.TF Ttzyrsws?' * :v i

Mgr. A L B E R T  J A S I Ń S K I
W icedyrektor Departam entu O rganizacyjno - Prawnego 
w  M in is te rs tw ie  P rzem ysłu Ciężkiego, n iestrudzony p ra ­
cownik, w yb itn y  fachoAyiee i ceniony przez pracowników 

kolega, zm arł nagle w  dniu 10 stycznia 1950 r. 
W yprowadzenie zw łok nastąpi dnia 13 stycznia b. r. 

(p ią tek) o godz. 11 ze szpita la m iejskiego p rzy  ul. Oczki 6 
na cmentarz wojskow y

MinisterstAYO Przem ysłu Ciężkiego

10 styczifia  J950 r . zm arł nagie

Tow. A LB E R T  JA S IŃ S K I
Członek Podstawowej O rgan izacji P a rty jn e j PZPR 
przy M in is te rs tw ie  Przem yślu Ciężkiego, b y ły  czło­
nek K ZM P , Ayięzień h itle row skich  obozÓAV koncen­

tracy jnych .
W  zm arłym  organizacja nasza tra c i ofiarnego, a k ty w ­

nego i  oddanego towarzysza i zasłużonego działacza 
związkowego.

Cześć Jego pamięci.
Podstaw ow a O rgan izacja  P a rty jn ą  PSPR 

p rz y  M . P . C.

I - c io  Z w ią z k u  ZaAvodowego P racoA vniU ów  P a ń s tw . 
M in .  P rz e m y s łu  C ię żk ieg o .

S m w.i»MiaiTOCT i
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Towarzysze transportowcy z SPB 
osiągają coraz lepsze w ynik i

Należy przyspieszyć budowę nowych garaży
Społeczne Przedsiębiorstwo Budowlane zawdzięcza w  du­

żej mierze przedterminowe wykonanie swoich planów produk­
cyjnych na rok 1949 dobrze zorganizowanemu transportowi 
samochodowemu. Transport SPB wykonał w roku ubiegłym 
doniosłe zadania, obsługując wszystkie budowy, rozmieszczo­
ne w najrozmaitszych krańcach miasta, dostarczając termino­
wo materiały budowlane itp. Szybkościowce SPB zdały egza­
min na piątkę — między innymi również dzięki bezbłędnie 
funkcjonującemu transportowi.

■ Samochody ciężarowe SPB 
przew ioz ły  w  ciągu 1949 r. 400 
tysięcy ton m ateria łów  budow­
lanych. Jeden samochód cięża­
row y przejeżdżał dziennie śre­
dnio do 250 km , przewożąc 40 
ton ładunku. C y fry  te mówią 
na jlep ie j o c iężkie j pracy tra n ­
sportowców.

C entra lizac ja  w y d z ia łó w
Pracę transportu  r>rr. u -iud - 

n ia ło  poważnie rozbicie na po­
szczególne w ydz ia ły  obsługują- 
jące osobno każdy oddział 
przedsiębiorstwa. W  tak ich  wa 
runkach nie m ersn  by ło  prze­
prowadzić k o n tro li racjona lne j 
eksp loatacji wozów, konserwa­
c ji, w a lk i o oszczędność w  zu­
życiu pa liw a, p rzy  jednoczes­
nym  zw iększaniu wydajności 
itp .

Dopiero połączenie w ydzia­
łów  transportow ych w  jedne 
centra lne zakłady transp o rto ­
we SPB —  (k tó re  nastąp iło  z 
in ic ja ty w y  o rgan izac ji p a r ty j­
ne j) s tw orzy ło  nowe, ko rzys t­
ne w a run k i pracy. Tabor za­
kładów  transportow ych  po­
dzielono na dwie g ru py : dy­
spozycyjną, obsługującą na żą­
danie oddziały oraz spedycyj­
ną, k tó ra  w ykonu je  z ram ie ­
nia  naczelnej d y re kc ji SPB 
w szystkie zlecenia.

D zięk i wprowadzeniu w spół­

zawodnictwa pracy wśród k ie ­
rowców i  robo tn ików  spedycyj­
nych uzyskano dalsze 15 proc. 
oszczędności na pa liw ie , polep­
szono stan techniczny wozów, 
obniżając koszty eksploatacji 
jednego samochodu do 7.500 zł 
dziennie. W  m yśl regulam inu 
współzawodnictwa specjalne 
punk ty  zysku ją  k ie rowcy, k tó ­
rzy  przejeżdżą na wozie pełny 
miesiąc bez naprawy. N a jle p ­
sze w y n ik i, osiągnięte dotych­
czas przez kierowców, wynoszę 
336 proc. norm y, a przez ro ­
botn ików  spedycyjnych -— 504 
proc. norm y.

W łasna w u lk a n iza c ja
N ajw ażnie jszą pozycją, k tó ­

ra  w p ływ a decydująco na u- 
kszta łtow an ie  się kosztów kon­
serw acji i  eksp loatac ji wozów 
—- je s t w u lkan izacja . SPB wy 
datkowało na ten cel od 300 
tys. do 500 tys, z ł miesięcznie, 
korzysta jąc z konieczności z 
usług p ryw a tnych  zakładów 
wulkan izacyjnych.

Towarzysze od dawna już 
zw racali uwagę na ten n ienor­
m alny stan rzeczy, k tó ry  ob­
ciąża dodatkowo i  ta k  „w y c ią ­
gn ię ty “  budżet przedsiębior­
stwa. Postanowiono więc dzia­
łać we w łasnym  zakresie. M i­
mo pogróżek ze s trony  p ryw a t 
nych w u lkan iza to rów , własne

zakłady w u lka fiizacy jne  SPB 
ruszy ły .

Po k ró tk im  czasie pracy 
tych  zakładów okazało się, że 
sumy, wydawane przez SPB na 
pokrycie kosztów w u lkan izacji, 
zm nie jszy ły  się o 200 —  300 
tys. z ł m iesięcznie. Sukces tc 
n iew ą tp liw ie  poważny.

N ow e trudności
Zakłady transportow e SPB 

m ieśc iły  się dotychczas w  w y ­
godnych garażach p rzy  ul. Ba^ 
gatela. W  połow ie roku  ubie­
głego, na skutek decyz„i w ładz, 
k tó re  przeznaczyły teren przy 
u l. Bagatela dla innych celów 
—  zakłady m us ia ły  się w yp ro ­
wadzić. Zakładom  przyznano 
tymczasowo teren p rzy  ul. Spi­
skie j na Ochocie. N ieste ty. N ie 
ma tu  żadnych zabudowań, któ  
re można by w yko rzystać jako 
prow izoryczne garaże. Samo­
chody sto ją  pod go łym  niebem. 
D la w arsz ta tu  w u lkan izacyjne­
go ustaw iono prow izoryczne po 
mieszczenie.

Jednocześnie k ie row n ictw o 
zakładów transportow ych i  o r­
ganizacja p a rty jn a  rozpoczęli 
s taran ia o uzyskanie kredytów  
na budowę s ta łych garaży, po­
mieszczeń warszta towych, ad­
m in is tracy jnych  itp . K re d y ty  
uzyskano w  sierpn iu ubiegłego 
roku. Od tego czasu sprawa nie 
ruszy ła  z m iejsca.

Naczelna dyrekcja  SPB, m i­
mo w ie lokro tnych  in te rw enc ji 
organ izacji p a rty jn e j i  k ie row ­
n ic tw a zak ład ów ,n i3 rozpoczę­
ła  prac budowlanych. A  samo­
chody garażujące na wolnym  
pow ie trzu, szybciej niszczeją. 
Podczas m rozów ra tu je  się w o­
zy spuszczaniem wody z chłod­
nic na noc i  zaw ijaniem  s iln i­

ków  w  koce i  w o rk i. Jednak na 
diuższy okres czasu, te p ro w i­
zoryczne zabiegi nie uchronią 
wozów przed dewastacją.

SPB, doceniając dotychczaso 
we staran ia  i  w y s iłk i k ie row ­
ców i robotn ików  zakładów 
transportow ych powinno we 
w łasnym  in teresie wybudować 
ja k  na jszybcie j garaże i  inne 
pomieszczenia dla swojego ta ­
boru samochodowego.

W O JC IE C H  B A B S K I

ZMP-owcy 
woj. krakowskiego  

przodownikam i pracy
W raz ze znacznym rozw ojem  

młodzieżowych b rygad  produk­
cyjnych, biorących udz ia ł we 
współzawodnictw ie w  zak ła­
dach pracy w o j. k rakow sk iego f 
wzrosła znacznie liczba m ło ­
dzieżowych przodowników  pra 
cy. Spośród 480 ZMP-owców, 
wchodzących w  skład hufców 
60 brygady „S P “ , za trudn io­
nej p rzy  budowie osiedla ro ­
botniczego ko ło  K rakow a -— 
w ielu osiągńęło wydajność w' 
granicach 175— 180 proc. nor­
my.

Ośmiu ZM P-owców —  przo­
downików prac;/ w  żupie solnej 
w W ieliczce, wśród n ich jedna 
kobieta A . P io trow ska, uzy­
skuje najwyższe osiągane tam  
norm y produkcyjne od 143—  
155 proc. W ysokie przekrocze­
nie norm  produkevinych osią­
ga ją  również ZM P-owcy —  
przodownicy pracy w  fabryce 
wyrobów  kawowych w  S kaw i­
nie oraz w  fabryce w  Zabie­
rzow ie.

W alka

M Z K  i  ZOM  muszą wzmóc w ys iłk i 
w walce z m rozem  i  ślizgawicą

Trudno było wczoraj złapać „Chaussona" na którejkolwiek 
z linii M Z K , 23-stopniowy mróz unieruchomił większość z kur­
sujących autobusów. Pojawiające się od czasu do czasu poje­
dyncze wozy, zziębnięta publiczność brała szturmem.

Biuro —  to za m ało
Utworzone p rzy  W ydzia le 

Zurow ia ZM  tzw . B iu ro  Skie­
rowań, zorganizowane po to, 
aby cho rzy-n ie  potrzebowali 
sam i sobie wyszukiwać w 
szpita lach wolnych łóżek nie 
zdaje jakoś egzaminu.

Chorzy bowiem w większo­
ści wypadków nie wiedzą o 
is tn ien iu  ta k ie j in s ty tu c ji, 
szp ita le  zaś nie  kw apią się 
u trzym yw ać stałego kon tak­
tu  z tą  placówką. E fe k t jest 

ta k i, że na in fo rm acjach B iu ­
ra  Skierowań nie można pole­
gać, ponieważ są n iea k tu a l­
ne.

A  zupełnie ju ż  nie można 
uzyskać w B iurze Skierowań 
in fo rm a c ji w spraw ie w o l­
nych łóżek na oddziałach po­
łożniczych. Ciężarnej kobie­
cie daje się przeważnie taką 
cenną radę: „O  miejsce w 
szp ita lu  m usi się pani posta­
rać sama“ .

W  rezu ltacie  zaczyna się 
Wyczerpująca wędrówka od 
szp ita la  do szp ita la  —  w 
najlepszym  przypadku ta k ­
sówką —  u ta rczk i z adm in i­
s trac ją  szp ita la , lekarzem  dy 
żurnym  itp .

Zdajem y sobie sprawę, że 
szp ita le  warszawskie odczu­
w a ją  d o tk liw y  brak łóżek, 
szczególnie na oddziałach ko 
biecych i  że rozw iązanie te ­
go prostego na pozór zagad­
nien ia  nastręcza bardzo w ie ­
le trudności, lecz jesteśmy 
także przekonani, że —  po­
m im o trudności —  można sy­
tuację  popraw ić.

Ubezpieczalnia Społeczna, 
W yd z ia ł Zdrow ia Zarządu 
M ie jsk iego muszą dołożyć 
wszelkich starań, aby zw ięk­
szyć ilość łóżek na oddzia­
łach kobiecych, gdyż je s t to 
jednym  z zasadniczych w a­
runków  spełnienia zobowią­
zań wobec ubezpieczonych.

W  sy tua c ji te j poważną u l 
gą dla m iasta by łby  zw ro t 
gmachu b. k l in ik i położniczej 
p rzy  u l. K arow e j 2, zamienio 
nej na hotel.

Ustalono przecież, że w 
ciągu stycznia br. budynek 
zostanie oddany m iastu, je ­
żeli da ono 50 łóżek zastęp­
czych w hotelach m ie jskich. 
W ydaje się, że potrzebne łóż 
ka z lekk im  sercem mogłoby 
m iasto znaleźć —  i  to  szyb­
ko —  w  na jm n ie j w yzyska­
nym  hotelu m ie jsk im  przy 
u l. S talowej.

N ik t  by z tego ty tu łu  nie 
ro b ił żadnego zarzutu w ła ­
dzom m ie jsk im , natom iast 
szp ita ln ic tw u  sto licy  p rzyb y ­
ły b y  nowe, ta k  potrzebne 
łóżka szpita lne dla m a tk i i  
dziecka. (R )

®OM-y woj. łódzkiego  
w akcji rem ontu  

maszyn
W  w yn iku  współzawodnic­

twa pracy m iędzy w arsz ta ta ­
m i spółdzielczych ośrodków ma 
szynowych w oj. łódzkiego, o- 
środki te przeprowadzają w 
szybkim  tempie rem onty m a­
szyn i narzędzi rolniczych. 
Sprzęt maszynowy nie wym aga 
ją cy  napraw  zabezpieczono w 
specja lnych pomieszczeniach.

W  ch w ili obecnej w  akc ji re­
montów zim owych przodują 
ośrodki maszynowe w  Czernie­
wicach pow. rawsko - mazo­
wieckiego, Izabeiowie pow. sie­
radzkiego i  Górkach M ałych 
pow. łódzkiego, którego k ie rów  
nik lem  jes t kobieta J u lia  Kun-
ka.

W arszta tow cy SOM w o j. 
łódzkiego zobowiązali się ukoń­
czyć rem onty zimowe sprzętu 
rolniczego do dn ia 15 m arca 
bież. roku.

„Chaussony" okazały się 
w y ją tkow o w raż liw e  na wczo­
ra jszy  m róz. Pomimo że do ro ­
py, aby ją  uodpornić przed za­
marznięciem dodano odpowied­
nią ilość n a fty  —  mieszanka 
wciąż zam ienia ła się w  lód, 
zwłaszcza po przejechaniu k i l ­
ku  k ilom etrów .

Ok. godz. 15-ej nie kurso­
wała żadna „100“ -ka. Na słu­
pie przystanku  p rzy  PI. U n ii 
obsługa, ekspedycji M Z K  w y ­
w ies iła  ka rtkę  zaw iadam iającą
0 chw ilow ym  w strzym an iu  ru ­
chu na te j . in ii.

Część unieruchom ionych wo­
zów ściągnęło z tras  pogoto­
wie techniczne M ZK . Brano je 
do garażu, tu  je rozgrzewano
1 wypuszczano z powrotem  na 
lin ię . Lecz pogotowie nie dy­
sponuje zbyt licznym  taborem. 
N iek tó re  wozy m usia ły  długo 
czekać na pojaw ienie się „o d ­
sieczy“ .

Pasażerowie ko rzys ta li więc 
wyłącznie z tram w a jów , tym  
bardzie j, że trudno było złapać 
taksówkę. B yło  ich bowiem 
m nie j niż zwykle. W ie le  taksó­
wek nie wyjechało w  ogóle na 
m iasto, ponieważ ga rażu ją  na 
świeżym pow ie trzu i  pozam ar­
zały.

N ie  kursow a ły  też „Chaus- 
‘sony“  na lin iach podm iejskich

PKS. Okazuje się, że tem pera­
tu ra  — 15 stopni je s t zabójcza 
dla wozów te j m ark i.

T ram w aje  m ia ły  więc „w y ­
ją tkow e“  powodzenie. N ieste ty  
było tu  również sporo zam ie­
szania i  wozy je źdz iły  stada­
m i. Zam arza ły bowiem zw ro tn i­
ce. W  większości wozów nie 
frakc jo no w a ło  też wewnętrzne 
ogrzewanie w tram w ajach . Jest 
to oczywiste niedopatrzenie i 
wina w arszta tów  M ZK. Pomi-

Zapadła już  decyzja w  spra­
w ie budowy nowych domów a- 
kadem ickich w  W arszaw ie. 
Prace p rzy  budowie „akadem i­
ków “  rozpoczną się na wiosnę 
i jeszcze w  roku  bieżącym do­
m y będą oddane do użytku .

Dom akadem icki na 300 
m iejsc stanie p rzy  u l. M adaliń- 
skiego na M okotow ie. W  ja k ie j 
dzie ln icy W arszaw y będzie w y 
budowany d ru g i dom akade­
m ick i na 1.500 m iejsc, jeszcze 
nie zadecydowano.

W ydaje się, że na jw ygodnie j 
dla studentów byłoby, gdyby 
dom ten wybudowano przy ul. 
G rójeckie j w  pobliżu starego 
„akadem ika“  p rzy  p l. N a ru to ­
wicza. Studenci m ie liby  stąd

mo tych  trudności obsługa wo­
zów rob iła  co m ogła.

Obok m rozu dała się we zna­
k i pojazdom ślizgaw ica. 5 gola­
rek ZO M -u to za m ało j aby od­
powiednio zabezpieczyć waż­
niejsze a rte rie  przelotowe. 
ZOM powinien użyć do w ysy­
pyw an ia  w iększej ilości samo­
chodów nawet nie posiadają­
cych specjalnych urządzeń.

MO na tom iast pow inna zw ró­
cić uwagę na dozorców, aby 
s ta rann ie j n iż dotychczas w y ­
sypyw a li chodnik i piaskiem  
lub popio ićm .1 W czora j bowiem 
trzeba było na Większości u lic  
poruszać się ze szczególną o- 
strożnością. (S)

z alkoholizm em  
w wof. białostockim

W  ch w ili obecnej na terenie 
województwa białostockiego 
działa 61 kom ite tów  do w a lk i 
z p ijaństw em . Członkowie tych 
kom ite tów  wspólnie z przesz­
kolonym i ostatn io a k ty w is ta ­
m i zw iązkow ym i w yg ło s ili w  
szkołach, zakładach p racy i 
organizacjach 147 pogadanek 
i odczytów na tem aty  zw iąza­
ne z w a lką  z alkoholizmem.

Najżyw szą działalność prze­
ja w ia ją  kom ite ty  pow iatowe: 
w W ysokiem  Mazowieckiem, 
E łku  oraz Hajnówce. K om ite ­
ty  te w y s tą n iły  do pow ia to­
wych rad zakładowych z w n io ­
skiem o wprowadzenie dni bez­
alkoholowych i  zakazu sprze­
daży napojów  wyskokowych 
na zabawach m łodzieżowych i 
robotniczych. Z wnioskiem  o 
ograniczenie sprzedaży a lko­
holu w  -spółdzielniach „Sam o­
pomocy Chłopskie j“  w ys tą p ił 
również szereg kom ite tów  
gm innych.

U karan i za odmowę 
rozwożenia węgla

Delegatura S tarostw  Grodz­
k ich  p rzy  W ydzia le  K om un ika­
cy jn ym  Zarządu M ie jskiego m. 
st. W arszaw y uka ra ła  grzyw ną 
w łaścic ie li przedsiębiorstw  prze 
wozowych za niedostarczenie 
taboru samochodowego do roz­
wożenia węgla na teren ie m ia­
sta.

U ka ran i zosta li: Franciszek 
Stępiński, Tadeusz M arczuk i 
Czesław B o ja rsk i, K azim ierz 
W oźniak, Kazim ierz Kubiszew- 
sk i i  Anna A ffe k , M arian  Le- 
narczyk, W acław Kozłow ski o- 
raz- W ładys ław  W oźniak.

liwa nowe domy akademickie  
otrzyma w tym roku stolica

szybki i  ła tw y  dojazd do, 
wszystk ich warszawskich u- 
czelni. Placów pod budowę do­
mu p rzy  ul. G ró jeckie j nie 
brak.

Szybkie zakończenie budowy 
nowych „akadem ików “  zależy 
w dużej m ierze od szybkiego 
wykonania dokum entacji tech­
nicznej. Pracownia ZOR obie­
cała wykonać dokumentację do­
mu akademickiego p rzy  ul. M a- 
da lińskiego do 15 m arca br.

Dobrze byłoby, aby podobne 
zobowiązanie podjęła również 
pracownia wykonyw ująca do­
kum entację techniczną, drug ie­
go, większego „akadem ika“ .

(iw a)

J u lia n  GaJctj

W rodzinie 
Lebiodów

Lebiodowa obmyła m lekiem  cycki jednej z krów 
i  poczęła doić. Oczy je j k le iły  się i g łowa ciążyła 
ku ziemi. C hw ilam i zasypia ła, jednak ruch krow y, 
ńiachnięcie ogonem czy westchnienie, wydane z głę­
bokości brzucna przez dojne zwierzę, cuciły dojarkę. 
b y s t rz y  kala całkow icie cycki jednej k row y i  prze­
szłą do drug ie j. Kończyła ju ż  dojenie, k iedy we 
drzw iach obory pokazał się Stacho z w iązką siana 
ńa plecach.

— Poczekaj, zaraz skończę — odezwała się Le­
biodowa na widok syna.

Stacho bez słowa p rzys iad ł na korycie koło ja ­
łów k i i czekał. K row y zwabione zapachem i w ido­
kiem siana k ręc iły  się niespokojnie, ł-ebiodową to 
N ie c ie rp liw iło .

—  S tó j, ty  głodomorze! —  pow iedziała ze z ło­
ścią.

W sta ła  wreszcie i unosząc ostrożnie w iadro do 
Sóry wyszła z obory. Stacho rozdz ie lił wówczas sia- 
P-o m iędzy krow y i ja łów kę, po czym w z ią ł w id ły  
1 zaczął równać gnój. Dokonawszy te j czynności 
Zerknął na pu łap:

•— A by, aby — m rukną ł do siebie — koniecznie 
Uzeba napraw ić, albo staw iać nową oporę.

Wyszedł na podwórko. W zrok jego przeleciał m i- 
m °chodem po chm urnym , zadeszczonym niebie i za- 
U zym ał się na gnojówce. Zm arszczył b rw i, jakby 
g° ból chw ycił.

— O sta tn i rok ta  gnojówka tu ta j jes t —  po­
m yśla ł.

Ruszył ciężkim  krokiem  do stodoły. Nie zwracał 
u" agi na błoto i wodę. S tąpał m achinalnie po ka­
mieniach, z których od czasu do czasu zsuwały się 
n°g i. M ia ł na sobie dobre, nieprzepuszczające wo-

3) dy bu ty  i  dlatego nie zw racał uwagi, gdzie stąpa. 
B ło to  go nie odstraszało.

Tymczasem Lebioda obudził się. N ic dziwnego —  
Celka s tuka ła  garnkam i, zam iata ła  podłogę. Le­
bioda podniósł głowę i zaczął przecierać oczy... Za­
chodziły łzam i po wczorajszym  p ijaństw ie , a w g ło ­
wie huczało ja k  p rzy  maszynowaniu. Lebioda m ia ł 
wrażenie, że gębę jego w ype łn ia  z ja d liw y  pieprz.

—  D a j no m i, Celciu, wody —  m rukną ł proszą­
cym głosem.

—  W sta jc ie  już. Pora —  odpowiedziała dziew­
czyna. N abra ła  wody z kub ła i  podała ojcu. Ten 
chw yc ił garnuszek drżącym i z pragn ien ia  rękom a 
i  p ił do dna. G rdyka rusza ła m u się m iarowo, niby 
jakaś ruchom a część w  zegarze, wym ierza jąca sy­
stem atycznie godziny i  m inu ty .

—  N ie p ijc ie  ty le . Jeszcze wam zaszkodzi —  za­
troska ła  się Celka.

Lebioda m rukn ą ł n iew yraźnie i  zaczął się ub ie­
rać. Sapał chw ilam i, ja k b y  go w piersiach zatyka ło. 
Naciągnął wreszcie bu ty , zakląwszy przy tym  parę 
razy, z w ilż y ł oczy wodą i  zaczął kręcić machorkę. 
W tym  momencie weszła do izby Lebiodowa z w ia ­
drem mleka.

—  Jużeś w sta ł?  —  zdz iw iła  się, u jrzaw szy k rę ­
cącego papierosa męża.

Lebioda nic nie odrzekł. Z b liż y ł się do kuchni. 
Sięgnął słomą podniesioną z podłogi do ognia i  za­
p a lił papierosa. Ręka drża ła mu tak  bardzo, że 
zwróciło to uwagę Celki:

— A le też wam się ręka t r z ^ k * ,  ja k  po ja k ie j 
c!ężkiej robocie — powiedziała.

Lebioda spo jrza ł na n ią  z ukosa pełnym i bezrad­
ności oczami. Zaczął szukać czapki. Zw róciło  to 
uwagę Lebiodowej.

— Gdzie chcesz iść ? —  zapytała . — Stacho już  
oprzata. Wóz naszykował i koń gotowy do jazdy. 
Zaro bedzie śniadanie.

— Ja nie bede ja d ł — m rukną ł Lebioda.
— Nie będziesz ja d ł?  T y lko  co? P ił?
—  Już garnek wody w y p ili —  w trą c iła  Celka.

—  Może m leka chcesz ? —  zaproponowała Lebio­
dowa.

—  N ic  nie chcę —  żachnął się Lebioda. —  Muszę 
iść konia opatrzeć, bo pora jechać.

—  , Stacho pojedzie, po co ty  masz jechać —  
rzekła  Lebiodowa.

—  N ie Stacho, a ja  pojadę —  pow iedział z na­
ciskiem Lebioda. —  Ja pojadę, a Stacho oszturga 
to fu rk ę  saladery, co leży w  stodole. N a jwyższą 
pora.

Stacho m ów i, że pożyczy maszyny od Leśniew­
skiego i  puści na maszynę.

Lebioda zerkną ł ponuro na mówiącą, po czym 
splunął:

—  T fu ! N a maszynę! Chyba on się zaprzągnie 
c’o maneża, bo jeden koń nie uciągnie go z m ło- 
carnią. Maszynę! Chciałby widać dorównać Sał- 
kow i albo W ronkow i, abo może nawet Leśniewskie­
mu i  Niecułce. Niech m i próbuje.

Rzekłszy to Lebioda wyszedł. Za chw ilę słychać 
było ną podwórku jego donośny głos. W tó row a ł mu 
d rug i, cichszy i spokojnie jszy. Lebiodowa nadsta­
w iła  uszu.

—  Już się k łó c i ze Stachem —  rzek ła  do Celki. —
Ojciec coraz gorszy się rob i.

—  P rz*z  Judzyńskiego, nic ty lk o  przez Judzyń- 
skiego —  dodała Celka.

I I

Po odjeździe rodziców i Celki do m iasta, Stacho 
został sam. Na niebie k łę b iły  się czarne, ja kby  na­
lane w yp łow ia łym  atrr^nsntem  chmury.- W ia tr  po­
w iewał coraz z im niejszy. Na gnojówce ro b iły  się 
zmarszczki, n iby na brzydk im  ruch liw ym  obliczu 
s tare j w iedźmy. W krzakach, rosnących wokół sto­
doły, piszczały wróble. Daleko, w stronie lasu, roz­
legało się przeraźliwe krakanie wron. Unosiły się 
stadami i opadały tu i ówdzie na zorane poła. O krą­
żały oraczy i szukały go rliw ie  robaków i innego 
żarcia.' (d. c. n.)

Warszawskie oddziały SPB 
przystąpiły do ogólnokrajowego 

współzawodnictwa pracy
N a  w ezw an ie  a k ty w u  b u ­

dow lanego SPB w  K ra k o w ie  
p rz y s tą p iły  do o g ó ln o p o l­
sk iego  w sp ó łz a w o d n ic tw a  
p ra c y  w a rszaw sk ie  o d dz ia ły  
SPB. W sp ó łz a w o d n ic tw o  o- 
b e jm ie  - w s z y s tk ie  oddz ia ły  
SPB na w a ru n k a c h  op raco ­
w a n ych  przez cen tra lę .

U m o w a  p rz e w id u je , że 
w sp ó łza w o d n ic tw o  trw a ć  bę­
dzie  p rzez c a ły  ro k  1950, a 
k la s y f ik a c ja  zw yc ięsk iego  
o d d z ia łu  będzie p rz e p ro w a ­
dzana co k w a r ta ł.  W  p u n k ­
ta c j i  u m o w y  p rz e w id z ia ­
no  po ds taw ow e w s k a ź n ik i 
s p ra w n e j g o s p o d a rk i budów  
ia n e j p rz y  s ta ły m  podnosze­
n iu  ja k o ś c i ro b ó t ;  obn iżen ie  
ilo ś c i n ieszczęś liw ych  wypad» 
kó\y, zw iększen ie  zakresu  
ro b ó t zako-rdow anych, p o d ­
n ies ie n ie  ś re d n ie j w y d a jn o ­
ści p ra c y , Obniżenie kosz tó w  
w ła s n y c h  w y k o n a w s tw a  itp .

W  B ia łym stoku  odbyła się 
uroczystość wręczenia m ie j­
scowej jednostce wojskowej 
sztandaru, k tó ry  zosta ł u fu n ­
dowany przez b ia łostocki 
św iat pracy. W  uroczystości 
w z ię li udz ia ł: przedstaw iciele 
w ładz państwowych i  samo­
rządowych oraz delegacje za­
kładów  pracy

C h a ra k te ry s ty c z n ą  cechą 
p u n k ta c ji je s t je j  p ro g re s ja  
—  im  lepsze w y n ik i,  ty m  
w yższa s k a la  p u n k tó w .

D la  zw yc ięsk iego  oddz ału  
p rze w id z ia n o  nag rodę  p rze ­
chodn ią  w  pos tac i „S z tan da  
ru  d la  na jlepszego oddz ia łu  
S P B “ . S z ta n d a r ten  uzyska  
w  k a żd ym  k w a r ta le  zw yc ię ­
s k i oddz ia ł, a po podsum o­
w a n iu  ro czn ych  w y n ik ó w  
w sp ó łz a w o d n ic tw a  p rze jd z ie  
on na w łasność teg o  oddz ia ­
łu , k tó r y  u z y s k a ł w  o g ó l­
n y m  ob licze n iu  n a jw ię k s z ą  
ilo ść  p u n k tó w .

W  ś lad za w sp ó łza w o d n ic ­
tw e m  m ię d z y c d d z ia łc w y m  
p o d ję te  zos ta ło  przez SPB 
na podobnych  w a ru n k a c h  
w sp ó łza w o d n ic tw o  m iędzy  
z a k ła d a m i p ro d u k c y jn y m i i 
t ra n s p o r to w y m i o p rze cho d ­
n i p ropo rzec  d la  na jlepszego  
za k ła d u  SPB. (w .b .)

Po w b ic iu  pam iątkowych 
gwoździ przewodniczący W K N , 
poseł W encłik  odczytał ak t 
wręczenia sztandaru i  prze­
kazał go jednostce. Rodzica' 
m i chrzestnym i sztandaru 
by li ch łop i ze spółdzielni p ro ­
dukcyjne j im . M arsza łka Ro­
kossowskiego w  Czyżach oraz 
robotnicy białostoccy.

nych, z k tó rych  100 awanso­
wało ju ż  na wyższe stanow is­
ka.

W  bież. roku przystąp iono 
do organizowania we w szyst­
k ich m iastach Dolnego Śląska 
6.0 kursów  masowego szkole­
nia, na k tó re  zg łos iło  się oko­
ło 3 tys. robotn ików .

Spośród na jzdoln ie jszych u- 
czestników kursów  w yb ran i zo 
staną kandydaci na odpowied­
nich re fe ren tów  w  zakładach 
pracy.

roku  C en tra la  dostarczyła  W a r  sza 
w ie za ledw ie  5 tys . p a r  ręk a w ie  
w ełn ianych  dam skich i m ęskich. 
R ozprow adzono je  c:*:ściowo do 
sklepów , resztę na polecenie C. T. 
dostarczono Z w . H arcers tw a  P o l­
skiego i P M S -o w i.

Z am ó w ien ie  na p ierw szy  k w a r  
ta i bieżącego roku  zostało przez  
C en tra lę  skreślone.

N ie  w ie m y  czym  k ie ro w a ła  się 
C en tra la  T e k s ty ln a  w  Ło dzi odma 
w ia jąc  dostarczen ia W arszaw ie  rę ­
k aw ic  w  I  k w a rta le  b r. W arto  jed  
n ak , aby spraw ą tą  za in teresow a­
ło się b liż e j M in . H an d lu  W e w ­
nętrznego. T ru d n o  przejść do po­
rząd ku  dziennego nad ta k im i „ d y ­
s try b u c y jn y m i b łęd am i“ , (iw a).

W  spółza wodnictwo 
górników W ałbrzycha

D zięk i współzawodnictwu 
wśród gó rn ików  W ałbrzycha, 
kopalnie Dolnośląskiego Za­
głęb ia W ęglowego osiągają 
coraz lepsze w y n ik i wydoby­
cia i  poważne sukcesy p ro ­
dukcyjne.

O statn io gó rn icy  W a łb rzy ­
cha w p row adzili nową form ę 
współzawodnictwa —  zaw iera­
jąc  um owy o współzawodnic­
tw ie o ty tu ł najlepszego od­
dzia łu na terenie kopelń dol­
nośląskich. Do współzawod­
nictw a tego p rz y s tą p iły  n a j­
lepsze brygady prowadzo­
ne przez znanych przodow­
ników  pracy, k tó rzy  osiągali 
w ie lokro tn ie  doskonale w y ­
n ik i we współzawodnictw ie 
indyw idualnym .

Nowy pernysi 
racjonalizatorski

Przodownicy pracy Państwo­
wych Kam ieniołom ów G ran itu  
N r. 34 w S trze lin ie  na Dolnym  
Śląsku, A leksander Kęp iński i 
K a ro l Łysień, zg łos ili na na ra ­
dzie w ytw órczej cenny pomysł 
rac jona liza to rsk i. U spraw n ie­
nie polega na mechanicznej ob 
róbee kraw ężn ików  g ra n ito ­
wych przez zastosowanie spe­
c ja ln ie  skonstruowanego p rzy ­
rządu.

Dotychczas kraw ężn ik i obra­
biane b y ły  ręcznie, co zajmowa 
ło dużo czasu. Przez zastosowa­
nie przyrządu wydatn ie  zmniej 
szy się czas obróbki oraz us­
p ra w n i pracę p rzy  w ytw arza­
n iu  krawężników .

Cenne obrazy 
wzbogacą M uzeum  

m . st. Warszawy
D yrekc ja  Muzeum M iasta 

W arszaw y o trzym a ła  ostatnio 
ko lorow y rysunek Uniechow- 
skiego, k tó ry  przedstaw ia m a­
n ifestac ję  na Placu Grzybów - 
skim  w  roku  1904. Na rysunku 
uwidoczniono moment form ow a 
nia  pochodu przez Okrzeję.

Na zamówienie Muzeum 'M ia  
sta W arszaw y, a rtys ta  m alarz 
Szpądrowski w ykona ł obraz, 
k tó ry  przedstaw ia W aryńskie  - 
go, przem awiającego w fabryce 
Lilpopa.

Obrazy Uniechowskiego i  
Szpądrowskłego wejdą w  skład 
cyklu , przedstaw iającego po­
czątk i i  rozw ój po litycznych ru 
chów robotniczych w  W arsza­
wie. (w . b.).

R  A n  I  o
P IĄ T E K  13 S T Y C Z N IA

P rogram  I  na fa li 1339,3 m.
P rogram  dnia 8.35, N a  ju tro  

23.55, S ygnał czasu 12.00, W iado  - 
m ości 12.04, 16.00, 20.00, 23.00,
W szechnica 19.15, 21.10.

8.40 M u z y k a ; 8.55 D la  k la s  V I  — 
IX ;  9.35 M u z y k a -, 10.GO P C K ; 10.10 
D la  p rz e d s z k o li;  10.30 M u z y k a ; 10.50 
In fo rm a c je ;  10.55 D la  k la s  I  — IT; 
11,15 „ M ic k ie w ic z “  — o p o w ie ść  
P ru s z y ń s k ie g o ; 11.35 P ie ś n i k o m ; o 
z y to ró w  ro s y js k ic h ; 12.39 D la  w  ! ;  
12.55 M e lo d ie  lu d o w e ; 13.25 P rz e r ­
w a ; 16.20 K o m p o z y to r  T y g o d n ia  — 
F ra n c is z e k  L is z t ;  17.00 K o n c e r t  O r  
k ie s t r y  R e p re z e n ta c y jn e j Z Z K  p e d  
d y r .  S ie ls k ie g o ; 17.30 A u d y c ja  U te  
ra c k a ; 17.50 U tw o ry  k o m p o z y to ­
ró w  w ę g ie rs k ic h ; 18.10 R a d io w y  
k u rs  d la  n a u c z y c ie li  s p o łe c z n y c h ; 
13.20 „F a łr z y w e  p ie n ią d z e “ ; 18.43 
H e n ry k  B u sse r — M a ła  S u ita ; 19. ; l 
C R Z Z ; 19.15 N a  m u z y c z n e j f a l i ;
20.40 M u z y k a  ro z ry w k o w a ; 21.S0 Da 
m y  i  h u z a ry  — F re d ry ;  22.Sü B e e t­
h o v e n  — S erenada  B -d u r :  23.10 M u  
z y k a  ta n e c z n a ; 24.00 H y m n  i  ko-i 
n ie ć  a u d y c ji .

P ro g ram  I I  na fa li  395,8 m .
P rogram  dn ia  7.05, 13.25, N i  iun 

tro  23.10, S ygnał czasu 5.13, W ia ­
domości 5.15, 6.00, 6 15, 16.00, 20.00, 
23.00, W szechnica R ad iow a 8.15, 
18.40.

5.10 P o czą te k  a u d y c j i ;  5.20 K o n ­
c e r t  d la  ś w ia ta  p ra c y ; 6.05 G im ­
n a s ty k a ; 6.15 K o n c e r t  z B u d ap e sz ­
tu ;  7.10 M o za ika  m u z y c z n a ; 7 55 
R e p e r tu a r  k in  i  te a tró w ; 8.00 M u ­
z y k a  ro z ry w k o w a ; 8.35 P rz e rw a ; 
13.30 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 14 00 
R a d io k ro n ik a ; 14.15 M u z y k a  p o p u ­
la rn a ; 14-55 „K u ź n .c a “ ; 15.09 P oga­
d a n k a ; 15.10 D la  sz k ó l p o p o łu d m o  
w y c h ; 15.30 D la  ś w ie t l ic  d z ie c ię ­
c y c h ; 15.50 — 16.25 M u z y k a  ro z ry w ­
k o w a ; 16.50 W ia d o m o ś c i z te re n u ; 
17.00 K o n c e r t  d la  p rz o d o w n ik ó w  
ś w ia ta  p ra c y : 17.45 S P ; 18.00 Z k r a ­
ju  i  ze ś w ia ta ; 18.15 M e lo d ie  św :a  
ta ; 19.00 S z p ilk i ;  19.15 K o n c e r t  syra  
fo n ic z n y ;  20.40 M u z y k a  ro z r y w k  i-  
w a ; 21.00 ,,40 w ie k ó w  p o e z ji“ ; 21 20 
M u z y k a  taneczna  p o d  d y r .  Tu re -.v i 
cza ; 22 00 M u z y k a  w ę g ie rs k a ; 22.15 
K o n c e r t  r o z ry w k o w y  z B u d ap e sz- 

. tu ;  23.15 K o n c e r t  k a m e ra ln y  m u  -  
z y k i  w ę g ie rs k ie j;  24.00 K o n ie c  a u ­
d y c ji .

T R Y B U N A  L U D U
W y d a w c a : K o m ite t  C e n tra lr y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  

R o b o tn ic z e j.

R e d a g u je  K o m ite t :  
N a k ła d  R. S. W . „P ra s a “ .

R e d a k c ja :
W arszaw a , u l.  S m o ln a  12. 

T e le fo n y : R e d a k to r  N a c z e ln y
B-22-60, Zastępca  R e d a k to ra  
N acze ln eg o  8-33-28. S e k re ta rz  
R e d a k c ji 8-82-29, D z ia ł ■ m ie js k i 
8-71-82. D z ia ł gosp o d a rczy  

8-64-78.
C e n tra la : 8 -  82 - 28; 8 - 5 1 - 0 4 :
7 -  0 1 -2 2 ; 7 - 0 1 - 2 1 ;  8 - 57 - 62.
T e le fo n y  n o cn e : S e k re ta r ia t
8- 82-28. Dz a ł K ra jo w y  8-51-C4 
R e d a k to r N o c n y  7-01-21. Re 
d a k to r  T e c h n ic z n y  8-57- (£

D z ia ł depesz 7-01-22.

P R E N U M E R A T A :
P re n u m e ra ta  m ies ię czna  v. 
k r a ju  z ł 150.— p re n u m e ra ta  
z b io ro w a *  od  10 egz. na jeden  
adres , p a r ty jn a  z ł 75—, zagra 

n iczn a  z ł 300.—.
K o n to  P K O  — N r  1-1374 

P rz y  z g ło sze n iu  p re n u m e ra ty  
n a le ż y  podać d o k ła d n y  i  c z y ­

te ln y  ad res .
A d m in is t ra c ja :  W arszaw a u l.

S m o ln a  13. te l.  8-29-84. 
K o lp o r ta ż , te l.  8-71-30. B iu ro  
R e k la m  i  O g łoszeń 8-60-23. 
D ru k . Z a k ła d y  G ra fic z n e  RSW 

„P ra s a “ , u l .  S m o ln a  10.
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Masowe szkolenie robotników  
budowlanych

O kręgowy Związek Pracow­
ników  Budow lanych we W roc­
ła w iu  prowadzi masową akcję 
szkoleniową w  celu podnieś-e- 
n ia  w iedzy teoretycznej robot­
n ików, zapoznania ich ze zdo­
byczami na polu o rgan izacji 
współzawodnictwa pracy i  sy­
stemu pracy tró jk o w e j w  bu­
downictw ie, a tym  samym u- 
ła tw ien ia  im  m ożliwości awan­
su społecznego.

W  przeciągu ubiegłego roku 
związek przeszko lił na Dolnym  
Śląsku 700 robotników  fizycz-

Usprawnienia robotników  
grudziądzkich

R ozw ija jący się ruch rac jo ­
na liza to rsk i w  grudziądzkie j 
odlewni i  em alie rn i podniósł 
higienę i  bezpieczeństwo p ra ­
cy oraz da ł poważne oszczęd­
ności.

Robotn icy do października 
ub. roku zg ło s ili w  k lub ie  ra ­
cjona liza to rów  27 pom ysłów i 
wynalazków, k tó re  częściowo 
zastosowano.

Najpoważnie jszym  w yna laz­
kiem  je s t pom ysł robotn ika  Ja-

Zdjąć tabliczki
S to lica  to m iasto dziwne, w  

k tó rym  wiele rzeczy zaskakuje  
nie ty lko  przybysza z tzw. p ro ­
w in c ji,  ale często rdzentiego 
warszaw iaka.

No, bo prze jdźm y d la  p rzy ­
k ładu u licą  W ilczą na odcinku  
pomiędzy M arszałkowską a Po­
znańską. N a  ścianie domu przy  
ul. W ilcze j U  w is i sobie n ie­
w ie lka  tab liczka o ta k ie j m n ie j 
więcej tre ś c i: „B O S  —  lin ia  
przebicia u licy  M arsza łkow ­
s k ie j“ .

T ab liczk i takie  spotykam y  
zresztą na wszystkich zachod­
n ich przecznicach u l. M arsza ł­
kow skie j. W iszą sobie spokojnie  
od k ilk u  la t, nieczułe na mróz, 
upał, śnieg i  deszcz oraz na 
fa k t, że naczelne władze odbu­
dowy sto licy  postanow iły prze­
budować M arszałkowską zupeł­
nie inacze j. 1 że w m yśl tych
nowychy zm ienionych planów  
M arszałkow ską ju ż  się przebu­
dowuje.

U lica  W ilcza stanow i tu  ja ­
skraw y przyk ład . N a  terenie 
posesji Ą0H&7 przez k tó rą  we­
d ług dawnych koncepcji m ia ła  
przebiegać jezdn ia  buduje się

„ Dystrybucyjny“  błąd 
pewnej centrali

O statn ie m ro zy  p rzy p o m n ia ły  
w ie lu  w arszaw iako m , że n a jw y ż ­
szy ju ż  czas zaopatrzyć się w c ie­
płe w e łn iane  rękaw ice  zim ow e. 
W ięc chociaż m róz b y ł s iarczysty  
rozpoczęli w ęd ró w kę  po sklepach  
w  poszu kiw an iu  rękaw ic .

W ę d ro w a li długo, odw iedzili wie  
le sklepów uspołecznionych i do­
m y tow arow e — bez sku tku . O- 
kazu je  się, że sklepy o trzy m a ły  z 
h u rto w n i d z iew ia rsk ie j bardzo ma 
łe ilości tego to w aru , zaś o na ­
stępnych dostawach jeszcze nie sy 
gnalizow ano.

H u rto w n ia  D z iew ia rska  C en tra li 
T e k s ty ln e j, do k tó re j zw róc iliśm y  
się po w y ja ś n ien ia , odpow iedziała  
nam , że w  IV  k w a rta le  ubiegłego

Społeczeństwo ufundowało 
sztandar wojskowy

na M ałkowskiego, k tó ry  p rzy 
produkc ji k itu  piecowego za­
s tą p ił dotychczas stosowany 
im portow any dw utlenek man- 
gT.nu k ra jow ym  węglem a k ty ­
wowanym. Pom ysł ten daje fa ­
bryce rcczną oszczędność 
800.000 zł. R acjona liza to r o- 
trzym a ł prem ię.

M agazynier Teodor P ie tru ­
szewski up rośc ił konstrukc ję  
kuchenki węglowej przez nowy 
sposób w ykonania otw orów  do 
usuwania sadzy.

gmach C e n tra li Ogrodniczej. 
B lok ten będzie narożnikiem  
W ilcze j i  M arsza lko ioskie j, k tó ­
ra  na tym  odcinku będzie po­
siadać szerokość około 60 me­
trów .

W szystkie te fa k ty  nie są 
jednak znane szerokiemu ogć< 
łow i warszawiaków, nie mówiąc 
ju ż  o wycieczkowiczach z p ro ­
w in c ji. N ie  należy więc dzi­
w ić się, że zb ija  ich z tropu  
widok betonowych kon s tru kc ji, 
tam, gdzie według in fo rm a c ji 
„tab liczkow ych“  za rok  czy dwa 
przejeżdżać m a ją  rzekomo tram  
waje, autobusy i  dz ies ią tk i in ­
nych, pojazdów.

Wniosek nasuwa się sam : 
N ależy zdjąć dezorientujące ta ­
bliczki. Z d jąć  i  to możliw ie  
szybko.

Do W arszaw y stale przy jeż­
dża ją wycieczki z całego k ra ju  
i  w a rto  zapobiec temu, aby 
gdzieś w Koszalin ie czy w S iv id  
n icy  m ów iono: —  Trasa W — Z  
prześliczna, ale to jeszcze nic. 
Cuda dzie ją  się w te j W a r­
szawie. Domy na jezdn i budują. 
Tak jes t, na jezdni. Sam i w i­
dzieliśm y. (ks )



TRYBUNA LUDU

p is í 'jO
W  sprawie racjonalizatorów raz jeszcze

P isa liśm y ju ż  n ie jednokrotn ie 
o wypadkach zw łok i w  wypłaca 
n iu  p rem ii za w yna lazk i i racjo 
na lizac ję  pracy. O publikowa - 
n ie  tych spraw przyczyn iło  się 
n ie  ty lk o  do natychm iastowego 
wyp łacenia należnych prem ii, 
a le jednocześnie pozwoliło  Ko 
m is jom  U sprawnień spojrzeć 
sam okrytyczn ie na swą" pracę 

j i  usunąć te niedociągnięcia, 
j k tó re  b y ły  przyczyną zw łok i w 
I rozp a tryw a n iu  wniosków i p re­
m iow aniu . Podobne w ypadki 
zdarza ją  się jeszcze dość cze- 

•sto .

, Oto co p is z i ob. W it  W erys 
Z Ostrowca:

i Jako  uczeń L iceum  H utniczego  
odbyw a łem  w  lecie ub. r . p ra k ty ­
k ę  w a k a cy jn ą  w  H ucie w  O strow ­
cu. W  czasie te j p ra k ty k i opraco­
w a łe m  no w y  sprężynow y ty p  kom  
p le tu  m atry c , pozw a la jący  na w y  - 
korzystan ie  odpadków  i skracający  
d w u k ro tn ie  czas p ro d u k c ji po d k ła ­
dek . U sp raw n ien ie  to zgłosiłem  do 

i K o m is ji W ynalazczości Robotniczej 
p rzy  H ucie  „O stro w iec“ , dnia 1.1 
p aźd z iern ika  ub . r .

K om is ja  ro zp a trzy ła  m oje uspraw  
nien ie , s tw ie rd z iła  jego p rzy d a t - 
ność i sk iero w ała  je  „ w y ż e j“ dla 
ska lku low an ia  p rze w id yw a n e j osz 
czędności.

Od te j c h w ili u p ły n ę ły  dw a m ie ­
siące, a uspraw nien ie  m oje w ciąż  
jeszcze „n ie  w yszło“ z k a lk u la c ji.

W  m yśl U chw ały  K om ite tu  
Ekonomicznego Rady M in i­
s trów  „badanie przydatności 
zgłoszonego pom ysłu rac jon a li­
zatorskiego i zakw alifikow anie  
go do p rzy jęc ia  powinno być do 
konane niezwłocznie po zgłoszę 
n iu “ .

Ta sama uchwała stw ierdza, 
że w  razie zakw a lifikow an ia  
pom ysłu do przyjęcia , przyzna­
nie i  w yp ła ta  p re m ii powinna 
nastąpić w  wypadku, gdy pre ­
m ia przyznana nie przekracza 
50.000 zł., w  te rm in ie  14-dnio- 
wym.

Podzielamy więc słuszne obu 
rżenie naszego czyte ln ika , k tó ­
ry  po dwóch miesiącach ocze - 
k iw an ia  nie może wciąż jesz - 
cze doczekać się ani rea lizac ji 
swego pom ysłu rac jon a liza to r­
skiego, ani p rem ii.

Opera „Halka“ na scenie 
Teatru Wielkiego w Moskwie
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Zima w Krynicy

Czy nie można od razu?
N ic  człowieka nie w yp row a­

dza bardzie j z rów now agi du­
chowej, ja k  usiłowanie za ła tw ię 
n ia  sprawy w  jak im ś urzędzie 
po to, ty lko , by po k ilk u  m ie­
siącach dowiedzieć się, że u - 
rząd ten nie je s t kom petentny 
do za ła tw ian ia  tego rodzaju 
spraw. N ie  dz iw im y się tedy, 
że bardzo je s t rozgoryczony ob. 
M ieczysław  Wenzel, k tó ry  op i­
suje swoje perypetie w  zw iąz­
ku  z próbą uzyskania m e tryk i 
urodzenia.

W  dn iu  16 s ierpn ia  1949 roku  — 
pisze on — w ysła łem  do Sądu 
G rodzkiego  w  B yto m iu  w niosek o 
od tw orzen ie , na podstaw ie zeznań 
św iadków , m o je j m e try k i urodze­
n ia . W  piśm ie podałem  wszystkie  
szczegóły dotyczące m o je j osoby. 
D n ia  9 w rześnia  o trzym a łem  w ez­
w an ie  do zapłacenia 150 złotych, 
gdyż inacze j „spraw a nie może o 
trzy m a ć  praw id łow eg o  b iegu“ . Na  
stępnego dnia p rzekaza łem  tę  kw o  
tę  na adres Sądu w  B y to m iu .

Po sześciu tygodniach o trzy m u ­
ję  nowe zaw iadom ien ie , że „spra ­
w a  nie m oże otrzym ać p ra w id ło ­

wego b iegu, poniew aż nie podano 
da ty  i m iejsca urodzen ia  im ion  
rodziców  i t . d .“ . Cóż było  robić, 
przesła łem  i te dane, chociaż po 
w in ie n  je  od tw orzyć w łaśnie  Sąd 
na podstaw ie zeznań św iadków .

C zekałem  dale j do końca paź - 
d zie rn ika  cały listopad, aż do po- 
ło w y  g rud n ia . W reszcie o trzym a  • 
łem  postanow ienie Sądu G ro d zk ie ­
go w  B y to m iu  donoszące, że Sąd 
ten  „po stanaw ia  uznać się n ie w ła ­
ściw ym  w  te j spraw ie  i w niosek  
odrzucić“ . Okazało się bow iem , że 
w łaśc iw ym  do przeprow adzen ia  te 
go ro dza ju  spraw  jes t Sąd G rod z­
k i w  m ie jscu  zam ieszkania  w n io ­
skodaw cy.

Po p ięc iu  m iesiącach!

Czy rzeczyw iście potrzeba by 
ło aż pięciu miesięcy, by stw ier­
dzić^ że sprawę tę należy za­
ła tw ić  w  Sądzie m iejsca zamie 
szkania. W ydaje nam się, że 
można by ło  jednak od razu po­
wiadom ić wnioskodawcę, że 
nie t r a f i ł  pod w łaściw y adres 
i  nie narażać go na niepotrzeb 
ną stra tę  pieniędzy i  czasu.

W  Łodzi powstanie 
miasteczko uniwersyteckie

Łódź otrzym a nowoczesne 
miasteczko uniwersyteckie, k tó ­
ra zajm ie 90-hektarowy obszar 
pomiędzy u licam i: N a ru to w i­
cza, Uniwersytecką, N ow otk i i 
K ons ty tucy jną . Poza g rupą  bu­
dynków z zakładam i naukowy­
m i, stanie tu  na jw iększy w  Ło ­
dzi gmach b ib lio tek i un iw ersy­
teck ie j. Ponadto na terenach 
miasteczka wybudowane zosta­
ną domy akademickie.

Prace wstępne rozpoczęte

zostały ju ż  na jesien i 1949 r. 
W  roku  bieżącym nastąpi od­
danie do użytku  n iektórych za­
kładów naukowych Akadem ii 
Lekarsk ie j.

W  plan ie na rok 1950 prze­
w idu je  się rozpoczęcie robót 
p rzy  budowie 4 Domów K u ltu ­
ry . Celom k u ltu ra ln y m  służyć 
będzie również powiększony 
Dom Zw iązków Zawodowych z 
k ilkom a salam i w idow iskowy-
mi.

Kropki nad
N IE  T Y L K O  C H LE B E M

W spraw ozdaniu, dotyczą­
cym  program ów  gospodar­
czych dla k ra jó w  b liskiego  
'Wschodu, K om is ja  ONZ
tw ie rd z i -—- ustam i B B C :

„ Każdy z tych  k ra jó w  
m usi być w sp ie .a .iy  fin a n -
SCIDO“ .

A  przewodniczący ko m is ji, 
A m e ryka n in , pow iedzia ł, że: 
„sam e pieniądze nie rozw ią­
żą jeszcze prob lem u“ .

W iem y o tym , gdyż zna­
m y inne, nie ty lk o  dolarowe  
sposoby „fin a n so w a n ia “ . 
N a p rzyk ład— dostaw y ame 
ry k a ń s k ie j b ron i.

...W m yśl zasad W aszyng­
tonu, że: „r .ie  samym Chle­
bem człow iek ży je “  w k ra ju  
gospodarczo zacofanym... (a )

i «
» ) *

[ K O M A R Y  I  A N G L IC Y

N a Cyprze —  ja k  donosi 
BBC  —  zostało ogłoszone 
św ięto narodoyje d la upa­
m ię tn ien ia  pom yślne j, trz y ­
le tn ie j kam panii przeciw  ko­
marom ... M in is te r ko lon ii 
Creech Jones ośw iadczył w 
Londyn ie , iż  „n a  wyspie te j 
nie zostało ani jednego ko­
m ara“ .

W ydaje  nam się, że lud ­
ność C ypru, k tó ra  od dawna 
walczy przeciwko okupacji 
b ry ty js k ie j,  w o la łaby usta­
now ić św ięto narodowe w 
dniu , w k tó rym  na wyspie  
te j nie zosta łby an i jeden 
b ry ty js k i okupant... (z )

M O SKW A, w styczn iu

W  operze S tanisława M o­
n iuszki „H a lk a “  w yra z is ty , na­
sycony problem atyką społeczną 
tem at rozw iązany zosta ł z s i­
łą  i  temperamentem w ielkiego 
m istrza , opierającego się w 
swej twórczości o w iekowe do­
świadczenia ludu, o n ieprze­
brane bogactwo fo rm  pieśni i 
tańca ludowego.

Starsze pokolenie ludz i ra ­
dzieckich pam ięta przedstaw ie- 
nla „H a lk i“  z Dygasem w  ro li 
Jontka. B yło  to dawno, jeszcze 
przed W ie lką  .Socja listyczną 
Rewolucją Październikową. I 
w owych czasach tem at spo­
łecznego pro testu, chociaż 
p rzy tłu m ion y  ze względu na 
carską cenzurę, docierał jed ­
nak do w idza w  dostatecznie 
w yraźne j postaci. Do g łęb i lu ­
dowa, pełna czaru muzyka 
„H a lk i“  w yw o ływ a ła  zachwyt 
publiczności, zwłaszcza m ło­
dzieży studenckiej. Temat 
„H a lk i“  w iąza ł się w  świado­
mości w idza z puszkinowskim  
tem atem  opery „R usa łka “  w ie l­
kiego rosy jsk iego rea lis ty  
Dargomyżskiego. Ludowość i 
narodowość, dem okratyzm  i  hu­
m anizm opery M oniuszki zna j­
dowały ży\yy oddźwięk w ma­
sach słuchaczy.

Obecna inscenizacja opery na 
scenie f i l i i  T ea tru  W ielkiego 
w M oskw ie je s t bez porówna­
nia doskonalsza od przedrewo­
lucy jne j, a sama opera w yko­
nana została bez porównania 
pe łn ie j, p raw dziw ie j i  zgodniej 
z oryg ina łem , z autorską kon­
cepcją kom pozytora - demokra­
ty , wspaniałego m is trza  d ra­
m a tu rg ii operowej —  S tan i­
sława M oniuszki. Zespół Pań­
stwowego Akadem ickiego Tea­
tru  W ielk iego ZSRR dołożyi 
wiele starań, aby w  ja k  na j. 
p iękn ie jszej postaci ukazać w i­
dzowi radzieckiem u arcydzie­
ło po lsk ie j k la syk i operowej. 
W ystaw ienie „H a lk i“  stało się 
świętem m uzyki. T ea tr p rze j­
rz a ł s ta ry  tekst rosy jsk i, do­
konany zosta ł nowy przekład 
( przez N. B ir iu ko w a ), znacz­
nie bliższy początkowej kon­
cepcji M oniuszki, n iż cenzuro­
wany przekład z dawnych cza­
sów.

(N A P IS A N E  S P E C JA LN IE  D L A  „T R Y B U N Y  L U D U “ )

Jerzy Polanowski
czy, próbu je początkowo pod­
pa lić kościół, gdzie odbywa się 
ślub je j uwodziciela, w  końcu 
rzuca się do rzek i i  tak  zamyka 
swe obrachunki z życiem. W te ­
dy następuje prze łom owy mo­
m ent w  świadomości ludu. 
Z b iernie obserwującego i c ie r­
pliwego zm ienia się on w  groź­
ną law inę. Przewodzi Jontek. 
Wysoko wznosząc ciało H a lk i 
kroczy on tw ardo, prosto na 
krzyw dzic ie li, za n im  surowy, 
groźny lud. Rozszerzają się 
z przerażenia źrenice, podnoszą 
się ręce Janusza i  towarzyszą­
cej mu obszarniczej a rys tok ra ­
c ji. Czują oni, że b liska jes t 
chw ila  rozpraw y, że nie będzie 
dla nich m iłosierdzia , że bez- 
brzeżnie w ie lk ie  są k rzyw dy lu ­
du, k tó ry  żąda sprawiedliwego 
zadośćuczynienia. Tym  wspa­
n ia łym  obrazem ta k  logicznie 
w yn ika jącym  z całej akc ji ope­
ry  i  ta k  ściśle zespolonym z 
m uzyką f in a łu  kończy się przed 
staw ienie w  u jęc iu  Teatru 
W ielkiego. Ca ły spektakl, a 
zwłaszcza f in a ł,  pozostawia 
n iezatarte  wrażenie.

W ie lcy rosy jscy współcześni 
M oniuszki —  G linka, Dargo- 
m yżski, Sierow —  wysoko ce­
n il i twórczość polskiego kom ­
pozytora, po bra te rsku za­
chwycali się jego ta lentem  i

m istrzostwem . Podobnie ja k  
geniusz Chopina, ta le n t tw ó r­
czy M oniuszki b y ł wspania łym  
dowodem, że polska ku ltu ra  
narodowa do jrza ła  i  osiągnęła 
najwyższe szczyty. Uważamy, 

że podstawowa, społeczna 
koncepcja kom pozytora, zosta­
ła  przez inscenizatorów „H a l­
k i“  tra fn ie  rozw iązana, zgo­
dnie z tradyc jam i w ie lk ich 
a rtys tów  słow iańskich, g łów ­
nym  elementem ich twórczości 
je s t głęboka idea, wyrażona w 
jasnej, poetycznej fo rm ie .

D yryg en t C y ry l Kondraszyn 
i reżyser Borys Pokrowski, nie 
odbiegając od tra d ycy jn e j in ­
te rp re ta c ji p a r ty tu ry  M oniusz­
k i, podkreś lili w  n ie j w yb itn ie  
humanistyczne cechy, narasta­
jącą siłę budzącej się świado­
mości ludu. D ram atyzm  uwer 
tu ry , ja k  i  całej m uzyk i Mo 
m uszki zosta ł wyraziście w y­
dobyty przez dyrygenta , k tó re ­
go wspan ia łym  partnerem  by­
ła  doskonała o rk iestra  Teatru 
W ielkiego. N a jsubteln ie jsze od 
cienie, śpiewność g łównych te ­
m atów —  wszystko to o trzy ­
m a ł słuchacz w  pulsu jące j ży­
ciem fo rm ie  artystyczne j.

Doskonale przygotowano see 
ny zbiorowe, w  k tó rych  a rtyś ­
ci chóru i  baletu T eatru  W ie l­
kiego nie ty lko  p ięknie śpie-

że w  spe 
s ilą  wy-

Nawiasem  m ówiąc...

N adęta ropucha

J  askraw y dram at krzyw dy 
społecznej, k tó ry  tak  głęboko 
zaakcentował Moniuszko, zna­
la z ł w iaec.wy wyraz. Ukazane 
zosta ły w idzom w sposób w ła ­
ściwy obie centra lne postacie 

H a lk i i Jontka. Jontek przed 
staw iony zosta ł w łaśnie tak, 
ja k  go sobie wyobrażał M o­
niuszko: jako w yrazic ie l gn ie­
wu i pro testu, żyw io łow y bun­
tow n ik, a byna jm n ie j nie jako 
nieszczęśliwy jedynie w ie lb ic ie l 
H a lk i. Nikczemnemu św iatu 
obszarników —  chciwców, z nie­
godziwym  uwodzicielem Janu­
szem na czele, przeciwstaw ia 
się m ądry i  dobry lud, c ie rp li­
w y  do czasu, ale groźny, kiedy 
jego cierpliwość się wyczerpie.

W spaniale została rozw iąza­
na scena fina łow a , pełna t ra ­
gicznej w ielkości. H a lka, nie­
szczęśliwa, oszalała z rozpa-

P a rtia  saragatowska u  szczy 
tu  swego rozw oju posiadała 
aż... 2.000 członków, nie licząc- 
oczywiście różnych przylepek, 
które w  pa rtiach  socjaldemo­
kra tycznych wciąga się na lis ty  
członkowskie, częstokroć nawet 
na wiele la t po ich śmierci. Od 
tego miodowego okresu up łynę­
ło wiele wody w Padzie, sp ły­
nę ły i  k ry  na rzekach I ta l i i ,  a 
wraz z n im i stopnia ła  iiczba 
saragatowców. W  p a r t i i  rozpo­
częły się rozłam y n a : „lew ą  
lewicę“ , „p ra w ą  lewicę“ , „lewe  
centrum “ , „p ra w e  centrum ", 
„le w ą  praw icę“ , „p ra w ą  p ra ­
wicę“  itd . „C entra lne cen­
tru m “  nie zostało utworzone je ­
dynie z powodu braku trzech 
członków, k tó rzy  stanow iliby  
konieczne quorum.

Po pewnym  czasie cześć ..le­
wych“  kliczek połączyła się z 
in n y m i „ p a r t i a m i i  u tiooi ży­
ła  nowe „s tro n n ic tw o ", część 
zaś pozostała w ierna fuehrcro- 
w i Saragato iv i. Bezpośrednim  
powodem rozłam u była nie tyle  
ideologia, ile w a lu ta : p raw ica  
w o li do la ry  i  bierze bezpośred­
nio rozkazy z W aszyngtonu; 
„le w ica “  kocha fu n ty  i  służy 
W all S tree t za pośrednictwem  
b ry ty js k ie j P a r t i i  P racy. Ci, 
co pozostali na boku po rozła­
mie —  biorą w łoskie l i r y  od 
w łosk ie j p o lic ji.

I  tak  szła draka aż tło szum­
nie zwołanego „ kongresu“  sa­
ragatowców, tzn. tych k ilk u ­
dziesięciu członków, którzy  
pozostali p rzy  wodzu. Na ,,kon­
gresie“  nie mówiono o walucie 
—  od tego je s t bu fe t i  ku lu -

a ry  —  lecz ty lko  i  wyłącznie  
o „id eo log ii“ . N iek tó rzy  doma­
g a li się wycofania m in is tró lo  
z rządu de Gasperi'ego. „ I  tak  
mało plącą —  m ó w ili —  a kom 
prom itu jem y się wobec mas“ . 
A le  „n iez łom ny“  S aragat uza­
sadnia ł konieczność pozostania 
w rządzie : „Będziem y uzupeł­
n iać chrześcijańską demokra­
cję przez wysuwanie w  łonie 
rządu na porządek dzienny 
spraw  o charakterze społecz­
n ym " (dosłownie). A  więc — 
podział p ra c y : Scelba będzie 
strze la ł do robotników , a Sa­
ra g a t będzie go „ uzupe łn ia ł“  
społecznie. S forza wciągnie 
W łochy do bloku ag res ji, a 
S araga t będzie go „uzupe łn ia ł“  
społecznie. 1 tale dale j.

A  że przeciwko takiem u „u -  
zupe łn iąn iu“  walczą masy lu ­
dowe —- tym  gorze j dla mas. 
Bowiem, jako rzek ł S aragat 
(znowu dosłow nie): ,)Jeśli p a r­
t ia  socjaldem okratyczna stano­
w i s traż ty lną , je s t to w y n i­
kiem  braku świadomości k'aso- 
w e j robotn ików  w łoskich".

Świadomość klasową robo tn i­
cy włoscy w ykaza li m. in . 
przez to, że przepędzili Sara- 
gata precz z ruchu robotnicze­
go. A  reszta  —  to po prostu  
megalomania. Saragatowcy nie 
są an i ty lną , an i boczną, an i 
żadną strażą. Ot, ja k  w s ta re j 
arabsk ie j ba jce : dokoła błoto, 
w  środku siedzi nadęta ropu­
cha, skrzeczy i  w ydaje je j  się, 
że je s t ork iestrą . N adym a się, 
nadyma, aż pęknie. Utonie w 
biocie i... kropka, (sb)

wają i  tańczą, lecz U  
sób przem yślany i  z 
razu g ra ją .

Jest także zasługą reżysera, 
że p o tra f ił wpoić każdemu z u- 
czestników scen chóralnych 
zrozumienie g łównych s ił [no­
torycznych k o n flik tu  dram a­
tycznego. W ychowani na k la ­
sycznych operach rosyjskich 
G link i, Mussorgskiego, gdzie 
chór gra ta k  odpowiedzialną i 
pełnowartościową ro lę dram a­
tyczną, a rtyśc i chóru w yko rzy­
s ta li swe doświadczenie w 
przedstaw ieniu „H a lk i“ , uw y­
pukla jąc na js iln ie j sceny, w 
k tó rych  do jrzewają i rozstrzy­
ga ją się k o n flik ty  społeczne.

Role główne w spektaklu, c 
k tó rym  piszemy, g ra ją  i  śpie­
wają u ta lentow ani a rtyśc i: 
Jontka —  ludowy a rtys ta  Re­
p u b lik i Jerzy Nelepp, H a lk i — 
młoda debiutantka —  N ata lia  
Sokołowa, Janusza —  ludowy 
a rtys ta  A rm en ii, Paweł L is i- 
cjan. Podczas gdy H a lka  w  u- 
jęc iu  Sokołowej oczarowała 
nas szczerością przeżyeia, bez­
pośredniością, świeżym i  p ięk­
nym  głosem, to Jontek w  w y ­
konaniu Neleppa po rw a ł w i­
downię temperamentem, potęż­
ną pasją pro testu, zachwycają­
cym swą barwą i m is trzow ­
skim  opanowaniem głosem.

P iękny głos i  świetna apa­
ryc ja  z łagodz iły  nieco chłód i 
obojętność, z ja ką  u ją ł L is ic jan  
rolę bezdusznego uwodziciela 
Janusza. W szyscy pozostali a r­
tyści zespołu u trzym yw a li pe ł­
ną ostrych k o n flik tó w  akcję 
na na leżytym  poziomie.

Na zakończenie wspomnieć 
należy o tańcach, zwłaszcza o 
tańcu gó ra lsk im  w  trzecim  ak­
cie (choreografia W ajkonena) 
i  p ięknych dekoracjach a rty s ­
tów  P ietrowskiego i  Sapiegi- 
na. Cały zespół opery chwaleb­
nie w yw iąza ł się z odpowie­
dzialnego zadania wystaw ienia 
„H a lk i“ .

„H a lk ę “  wystaw ioną po raz 
pierwszy jeszcze za życia M o­
n iuszki (w  1870 r . ). W ie lcy ar 
tyśc i rosyjscy, ja k  np. Sobi- 
now, s tw o rzy li na początku na­
szego stulecia niezapomniane 
postacie opery M oniuszki. Moż 
na jednak śm iało stw ierdzić, że 
dopiero teraz, w  radzieckim  
teatrze, ulubiono dzieło po l­
skie j k lasyk i operowej znalazło 
godny i pe łny w yraz, z punktu 
widzenia wydobycia i  ukazania 
w idzow i naczelnej idei utworu.
N ie ulega w ątp liw ości, że no­
wa inscenizacja „H a lk i“  w e j­
dzie do skarbca repertua ru  naj 
lepszego te a tru  operowego 
ZSRR.

K o le jka  linow a na Gorę P a rkow ą
_________ _________________ _ _ _ _______________ F o t. A . N o w o s ie ls îd

K ro n ik a  w ydaw nicza

Przedstawienie „H a lk i“  cie­
szy się w  Moskwie w ie lk im  u 
znaniem prasy i  w idzów, p rz y j 
mowane jest gorąco i serdecz­
nie przez moskiewską, ta k  w y ­
magającą, publiczność..

„H a lk ę “  w ystaw ia  również 
w  tym  sezonie te a tr  operowy 
w K ijow ie .

O B O LS Z E W IK A C H  
K R A JU  Z A K A U K A S K IE G O

W  ram ach w ydaw nictw  
związanych z 70-leeiem u ro ­
dzin towarzysza S ta lina uka­
zała się nakładem  „K s ią ż k i i 
W iedzy“  cenna praca Laurem  
cjusza B e rii, przełożona na ję. 
zyk po lski z V I I  wydania ro ­
syjskiego, p t. „P rzyczynek do 
dziejów organ izacji bolszewic­
k ich w  K ra ju  Zakaukaskim “ 
(s tr. 264).

Na obszerny tom  składa się 
re fe ra t autora, wygłoszony 21 
—  22 lipca 1935 r . na zebra­
niu  tb ilisk iego  ak tyw u  p a r ty j­
nego. Obejmuje on przyczynki 
do dziejów  organ izacji bolsze­
w ickich w  K ra ju  Zakaukaskim  
w okresie ich powstania i 
kszta łtow ania się (1897— 
1904), ich dziejów w  czasie re 
w b luc ji“  1905 r. a po tym  w  o- 
kresie reakc ji i w zrostu ruchu 
robotniczego do 1913 r., oraz 
przyczynek do dziejów w a lk i 
z odchyleniam i nacjonalistycz 
nym i (1913— 1924). W  dodat­
ku do ks iążk i znajdzie czyte l­
n ik  ogłoszony w  „P raw dzie “  
w  1935 r. a r ty k u ł L. B e rii „W  
kw e s tii K on fe renc ji P raskie j. 
Odpowiedź towarzyszom “ , uzu 
pe łn ia jący powyższy re fe ra t, 
„K ro n ik ę  aresztowań, zesłań 
i  ucieczek towarzysza S ta li­
na“  oraz „P rzyp isy “ .

W ydanie polskie książki 
Laurenicjusza B e rii je s t po­
ważnym dorobkiem naszej l i ­
te ra tu ry  na-ukowej, stanow ią­
cym cenne źródło wiadomości 
dla s tud iu jących  h is to rię  
W K P (b ) i  życiorys tow a rzy­
sza Stalina.

P ie rre D i i x
redov tor n^.c^elny 

„Les Le ttres  Françaises"

Francuska prasa 
periodyczna

(K O R E S P O N D E N C JA  W ŁA S N A  „T R Y B U N Y  L U D U “)

Na początek bieżącego mie- 
s'áca przypad ła pierwsza rocz­
nica założenia czasopisma 
francuskiego „No.uvelle C r i t i­
que“ . N arodziny tego pisma by­
ły  akrem dużej odwagi. K ró t­
ko przed tym , na skutek k ry ­
zysu wydawniczego, duża lic z ­
ba innych czasopism przestała 
się ukazywać. W artościowe p i­
smo F ie rre  Ceghers‘a „Poesie 
48“  p rzekszta łc iło  się w  zeszy­
c ik i bardzo m ałego fo rm a tu , 
ukazujące się n ieregu larn ie  — 
a było to pismo, k tó re  od cza­
sów w o jny  1939 —  1945 og ła­
szało w szystkie w ie lk ie  „ le ­
galne“  poem aty Ruchu Oporu. 
I  oto w  ciągu roku  „N ouve lle  
C ritique “  zdobyła sobie około 
dziesięciu tysięcy czyteln ików. 
S toi ona pod tym  względom 
w jró d  czasopism francuskich 
o charakterze ogólnym , ną 
drug im  m iejscu wyprzedzając 
następne z kolei czasopismo 
„Tem ps Modernes“ . . ' Jest to 
tym  charakterystycznie jsze, że

„N ouve lle  C ritique “  nie zamie­
szcza tekstów  be le trystycz­
nych i dba o wysoki poziom 
teoretyczny.

Pismo
walczącego m arksizm u
Będąc organem walczącego 

m arksizm u, „N ouve lle  C r it i­
que“  um iała sobie w yrobić ta ­
k i  ̂au to ry te t, że czasopisma i 
dz iennik i burżuazyjne, k tóre 
przez pewien czas uparcie m il- 
czały, muszą ją  ju ż  dziś cyto­
wać w  zw iązku z każdą w ięk ­
szą dyskusją in te lek tua lną  (o 
rea liźm ie w  m a la rs tw ie  i li te ­
ra turze, o procesie Ra jka, o 
Łysence, o nauce burżuazyjne j 
i p ro le ta ria ck ie j). Szczególnie 
wym owny jes t fa k t, ż r  ju b ile u ­
szowy num er czasopisma był 
niem al w całości w yłazem  ho ł­
du dla S ta lina (bo też jednym 
z głównie jszych celów „N o u ­
velle C ritique “  je s t ukazanie 
wagi i w ielkości w kładu Z w iąz- 

u Radzieckiego we wszystkich 
dziedzinach k u ltu ry ) .  W spom­
niany num er zaw iera m. in.

bardzo bogate studium  pt. 
„S ta lin  —  uczony nowego ty ­
pu“ , zredagowane przez J. T. 
Desanthego p rzy  współudziale 
kom is ji in te le k tu a lis tó w  kom u­
nistycznych. W  tym  samym 
numerze H e n ri Lefebvre roz­
poczyna d ruk a rty k u łu  „S ta lin  
a N aród“ , Andre W urm ser de­
m onstru je  w  św ietny sposób 
„Co znaczy być stalinowcem '1, 
a k ro n ik i ob jaśn ia ją  głęboką 
naukę, płynącą z lite ra tu ry  i 
k in em a to g ra fii radzieckie j.

„E uropę“ —  czasopismo
postępowych lite ra tó w
Równocześnie z rocznicą 

„N ouve lle  C ritique “  przypadło 
czterolecie wznowienia czaso­
pisma „E uropę“  po wyzwoleniu 
F ranc ji. Założona przez Ro­
m ain Rołlanda po I  wo jn ie świa 
towej, „E uropę“  jes t obecnie 
redagowana przez P ie rre  A b ra ­
hama. Jest to czasopismo li te ­
rackie, c.Łanowiące teren spot­
kań m iędzy p isarzam i - kom u­
n is tam i a n iekom unistam i. O- 
degrało c-no w yb itną  ro lę w ca­
łym  m in ionym  okresie: zapoz­
nało czyte ln ików  francuskich 
z re fera tem  Żdanowa o filo z o ­
f i i ,  z n iedawnym i dyskusjam i 
radzieckim i o b io log ii, z nowy­
m i w ierszam i Pablo Nerudy i 
N . zima H ikm eta , z bogatą 
k u ltu rą  ludów m urzyńsk ie j A - 
f r y k ł;  ogłaszało u tw o ry  H o­
warda Fasta i  A lb e rta  M altzą,

Jorge Amado i Fadiejewa. Z l i ­
tw orów  francuskich  „E uropę“  
zam ieściła nowe wiersze A ra ­
gona i E luarda, oraz dużą licz ­
bę a rtyku łów , nowel i essayów. 
Jest to w  ogóle czasopismo 
nadzwyczaj żywe i bogate.

Specja lpy num er grudn iow y 
„E uropę“  zaw iera m. in. ba r­
dzo ważny a r ty k u ł księdza 
B ou lier, odrzucony przez ka to ­
lic k i „E s p r it “ , a za tytu łow any 
„P rzesilen ie  re lig ijn e  w  Cze­
chosłowacji“ , rozb ió r i  d ia logi 
f i lm u  „G uern ica“  zrea lizowa­
nego na podstaw ie obrazów 
Picassa z tekstem  Paul E lu a r­
da; wreszcie bardzo bogate 
stud ium  A ragona o rea lizm ie 
w m a la rs tw ie  francuskim  z 
czasów R ewolucji 1789 roku, 
w k tó rym  au to r rehab ilitu je ’ 
uczniów Davida.

Siew cy zam ętu  
i rozdw o jen ia

w ym ienionym  dwu czasopis­
mom przeciw staw ia ją  się, ogó­
łem biorąc, cztery ważniejsze 
periodyki. T rzy  spośród nich 
sta ra ją  się siać rozdwojenie i 
zamęt w  szeregach postępo­
wych in te lek tua lis tów : są to 
„E s p r it “  pod redakcją Emma- 
nuela Mounier, „Tem ps Mo- 
dernes“ , redagowane przez Sar 
tre ‘a oraz jaw nie  trock is tow - 
sicie „P a ru “ . Czwarte czasop. 
smo, „Table Ronde“ , to perio­
dyk otwarcie reakcy jny  i fa ­
szyzujący. Już samo to w y li­

czenie je s t charakterystyczne 
ula  sy tua c ji ideologicznej 
we F ra n c ji: na jedno czasopi­
smo, k tó re  fo rm u łu je  jasno 
i na jbardz ie j otwarcie poglądy 
reakc ji, t rz y  inne m ają ‘ za 
is to tn y  cel zwalczanie —  przy 
pomocy lewackie j frazeo log ii 
—  przodujących idei wśród in ­
te lek tua lis tów  związanych z 
rew olucy jnym  pro le ta ria tem . 
„E s p r it “  czyni to w  im ię tzw. 
„szeroko pojętego i  św iatłego 
ka to licyzm u“ , „Tem ps Moder- 
nes“  w  im ię egzystencjalizm u, 
„P a ru “ , ja k  ju ż  pow iedzieliś­
m y, je s t pismem jaw nie troc- 
k is tow skim . Cała działalność 
tych czasopism zależy od w a lk 
staczanych przez kom unistów. 
One same n igdy nie wysuwają 
nic nowego, s taw ia ją  ty lk o , w 
zw iązku z w ie lk im i dyskusjam i 
dnia bieżącego, tak ie  „zagad­
nien ia , k tó re  w yda ją  im  się 
najodpowiedniejsze dla zdezo­
rien tow ania  pewnej części 
drobnomieszczańskiej in te ligen 
c ji.

Tak np. „E s p r it “  i  „Temps 
Modernes“  zamieszczają w 
swych najnowszych numerach 
dług ie a rty k u ły , poświęcone 
„s y tu a c ji w  k ra jach  demokra­
c ji ludow ej11, zamówione u emi 
g ran tów  po litycznych i będące 
ordyna rnym i fa łszerstw am i.

B u rżu az ia  francuska  
w  defensyw ie

Ten stan rzeczy je s t bardzo

charakterystyczny: burżuazja 
francuska znajduje się w  te j 
dziedzinie —  ja k  i  we w szyst­
k ich  ̂ innych —  w  defensywie. 
M noży ona ordynarne fa łsze r­
stwa, na które  zresztą dają się 
nabrać, spośród sprzym ierzeń­
ców p ro le ta ria tu , ty lk o  jednost 
k i na jbardzie j w ą tp liw e j w a r­
tości. W łaśnie kom uniści, a nie 
kto^ inny, obowiązani są czu­
wać nad tym , by zasadnicza 
dyskusja po lityczna toczyła  się 
wobec szerokich mas ludu fra n  
cuskiego. I  w łaśnie komuniści 
czynią to z coraz w iększą ja ­
snością i skutecznością. A lte r ­
natywa^ „po kó j czy w o jna? “  
sta ła  się tak  jasna, że nawet 
m ożliwości lansowania owej 
„ trze c ie j d rog i“ , k tó rą  poszuku 
je  się z przeciwnej nam s tro ­
ny» są coraz bardzie j og ran i­
czone. Nadszedł czas, kiedy 
każdy musi wybrać z całą świa 
domością jeden z dwu obo­
zów. A  „po kó j czy w o jna11, to 
znaczy zarazem „k u ltu ra  czy 
barbarzyństw o“ . I  n ik t  nie mo 
że się już  dziś uchylić od od­
powiedzi na te pytan ia , rzuco­
ne przez pa rtię  w  masy.

Ze swej s trony  kom uniści 
zdecydowani są czuwać nad 
tym , by dyskusja nie zeszła na 
manowce, by każdy zdał sobie 
sprawę z całego ogromu swej 
odpowiedzialności. A  doświad­
czenie uczy, że tędy wiedzie 
droga' do wzmocnienia obozu 
pokoju.

D R U G I TOM  
„D Z IE Ł  W Y B R A N Y C H “  
M A R K S A  I  E N G E LS A

>Po starannym  w ydan iu  w 
m ilion ow ym  nakładzie  K ró t­
kiego K ursu  H is to r ii W K P (b ' 
i  w  200.000-nych nakładach 
X IV  tom u dzieł Lenina i I  i 
TT tnm u dzieł
s tru jem y z uzasadnioną dumą 
nowe,^ piękne wydanie w  na­
k ładzie  200.000 egzem plarzy 
drugiego tem u „D z ie ł W y ­
branych“  M arksa i Engelsa 
(„K s ią żka  i  W iedza“ , s tr.

516, 4 ilus trac je , papier ilu ­
s tracy jny , oprawa płócienna).

Szczegć’ną zasługą redak­
c ji wydaw nictw a je s t —  o- 
bok  ̂ ponownego starannego 
p rze jrzen ia  przekładów  za­
mieszczonych p rac i s ta ran­
nej ko re k ty  —  włączenie do 
tomu po raz p ierw szy przeło­
żonych na język po lski trzech 
prac F ryde ryka  Engelsa: 
„W stęp do d ia le k ty k i p rzyro ­
dy“ , „Przedm owa do „Położe­
nia k lasy robotniczej w  A n­
g l i i “  'oraz „K w e s tia  chłopska 
we F ra n c ji i w  Niemczech“ .

M A Ł A  B IB L IO T E C Z K A  
K LA S Y K Ó W  M A R K S IZM U  

„K S IĄ Ż K I I  W IE D Z Y “
N iew ie lk ie , kartonow e, este 

tyczne pudełko ze złoconym 
nadrukiem  _ „M a rks  Engels 
Lenin S ta lin “ , zaw ierające 3 
oprawne ks iążk i i  14 zbroszu- 
rowanych podstawowych prac 
klasyków  m arksizm u —  zna­
lazło już  drogę do dziesiątków 
tysięcy członków naszej par* 
t i i ,  do w ie lu  św ie tlic  robotn i­
czych i chłopskich. Za niską» 
nawet w  stosunku do cen po­
szczególnych książek, zawar­
tych w pudełku, cenę 1.000.— 
zł, o trzym uje  tu  nabywca cen­
ny kom plet prac —  podręczną 
półeczkę m arksizm u - lenin iz- 
mu, k tó ra  zawsze posłuży ra ­
dą i pomocą w  każdej w ą tp li­
wości teoretycznej, oraz cen­
ny m a te ria ł do nauki.

Obok K ró tk iego  K ursu I l i '  
s to r ii W K P (b ) znajdujem y tu 
„Zagadnien ia Len in izm u“  J- 
S talina i prze jrzyście  opraco­
wany jednotom owy wybór 
orać I.  W . Lenina „M a rks  '  
Engels —- M arks izm “ . W  od' 
ćizielnych broszurach zawarte 
są wybrane prace M arksa, En­
gelsa i Lenina. W arto  by D o ­

myśleć o uzupełnien iu b ib lio ­
teczki „K ró tk im  życiorysem J- 
S ta lina “  i jego pracą „K w e­
stia  narodowa a m arksizm “ .

M ała B ib lio teczka klasyków 
m arksizm u „K s ią ż k i i W iedz}'“ 
w inna się rozejść w  setkach 
tysięcy egzem plarzy, z ewen­
tualna spłatą należności na r& 
ty. W inna się znaleźć w  każ­
dym domu świadomego robot­
nika. chłopa i in te ligen ta , W 
każdej -św ie tlicy i  szkole. (A )

„PAN TADEUSZ“ W KAŻDYM POLSKIM DOMU
N a k ła d e m  S p ó łd z ie ln i W y d a w n ic z e )

K S I Ą Ż K A  I  W I E D Z A
U k a że  się m  m a r n i  1950 ro k u  w s p a n ia le  

u jjjo a n e  a rc y d z ie ło  l i ie r a iu r y  p o ls k ie j
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